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R  E  L  I G  I J  A.

D a r s t e l l u n g  G e g e n w a e r t i g e r . A u s b r e i t u n g  
d e s  C h r i s t e n t h u m s  etc. Obraz  teraźoieysze- 
go s tanu Chrzesciańs twa w różnych częściach 
świata przez Z s c h o k e , A rau  i8i9,Vol .  I,  in 4 to, 
przez J. S z c z e s n o w i c z a  (*) .

(Ciąg  5ci ob. w y że y  252.)

7 T onkin , Kocliinchina , P aństw o B irm anów .

K r ó l e s t w o  T o n k iń s k i e ,  lezące  na  po łudn ie  
C h in ,  oddzielor/e od nich  roz legł em i  p u s t y 
n iam i  i górarpi  n i e p r z y s t ą p n e m i ,  z a w i e r a  do 
20 mi l ionó w m ieszkańców  pok olenia  m ongo l 
skiego.  Są  oni o bycza jów  ł a g o d n y c h , zna ją  
n i e k t ó r e  sz t uk i  i n a u k i ; w y o b r a ż e n i a  ich r e -  
l ig iyne  m a ją  p o d o b ień s tw o  z w y o b r a ż e n i a m i  
n a r o d ó w ,  m ieszka ją cych  ponad  brzegam i  G a n 
gesu.  J ez uic i  Baldinottiy M arquez  i Alescander- 
R a d e z , w  po łowie  x v m  w i e k u , opowiada l i  
im E w a n g e l i j ą ,  i kilka,  kościo łów w  Tonkinie  
w y s t a w i l i .  W r o k u  1721 srogie p r z e ś l a d o w a 
nie  p o w s ta ło  na ch rześc ian .  W s z y s c y  m is sy -  
o n a r z e  w y g n an i  zos tal i ,  a w ie lu  z ich u c z n ió w  
śm ie rc ią  u k a r a n o ,  albo w  n iew olą  obrócono. 
S u r o w e  p r a w a  zab ro n i ły  k a p ł a n o m  c u d z o z i e m 
skim w s t ą p u  do kró le s tw a .  Atol i nie mogły  
one  t a m  w y  tą pić ch rześc ia ńs tw a ,  k tó r e  m ocno

( ’ ) Z Bibl. Univers .  1822. mars. i Żurnał dep. nar. ośw. 
1822, IX.

D z .w i le ń .  T . I F , N .  12. r. 1822. g ru d z ień  3 i.
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się juz wkorzeni ło . Teraźn ieyszy  król D ia -  
Loang  przywoła ł  ich n a p o w r ó t , i dozwoli ł  
wolnego sprawowania  obrzędow chrześcianom, 
k tó rych  liczba w roku 1807 do t rzechkroć 
s tatysięcy dusz Wynosiła.

W  xvn tym  także wieku missyonarze f ran
ciszkańscy, dominikańscy, i jezuiccy, usi łowali  
nawracać  mieszkańców Kochinchiny.  O t r z y 
mali oni naprzód wstęp do dworu ,  jako m a 
tematycy,  i potrafil i  tym sobie zjednać opiekę 
rządu.  Nauki  ich zaczynały mieć coraz więk
sze powodzen ie ,  gdy tymczasem dawna za
zdrość tych t rzech zakonów, ziarnko niezgody 
między niemi rzuci ła .  Naprózno dw ór  r zy m 
ski usiłował ich pojednać: nie mógł tego do-  
kazać; a kłótnie  ich nakoniec upadek missyi 
zrządziły.  W  roku i y 5 i wszystkich bez r ó 
żnicy missyonarzy w y g n a n o  z kraju,  a wszy
stkie kościoły chrześciańskie  zburzono. W e  
dwadzieścia  lat  poźniey przyjęto ich znow u  
do kraju, i los chrześcian stał się łagodniey- 
szym. Jeśli można dać wiarę  naynowszym 
doniesieniom: liczba ich do sześciu kroć s ta-  
tysięcy dusz wynosi;  ale nie mają xięży i se- 
minaryów.

Dopiero od czasu poselstwa majora Symea 
poznaliśmy wielkie państwm Birmanów, założo
ne w połowie xvmgo wieku,  przez śmiałego 
A lornpra ; obeymujące w sobie kró les twa 
Awańskie, Peguańskie , Arrakańskie , M eklayskie  
i Syamskie. Z opisow tego wędrownika  d o .  
wiadujemy się, źe Birm anowie  t ak  są cywil i 
zowani ,  jak Chińczycy i Japończycy,  lecz są 
nie tak p o d e y rz l iw i , a gościnnieysi: mają bo-
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gate  i przemyślne miasta , okazałe pałace, p u 
bl iczne bibl ioteki ,  mądre  p raw a  i wyborną  
policyą. Począ tkowa zaś nauka tak jest u  nich 
upowszechn ioną ,  źe p raw ie  całe pospólstwo 
umie czytać i pisać. Ich zasady religii mają 
wielkie podobieństwo z zasadami tybetańczy-  
k ó w  i wyznawców B ram y. Uznają  Istotą 
nay wyższą,  i pod imieniem Buddy  oddają cześć 
Bogn wcielonemu,  albo posłańcowi boskiemu. 
W i e r z ą  oni w przechodzenie  dusz , w  nagro
dy i ka ry  przyszłe,  i w czyściec. Mają klasz
to ry  męzkie  i ż e ń s k i e , processye rel igiyne, 
oraz mnóztwo innych obrządów i zwyczajów,  
zbliżających się do obrządów kościoła r z y m 
skiego.

W  xv i tym  wieku ,  chciwością złota i upo
dobaniem w nadz wyczaynych zdarzeniach,  z a 
prowadzen i  portugalczycy na brzegi kró les tw 
Syamskiego i Peguańskiego,  missye tam zało
żyli. Missyonarze, wsparci  zwyciązkim orążem 
swych ziomków, opowiadali  w  tych okolicach 
Ewangel i ją  ze znaczną dosyć pomyślnością. 
Upadek potągi portugalskiey,  pociągnął  za so
bą i upadek zakładów rel igiynych , u tworzo 
nych pod jey op ieką ;  a dzisia w tych k r ó 
les twach  zaledwo słabe ich cząstki dostrzegać 
sią dają.

Od czasu, jak anglicy weszli  w związki h a n 
dlowe z B irm anam i, towarzys two anabap ty
s tów londyńskie posyłało missyonarzy do mia
sta R angun , jednego z głównieyszych por tów 
kró les tw a  Pegu. Rozpoczęl i  oni swe prace 
od przekładu Biblii na język b i rmanów, i 
Otrzymali  od rządu pozwolenie,  założenia dru-
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ka rn i .  T e  w łaśn ie  są nay p o ź n ie y sze  donie
s ienia  o n o w y c h  t y c h  p rz ed s ięw z ię ci ach .

8 . I  n d o s t  a n.
Nie m a  k r a j u  na ziemi ,  k t ó r y b y  od p r z y 

r o d z e n i a  t a k  był  uposażony ,  jak In dos tan ,  od 
m ie s z k a ń c ó w  w sc h o d u  o g ro d e m  boskim n a 
z w an y .  O d  n ay d a w n iey s zy c h  cz asów  bogate  
jego płody,  s t an o w i ły  n i ezm ie r n y  hande l ,  k t ó 
r y  n a p r z e m i a n  zbogacał  mias ta ,  B abilon , M em -  

fi-s , Tehv. T edm or , T yr , A le x a n d ry ą , B a g d a d , 
i Sam arkandę. P o ł o w a  p r a w i e  In d o s t a n u  jes t 
dzisiay  p r o w i n c y ą  a n g ie l s k ą :  w  ro k u  i 8 i 5  
posiadłości  k o m p an i i  i ndy ys k iey  o b e y m o w a ły  
p r z e s t r z e ń  t r zydz ie s tu  ty s i ęcy  mi l  kwadratom 
w y c h ,  i w  nich  4o  m i l i o n ó w  m ie s z k a ń c ó w  
l iczyły .

W  I n d y a c h to  wyższość  cyw il i za cy i  e u r o -  
p ey sk iey  daje się u c z u w a ć  n i e r ó w n ie  m ocn iey ,  
a n i ż e l i  gdzie  indziey .  K.ray t en  n i ezm ie rn ie  
obs ze rn y ,  bogaty  w  płody p rz y ro d ze n ia  i p r z e 
m y s ł  m i e s z k a ń c ó w  ; lud  bi tny,  podlega p a n o 
w a n i u  n a r o d u  m nieyszey  ludności ,  p rz ed z i e lo 
n e m u  w ie lk iem i  m o rza m i .  O ko ło  46 tys i ęcy  
e u r o p e y c z y k ó w , żyje w p o ś ró d  4o ,ooo ,ooo 
k r a jo w c ó w  i t r z y m a  ich  w podległości.  S to  
cz te rdzie śc i  tys ięcy k r a jo w c ó w ,  w z ię ty c h  do 
w o y s k a  i o p łacan y ch  prz ez  e u r o p e y c z y k ó w ,  
p o m a g a  im  do u t r z y m a n i a  i o b r o n y  s w y ch  
po dbo jów:  dwanaś cie  tys ięcy t ak że  k r a jo w c ó w  
u ż y to  do s p r a w o w a n i a  w ł a d z y  cy w i ln e y  ; a 
wszyst ko  to,  t ak  po rz ąd n ie  idz ie,  i ź n a y m n i e y -  
sza s k a r g a ,  n ie  m iesza  p o r z ą d k u  r a z  u s t a n o 
w ionego .
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Niech  inni  z a y m u ją  się r a ch u b ą  mi l ionów,  
k tó r e  angłicy zyskiwal i ,  i t e r a z  jescze z h a n 
dlu indyysk iego zysku ją  ; naszą  zaś  u w a g ę  
za y m u j e  to:  źe p r z y n a y m n i e y  od niejakiegoś  
czasu,  anglicy s tara ją  się pom iędzy I n d y a n a -  
mi ,  p a n o w a n i u  s w e m u  podległymi ,  sztuki ,  nau 
ki, i cyw il i za cy ą e u r o p ey sk ą  upowsze ch n iać ;  
źe w Benga lu  pom naża ją  i coraz po dnoszą  
szkoły ; że pracują  nad w y tę p i e n ie m  b a r b a 
r zyńsk ic h  zw y cza jó w ,  jak np.  zw ycza y  d o b ro -  
w o ln ey  śmierc i  w d ó w  na grobie  sw ych  m ę 
żów ; ofiara  z dziec i , p r z ezn a czo n a  b ó z tw u ,  
cz cz o n e m u  w J a g g e r n a u t  \ i t. p. L e c z  te  
o k r u t n e  zw yczaje ,  nie mniey jak inne ,  z sys te-  
m a t u  kas t  wyn ika jąc e ,  p r z y n a y m n i e y  w części 
pozostaną ,  dopóki religi ja dob ro czynn ieysza ,  a l 
bo r a c z e y  bożka,  nie odmieni  zup e łn ie  w y o 
bra że ń  re l ig iynych ludu indyyskiego,

W  p rz e s z ły ch  w iek a ch  czyniono wie le -  
k r o t n e  u s i ło w an ia  , około roz sze rz en ia  cl i ry-  
s t yan izrnu w I n d y a c h ; lecz w s z y s tk i e  nie 
w ie l e  miały  pomyślności .  R ząd ząc  się osob l iw
szą pol i tyką  3woją d y r e k to r o w i e  k o m p a n i i  
ińdyyskiey , rz adko  pozwala l i  w s t ę p u  m is syo -  
n a r z o m  do swoich k ra jó w  , a jeśli się k t ó r y  
z n ich  bez ich pozw ole n ia  t a m  dosta ł ,  n a t y c h 
mias t  kazal i  mu us tąpić .  W s z y s tk o  to, co do 
oświecen ia  lu d u  zm ie r za ło  , miel i  za pod ey -  
r z an e  i n i ebezpieczne w re śc ie  by leby  ty lko  
poddani  im indyanie ,  byli u leg łymi  i opłacal i  
podatki ,  chętn ie  pobłażali  ich przes ądom ,  cho
ciażby te  były nay o k r u tn ie y sze  i n a jd z ik sze .  
W i e k  p ra w ie  t e m u  liczyć można , jak za łożo
na p rz ez  k i lkunas tu  p a s to r ó w  ew an je ł ick ich f

5 1* *
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missya na  p o b rz eżu  K o ro m a n d e l s k ie m ,  znalaz ła  
n ie jakąś  opieką  , a t e r a z  p iętnaście  do d w u 
d zies tu  tys ięcy in d y an ó w  chrześc ian  liczy.

N ao s ta te k  w  i t t i 3 ,  k iedy rzecz  by ła  o od 
n o w ie n iu  p r z y w i le jó w  k o m p a n i i  i ndy ys k iey  
t o w a r z y s t w o  u s t an o w io n e  dla  r o z k r z e w i e n i a  
w ia r y  ch rześc iań sk iey ,  w y s t a w i ł o  p a r l a m e n t o - ’ 
w i ang ie l sk iem u,  s m u t n y  ob raz  religi  i w  B en-  
g a lu ) i sposób p o s t ę p o w a n ia  w  t ey  m ie rze  d y 
r e k t o r ó w  k o m pan i i ,  o ra z  uża la ło  się głośno na  
środki ,  k t ó r e m i  p rz eszkadzano  sześćdzies ięciu 
m i l ionom  p oddanych  angie lskich  uczyć się p r a 
w id e ł  w i a r y  chrześc iańsk iey.

P rz e ło ż e n i e  to,  w s p a r t e  w ie l a  prośbami ,  s p r a 
w i ło ,  iż na  p a r la m en c ie  wnies iono,  aby  w po 
s iadłościach angie lskich ,  w In d y a ch ,  był  m ia 
n o w a n y  b iskup  i 5ch ar ch idyakonów’, k ló rzy b y  
p rz ew o d n icz y l i  d u c h o w ie ń s tw u ,  i urządzi l i  je 
n a  w z ó r  d u c h o w ie ń s tw a  angielskiego.  P o m i 
m o  ws za kże  o p o r u ,  s am o lu b s tw em  i d a w n e m i  
p rzesąd am i  z a ś l e p i o n y c h , p ow yż sz y  wniosek 
p rz y ję ty  zos tał  w izbie n iźszey,  a p o tw ie rd z o 
ny p rz ez  izbę P a r ó w ,  s tał  się w a r u n k i e m  w n o 
w y m  projekc ie  p r z y w i le jó w ,  k o m p a n i i  i n d y y -  
•k iey .

Mias to  Kalkuta  o b ra n e  było  na  mie szkan ie  
b i sku pa  indyyskiego.  a na  dostoyność tę Toma-  
*za Fanshaw M iddleton  wynies iono .  O d  tego 
czas u za k ła d y ,  p rz ezn a c zo n e  do ro z s z e r z a n ia  
chrześciańs tw 'a  w In d y ach ,  n i e z m ie r n ie  się p o 
m n o ży ły .  W i e l k a  l iczba po bo żnyc h  missyo-  
n a r z y  co ro czn ie  opuszcza  E u r o p ę ,  p ośw ięc a 
jąc się na nay większy  n iedos ta tek ,  dla o p o w i a 
dania  E w a n g e l i i  I n d y a n o m :  nie  p rz e s t a j ą  oni na
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przebieźeniu obszernych prowincyy, panowa
niu angielskiemu podległych; zapuszczają się 
naw e t  do tych krajów,  w których noga eu ro -  
peyczyka nigdy niepostala; dając tam poznawać 
naukę  Zbawiciela,  szkoły tez zakładają. W s p a 
niała czynność towarzys tw  bibliynych , k tó 
re  starają się przekładać nasze xięgi święte  na  
wszystkie języki indostańskie , i corocznie po 
kilka tysięcy exemplarzy ich rozda ją ,  dopo
maga usiłowaniom missyonarzy; Indyanie,  M u -  
eułrnani,  Per sowie i Chińczycy czytają Słowo 
Boże. P ra w dy  wysokie i pocieszające, w niem 
z a w ar te  , mocno na umysły działając, obalają 
przesądy,  które  jeszcze nad nimi panują  i p ro 
w adzą  do prawdz iwych  wyobrażeń.

Pomiędzy  dawnemi zakładami dla rozsze
rzan ia  wiary  chrześcijańskiey w Indyi,  nie mo
żna ominąć missyi, us tanowioney przez D u ń 
czyków na pobrzeżu koromandelskiem w po
czątkach xviii  wieku.

Miasto Tranquebar jest głównem mieyscem 
wielkiey liczby kościołów chrześcijańskich na 
tćm  pobrzeżu.  Wszystkie  są w stanie kwi
tnącym. W  inney części Indyi,  niemiec imie
niem Fryderyk Szwarc , sam jeden więcey u-  
c z y n i ł , jak wszystkie to warzys twa  missyyne. 
W  królestwach M adura  i T a n ż o ry  opowiadał  
on Ewanjel i ją od 1750 aż do 1798, i wiele 
szkół założył. T a k  wysokie było ku niemu po
ważenie ,  iż w e t rzy lata po jego śmierci  R a 
jah Tanżory  kazał  w?ystawić pomnik w k o 
ściele tanżorskim,  a na uczczenie jego pamią
tki ,  ufundował  konwikt  na 5o dzieci ubogich 
chrześcijan.  Kato l icy indostańscy uważają  za



swego m e t ro po l i t ę ,  a r cyb i skupa  w Goa, k t ó r y  
się ty tu łu je  p r y m a s e m  W s c h o d u .  D a w n e  bi 
s k u p s tw a  Kranganorskie, s. Tom asza  w bl izko- 
sci M adras ,  i Koch iń sk ie ,  s p r a w o w a n e  są t e 
r a z  p r z ez  wikaryouszów j e n e r a l n y c h , m i a n o 
w a n y c h  p rz ez  a r cyb i skupa  w  Goa. T r z e y  wi- 
ka r y u sze  apostolscy,  za leżący od kongregacyi  
de propagandę f id e  w R zy m ie ,  mieszkają  w B o m 
bay  w V eia p a l l i , w bliskości Kochinu  i P on-  
d iizery .  D y e c e z y a  , bezpośredn io  nal eżąca  do 
m e t r o p o l i t y  w  Goa, l iczy do 5oo,ooo c h r z e 
ścijan , a większa  część kościotow m a  xi ęźy  
z neg rów ,  k tórzy  się uczyl i  w  s e m i n a r y u m  
w G oa , D y  e c e tya K ra n g a n o rska , ro zc iąg ająca  się 
aż do b rz eg ó w  K r y s z n a , a w połowie  w'ieku 
p r z e s z ł e g o , więcey qoo ,ooo n a w r ó c o n y c h  In -  
dyan  l icząca  , dzisia do cz t e r d z i e s t u  tysięcy 
pornmey szoną została^. dy ecezy a  ś. T o m a s z a  t y l 
ko sześćdzies iąt  tysięcy,  a kochińska  t rzydz ieśc i  
tys ięcy za wie ra ją .  W i k a r y  usz apostolski  w  B o m 
bay  m a  pod swojem d u c h o w n e m  za rz ądzen iem  
do dzies ięc iu  tysięcy chrześci jan  k ra jo w ców .  
W i k a r y  usz pondysze rs k i  blizko 4o,ooo ,  w e -  
ra pa l ski  8o,ooo.  D opo m aga ją  im  w  p racach  
x i ęża  z k ra jo w có w  i karme l ic i  włoscy.

W i ę k s z a  część ty ch  Indy an w g rubey  jest 
pog rą ż o n a  n iewiad om ości .  D a n o  im  m n i e y  
dokładne w y o b ra żen ia  o Bogu,  o N a y św ię t sze y  
P a n n i e ,  Jezus ie  C hry s tus ie  i o świę tych ,  t u 
dzież ó p iekle  i czyscu ; p r zy u cza ją  ich  do 
p e łn i e n i a  n iek tó ry ch  o b rz ę d ó w  - lecz nie mają  
żadnego s t a ra n ia  około  ich oświecenia ,  nie d a 
ją im ża dney  x iążk i  do n abożeńs tw a ,  ani  B i 
blii,  nie zakładają  szkół  dla ich dzieci.  P o c h a -
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dząc oni w  w ię k s z ey  części  z K a s t  n ay n iż -  
szych,  do g r u b y c h  skłonności ,  odziedziczonych 
po rodz icach ,  łączą  ws zys tk ie  w y s tęp k i  n a y -  
c iemnieyszego pospóls twa eu ropey sk ieg o .  Ł a 
t w o  więc  pojąć : jak myśl  o ich  n i e ś m ie r t e ln o 
ści może po w ięk sz a ć  w s t r ę t  i n d y ą n ó w  w y ż 
szych  ka s t  do  chrześci j ańs twa.

W  kra in ie  T r a v a n k o r , n a  p o b r z e ż u  m a la -  
bar skiem,  znaydn je  się mała  l iczba ch rześc i jan ,  
k t ó r a  się od c z t e r n a s t u  w i e k ó w  w p o ś r ó d  b r a 
m i n ó w  i m u z u ł m a n ó w  u t r z y m a ła .  Sąt o  Ja-  
kobici ,  k tó ry ch  ta koż  n a z y w a ją  ch rze śc i janami  
sy ry ysk im i ,  bądź dla  tego,  że p o c z ą t k o w ą  s to 
l icą ich  kościoła by ła  S y r y a ,  bądź  że on i  na
z y w a ją  d o t ąd  w  l i tu rg i i  s w e y  d aw n e g o  s y r y y -  
skiego języka.  B i sk u p  ich pod swoją  w iedzą  
l iczy około i 5 , o o o  w i e r n y c h ,  i za leży  od p a -  
t r y a r c h y ,  D s r - Z a a f a r , w  M ez opo ta m ii .  Jalyo- 
bici są n i eum iej ę t n i ,  a d u m n i  ze s t a r o ż y tn o 
ści swego kościoła  , k tó re go  począt ki  odnoszą  
aż do apos to ła  ś. T o m a s z a ,  zabi tego,  po d ług  
nich ,  prz ez  b r a m i n ó w  w  St. Thom as  albo M e -  
l iapur.  P o ga rd z a ją  on i  katol ikam i ,  sw o im i  są
s iadami ,  lubo się od nich  w  zasadach religi i  n ie  
ró ż n ią  n iczćm  w ięc ey ,  ty lko p e w n e m i  s u b te l 
ności ami  t eolog icznemi ,  k tó r y c h  żaden z n ich  
nie  roz umie .  W  ro k u  i 8 i 5  m a jo r  M u n ro ,  r e 
z y d e n t  kom pan i i  i n d yysk iey  w  Trawcinkorze,  
p ow z ią ł  myśl  za łożenia  w K ulyn ie , na  t e r r i t o -  
r i u m  trawankorskiem , szkoły;  gdzieby  d u c h o w n i  
jakobici  mogl i  uczyć się j ęzy k a  sy ryyskiego;  
i tę  myś l  u s k u t e c z n i ł ,  w s p a r t y  p rz ez  t o w a 
r z y s t w a  missyyne angielskie,  k t ó r e  koszt  p o d 
jęły na  za ło żen ie  d r u k a r n i .  N o w e  św ia t ło ,  k tó -
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re  te zakłady naukowe w kraju rozniosą, p r z y 
łożą się może do zbliżenia jakobi tów z katoli 
kami,  zbliżenia, nad k tórem ki lka soborów po 
wszechnych próżno pracowało.

g. Chrześcijanie w P ersyi.

Chrześcijanie p e r s c y , tak  pogardzani  od 
pe rsów,  jak gdzie indziey żydzi,  należą wszy
scy do kościoła ormiańskiego. Misayonarze k a 
toliccy, którzy niegdyś zwiedzal i  te krainy,  u -  
s iłowali  bardziey skłonić ormianów do ul e 
głości stol icy apostolskiey, jak nawracać m u 
zu łm anów. W  części im się to udało. O r m i -  
janie,  uznający pierwszeńs two Pap ieża,  mają 
arcybiskupa,  k tó ry  mieszka w N aczyw an , pro-  
wincyi  E r y w a n u  ; inni mają za duchownego 
naczelnika,  pa tryarchę  albo Hugas Kałhalłos, 
k tó ry  mieszka w klasztorze Jedim iassin , u spo
du góry Ararat.

Missyonarze katol iccy zaniedbują dzisia 
Persyą;  przec iwnie  t o w a rz ys tw a  bibliyne i to
w arzys tw a  missyyne,  rossyyskie i angielskie, 
p racują  z wielką gorliwością nad upowsze
chnieniem w tern państwie naszych xiąg świę
tych,  w t łum aczeniu  perskiem i ormiańskiem, a 
tern samem nad pokonaniem powagi  K ora nu ,  
tudzież niewiadomości  i przesądów Ormian ,  
L u b o  sczególniey to warzys twa  te zwraca ją  
swoję uwagę  na kraje perskie,  Rossyi  ustą 
pione : ale posyłają takoż Bibliją aż do głębi 
prowincyi  Iranu. Znajomą s tała się ta  xiega 
na  dworze  sżacha perskiego; a podług Dr.  Cam- 
pell, mieszkającego od ki lku la t  w Teheranie ,
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następca t ronu  umie napamięć m nóztwo  mieyso 
z Nowego Tes tam entu .  Nie potrzeba jednak 
tak  bardzo mieć nadziei, żeby się Persowi® 
nawrócil i.  Lud  prosty mocno się t rzym a d a 
wnych zabobonów;  oświeceńsi  z a ś ,  których  
pospólstwo nazywa Suffas. filozofami lub wol
nie myślącymi , uznają  bez naymnieyszego o- 
poru wyższość moralności Jezusa Chrystusa 
nad naukę Koranu ,  i mało ważą subtelności i 
cuda iz lamizmu;  z opinijami swemi s tarannie  
się uk rywają  i gorliwie pełnią ustanowione od 
proroka  obrzędy, z bojaźni, aby nie by li okrzy
czani za a teuszów, a tym samym nie ściągnęli 
na  siebie prześladowania.

10 Cyngalowie i Jawanie.

Indyanie mieszkający po obu s tronach Gan
gesu, mają w wielkiem poważeniu wyspę Cey- 
lariy k tó rą  ziem ią świętą  nazyw-ają. U t rzymują,  
źe na wierzchołku góry,  środek jey zaymują-  
cey,  s tworzył  Bóg pierwszego człowieka:  e tąd 
takoż wyprowadza ją  początek religii Buddy.

Podług dawnego podania, ut rzymującego się 
między cyngalami,  nowa religiia ma kiedyś 
przyyśdż do nich z krajów zachodnich, i stać 
się powszechną wszystkich ludzi. Missyona- 
rze mogliby na dobro swoje użyć tego poda
nia; ale nie widać, żeby to uczynili.

Por tugalczycy,  naypie rwsi  z europeyczy-  
kow zdobywcy wyspy Ceylanu,  swych nowych 
poddanych z orężem w ręku nawracal i.  D z ia 
ła wymierzone przeciwko bożnicom fałszy
wych bogów, wspierały naukę xięiy> a zna-
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czna liczba cyngalów , p rzerażona  bojaźnią, 
przyjęła  religiją katolicką, zgoła jey nie znając.

W  dziesiątym wieku Holendrzy ,  stawszy 
się panami Ceylanu , założyli znaczną liczbę 
szkół,  i zbudowali  wiele kościołów. Pierwsi  
predykanci ,  których  sprowadzi li  z sobą, byli 
to pobożni i gorliwi missyonarze,  i od nowo 
nawróconych prawdz iwey  tylko popraw y w y 
magali; lecz ich następcy nie zawsze w ślady 
te wstępowali  , i często złym przykładem 
krajowcóm byli. W ie lka  ich liczba chrz tu 
żądała: gdyż t rzeba było bydź ochrzczonym, 
chcąc ot rzymać mieysce w jakieykolwiek ad- 
minist racyi .  Będąc z imienia  chrześcianami,  
W duszy swey pozostali w iernym i Buddzie.

Anglicy s tawszy się panami Ceylanu , mniey 
jescze od swych poprzedników zaymowali  się 
udoskonaleniem moralnem C yngalów ; pod ich 
też panowaniem liczba się bożnic ba łwochwal
czych powiększyła,  i wielu Cyngalów odstąpi
ło chrześciaństwa. W szakże  niedawno jescze 
l iczono sto pięćdziesiąt tysięcy krajówców 
pro tes tan tów,  a pięćdziesiąt tysięcy katol ików: 
ale w tey liczbie wieleż to jest  p rawdz iwych 
chrześcian?

Cyngala poganin,  jest niewolnikiem swych 
zmysłów,  leniwy,  wia ro łomny i popędliwy:  
większa część portugalczyków i katol ików 
w  niczćm mu nie ustępuje ,  znaczna także l icz
ba i pro testan tów nie jest lepsza od nich: w t ak  
sm utnym  obrazie wys tawiają  ich tćraźnieysi  
podróżni.

W  roku i 8 i 5  Anglicy, podbiwszy króla  Kan-  
di, stali się panami całey wyspy Ceylanu. Na-
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ówczas towarzys twa  missyyne w  Londyn ie  
pracowały  z gorliwością nad ulepszeniem m o 
ralnego s tanu tych  narodów; wsparte  od r z ą 
du  założyły już dwieście szkół i jednę aka-  
demiją, przeznaczoną do uczenia  umiejętności . 
Missyonarze angielscy,przechodząc wyspę w r ó 
żnych kierunkach , usiłują kazaniami swojemi 
ożywić słabe szczątki  chrystyanizmu,  niegdyś 
t am  przez Holendrów zaprowadzonego. Usi
łowania ich nie są bez skutku : widziano na 
czelników cynga lsk ich , a nawet  i uczonych 
ka p łanów Buddy, przyymujących  naukę E w a n 
gelii.

Angielskie missye są t a k i e  bardzo czynne 
na  wyspie Jawie, gdzie Holendrzy  znaczną li
czbę kościołów założyli. Panującą religiją na 
tey  wyspie  jest islamizm ; ale mołny m uzu ł 
mańscy są ciemni i zaledwie K oran  czytać u -  
mieją. Chińczycy składają prawie piątą część 
ludności na tey  w y s p i e , i lubo po większey 
części pochodzą z nayniższych klass swego na
ro d u ;  przechodzą jednak wszystkich innych 
mieszkańców Jawy , w  przemyśle ,  naukach, i 
Wychowaniu.  W łaśn ieby  missyonarzom nay- 
p ierwiey  się do nich udać należało. Lecz dla 
o t rzymania  pomyślnego skutku  swoich usi ło
wań, powinni  mieć nie równie więcey chęci 
dobrey znajomości l u d z i , sztuki  s tosowania 
nauk  do charak te ru  i sposobu poymowania 
tych, których nauczają , i n iezmiernie  wielką 
Wyższość od nich w oświeceniu.  Na riiesczę- 
ście: tak  nie jest! W iększa  część missyonarzy, 
pochodzi z klassy niższey społeczeństwa , nie 
mają nauki,  tylko przejęci pobożnym zapałem, 
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pośw ięca ją  się na t e  p r z e d s i ę w z i ę c i a  trudn e  i 
n i e b e z p ie c z n e ,  t i n z ą c  s o b i e ,  ze  B ó g  w s z e c h 
m o c n y  , b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  s w o j e m  w e s p r z e  
ni ed os ta teczno ść  s łabych ich środków.

W y sp y  M o lu ck ie  mają teraz  do 2 0 ,0 0 0  c h r z e 
ścijan p r o te s ta n tó w .  N a  w y s p a c h  Arnboinie  i 
B a n d a  osiadło k i lku m is sy o n a r z y  angielskie]],  
k t ó r z y  w  roku i 8 i 4  zaczę l i  op ow ia da ć  E w a n -  
geliją trzodz ie  c h r z e ś c i j a ń s k i e y , od d a w n e g o  
czasu o p u s c z o n e y ,  i roz da w ać  Bibliją,  t ł u m a c z o 
ną na język k r aj ow y ,  a d r u k o w a n ą  w Kalkucie .

P o d łu g  popisu  ludnośc i  w  roku 1S17 ,  
l i czba  chrześc i jan  k a t o l i k ó w ,  na w y s p a c h  f i 
l ipińskich w y n o s i  dusz 180 ,000 .  X i ę ż a  ich,  
ś w i e c c y ,  są p r a w ie  w s z y s c y  I n d y a n i e , albo  
Mulatowńe; sami  ty l ko  z a k o n n ic y  są z E u r o 
py.  N i e s z c z ę ś c i e m ,  m ała  l i czba d u c h o w n y c h  
p r z y m u s z a  cz ęs to  B i s k u p ó w  do w y ś w i ę c a n i a  
takich  ludzi ,  k tó rzy  nie  posiadają p r z y m i o 
t ó w  p o tr zeb n y ch ,  do s p r a w o w a n i a  tego  ś w i ę 
t ego  urzędu;  a teraz  ł a t w o  pojąć: co za s z k o 
dy stąd dla rel igi i  wynikają ,  (c. d. n.)

H I S T O R  Y  A.

Dziennik  podróży do Francyi  i bytności w Pary
żu P k j t r a  W .  1716 roku , z rossyysk iego  przez
M .  Sti akowskiego  (*).

R o k u  171 6  d. 26 paździer.  Car z m a ł ż o n 
ką s w o j ą  w y j e c h a ł  z K o p e n h a g i ; d. 52 l istop,

(*) O tieczestwien. Zapiski, 1822, N. 3 i .
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p rz y b y ł  do Fridrichstadt ; s t am tąd  d. 23 t. m. 
do H aw elbergu , gdzie się z j ec hawszy z kr ól em  
p ru s k im ,  przepędz i l i  r a z e m  dzień 24  i 2 5 ; 26 
w y p ł y n ą ł  C a r  na  s t a tk u  z żaglami  i wios łami ,  
a d. x s tycz.  p rz yby ł  do A lto n y , gdzie p r z y y -  
m o w a ł  p o w i t an i e  d e p u t a t ó w  m ias ta  H am burga : 
d.  7 u d a ł  się w  dalszą podróż  do H ollandyi ; 
17 p rz y b y ł  do A m sterdam u ; d. 18 p r z y y m o -  
w a ł  d e p u t a t ó w  Z jednoczonych  P ro w i n c y y ;  h r a 
bi a  Albelmar  m ia ł  m o w ę  wi ta jącą .  D n ia  20 
oglądał  ra tu sz  i był  na  obiedzie  u  Xięc ia  K u
ra k in a , k t ó r y  był  pos łem  w H ollandyi , A n g li i , 
i p e łn o m o cn ik i em  na  kongres ie  brunswickim.  
W i e c z o r e m  był  C a r  na t e a t r z e ,  gdzie mu p o 
d a w a n o  ro z m a i te  zakąski .  W  nas tępnych  
dn iach o p a t r y w a ł  w mieście  wszystko,  co t y l 
ko było  godnem  uwagi ,  sczególniey za y m o -  
w a ła  go m a ry n a r k a .  O t r z y m a w s z y  w iad o 
mość , iż d. i 5 w IVezelu  m a łżo n k a  jego po 
w i ł a  syna ,  zapros i ł  s t any  b y d ż  jego ku m a m i ;  
ale dziec ię tegoż w ie c z o ra  u m ar ło .  M o n a r ch i -  
ni  po odzyskan iu  z d r o w i a  d. i 3 lut .  p r z y b y 
ła  do A m sterdam u , gdzie  sp o tk an ą  zosta ła od 
d e p u t a t ó w  holender sk ich ,  w ś ró d  w y s t r z a ł ó w  
dzi a ł ow ych .  D n ia  19 m arc a  M o n a r c h a  z m a ł 
żonką  swoją  uda ł  się do H a g i , i s t aną ł  u X i ę -  
cia K urakina.  D n ia  20 Zj ed noczo ne P r o w i n -  
cye  w yznaczy ły  d e p u t a t ó w  do p o w i t an i a  N a y -  
j aś n ieyszych  Gości,  m ia now ic ie  od p ro w in c y i  
g e l d e r ń s k i e y , ho lender skiey  , zee land zk ie y ,  
u t r ę c h t sk i e y ,  f r ys landzk iey ,  ober- is se l sk iev  i 
g re nigeńskiey.  Ge lde rs k i  d e p u ta t ,  b a r o n  14rel- 
dereń,  m ia ł  m ow ę .  Jego C ar ska  Mość,  o b e y ,  
r z a w s z y  różne  dom y po za  m ia s t em  i p r z e d -

3 a*
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nieysze miasta  tych  prowincyy,  w  których  
wszystkich przyymowano go z naywiększóm, 
jak tylko można, uszanowaniem, 11 kwietnia  
puścił  się w dalszą, podróż do Antw erpii na  
wielkim jachcie , w towarzys twie  t rzech in 
nych,  i za przybyciem stanął przed zamkiem. 
Wysiad łszy  na ląd, udał  się zaraz do przygo
tow anych  dla siebie pokojów w klasztorze ś. 
M i c h a ł a , gdzie spotkany był przez Xięcia  
Holstein-Ploen, Xiążęcia  de la Tour Taxis  i Xią-  
żęcia Esquilache, a potym przez wszystkich 
urzędników miasta.  O pa t ryw a ł  tu  znaczniey-  
sze kościoły, g i e ł d ę , akademiją mala rs twa  i 
sz tuk  pięknych,  i dom jezuicki. Dnia  i 5 w ie 
czorem wyjechał  do B r u x e l l a dnia kie
dy tam wjeżdża ł ,  powitamy był  t r zykro tnym  
wyst rza łem  z dział. P rzeprowadzony  do p a 
łacu i spotkany przez margrabiego Prie  i zna-  
cznieyszą szlachtę, spoczął na wspaniałem ło 
żu Cesarza Karola V.  Dnia 17 miał obiad u 
Xięcia  Holstein-Ploent a wieczerzę,  u Xięcia  
dc la Tour , gdzie się dziwił  piękności domu i 
znaydującym się w nim osobliwościom; potym 
raczył bydź na wspaniałym faje rwerku  w z w ie 
rzyńcu.  Wyjechawszy  ztąd dnia 18 nocował  
w Gandawie; 19 wsiadł na s tatek w porcie
B ruges , i odbywał  dalszą podróż do Ostendy 
i F rancji.

W ja zd  Jego C arskiej M ości do F rancji.

Dnia 20 kwie tn ia  przyby ł  do D unkierki 
oficer z orszaku królewskiego , dla ułożenia 
% P.  Libois, zwyczaynym szambelanem, po-
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rządku przyjęcia J. C. M. —  U łożono, aby w e  
w szystkich miastach przy w jeździe, oddawano  
m u cześć trzykrotnym w ystrzałem  z dział; aby  
urzędnicy w ychodzili  na spotkanie; i aby przy  
boku Monarszym znaydowała się zaw sze  straż  
ze trzydziestu  piechoty bez znamion i  bębnów*  
i  piętnastu jazdy.

D nia  2 1 Libois  w yjechał na spotkanie Jego; 
Carskiey Mości; znalazł go na drodze z Neu~ 
p o r t  do Dunkierki w  mieście Sudcat,. naleźącem  
do F rancji ,  gdzie ran w  im ien ia  K róla  z ło ży ł  
p ow inszow anie  X ięc ia  Regenta* sczęś liw ego  
przybycia-

D nia  22 przybył Monarcha do< Dunkierki, 
gdzie był przyjęty, podług swojego życzenia,  
ze wszelkiem i h onoram i,  koronowanym  g ło 
w o m  w łaśc iw em i.  W  czasie trzydniow ey  
bytności, oglądał z w ie lk ą  uw agą dawne i no
w e  fortyfikacye M ardika  otw ierano umyślnie  
dla niego śluzy,, którym bardzo się dz iw ił .

D  nia 24 chciał w idzieć  w oysko m ieysco-  
w e ,  które w yk on yw ało  różne obroty, dobywa.- 
ło  i broniło w'arowni i t. p.

Dnia 25  w yjechał z Dunkierki Ł nooowafe 
w  Calais, gdzie go spotkał w ys łan y  um yślnie  
P. M ały,  margrabia de Noailles , i w  im ien ia  
K róla  przybycia p o w in szo w a ł;  posłaniec ten  
był o dl Cara przyjęty ze wszelkiem i okazami 
d ystyn kcyi,  odpo wiadającemi. znakomitości 
jego u ro d zen ia ,  miał sczęście przeprowadzać  
Jiego Carską Mość z Calais  do P aryża ,  i kilka
krotnie z Nim obiadowTać. W  Calais zabaw ił  
Car do 4go m aja, przystępow ał do ś.. Korr.- 
m unii,,  i zw yczajem  sw ym  oglądał, w arow nie ,,

3 a * * '
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port,  flotę i  t .  d. Tegoż  dnia nocował w Bou
logne, 5go w Abbeville, gdzie jezdził  oglądać 
s ławne  fabryki  cienkiego sukna: 6go nocował 
w Breteuille ; a 7go w Beaumont-, nie zastana
wiał się ani w Amiens, ani w Bauvais, chociaż 
tam były przygotowania do jego przyjęcia. 
Biskup w Bauvais znaczny nawet  koszt podjął, 
sądząc, iż Jego Carska Mość będzie miał  obiad 
W’ biskupim domu;* ale M o n a rc h a ,  kiedy mu 
donoszono,  iż jeśliby jechał mijając miasto, 
wtedy nic nie będzie można na stoł dostać, od
powiedział  : jestem  żołnierz: byleby był chleb 
i piw o , i dosyć.

Marszałek T esse , k tóry przez dwa  dni 
oczekiwał Cara w Beaumont z sześcią ka ry-  
tami sześciokonnemi (ludzie byli ubrani  bardzo 
wspaniale) powitał  Nayjaśnieyszego Gościa, 
w imieniu Króla;  i powinszowawszy przyby
cia , zaprosił  przyjąć obiad dla Siebie przygo
towany.  J. C. M. był przyymowany  z nay-  
większą okazałością: do stołu posługiwali M u 
oficerowie. Dla urządzenia  obiadu wysłani 
byli przodem: P. L iv ry  wielki  marszałek dwo
ru, P. Tl er ton zwyczayny marszałek dworu,  
i P. Krems kontroler  domu królewskiego,  
z wnelką liczbą oficerów, do służby s tołowey.

W ieczorem około godziny 5tey Monarcha 
©puścił Beaumont, siadłszy z rossyyskimi u r z ę 
dnikami,  sobie towarzyszącymi do ka re t  m a r 
szałka Tesse, Przeprowadza ł  konwoy,  z l 5  
łudzi gwardyi  złożony.

W  dzień przybycia Monarchy do stolicy, 
cala droga, począwszy od St. Denis, była za
s tawiona po obu s tronach karetami.  Zgroina-



dzenie ludu było n adzw yczayne ; każdy p ra 
gnął widzieć Cara; lecz za nadeyściem nocy, 
sami tylko ciekawsi pozostali,  o godzinie 10 
Wieczorem wjechał  Car  do Paryża-. K ró l  już 
spoczywał .  J. C. M. był bardzo zdziwiony, 
znalazłszy ulice St Denis i St Honore oświe
cone i napełnione widzami w  oknach i po 
drodze. Wysiad ł  z pojazdu do starego Luw ru , 
i przeprowadzony był do przygotowanych dla 
siebie pokojów zmar łey  Królowey.  Całe pół
godziny chodził  po pokojach, dziwiąc się prze
pychowi sprzę tów i m nóztwu świec wosko
wych  w zwierciadłach i żyrandolach,  których  
światło,  odbijając się w zwierciadłach, wzrok  
raziło. Wszed łszy do sali, gdzie były nakryte  
dw a  s to ły ,  każdy na 60 osób, z postnemi 1 
mięsnemi potrawami,  rzuci ł tylko na nie okiem, 
i prosił o kawałek clileba i rzodkwi ; zako
sz tował  pięciu albo sześciu gatunków wina;  
wypi ł  dwie szklanki piwa, które  bardzo lubi; 
a widząc t łum napełniający pok o je , prosił  
marszałka  Tessć, aby go zaprowadzi ł  do domu 
L esd ig ieres , n ieda leko  zbrojowni ,  który był 
takoż przygotowany dla Jego Carskiey Mości.

Napróżno marszałek uprasza ł  go usilnie, 
aby raczył  siąśdż do stołu, i przekładał , iż Kró l  
byłby  w'ielce rad, jeśliby J. C. M. raczył przy-  
nay mniey ze t rzy  dni w L uw rze  zabawić; ale 
Car  wymówi ł  się zupełnie  , i prosił,  aby mu 
Wolność zostawiono.  W  celu odprowadzenia  
go od chęci jechania do Lesdigieres, p rzek ła 
dano mu, .iż odległość jest znaczna; że J. C. M . , 
t rudno będzie iśdź tam p iecho tą ; i że nikogo 
nie znaydzie w tym.domu,  M niey szać a to , od-;
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powie,  nie troszczę się bynaymniey o drogę, i  
chcę tam iśdż. Proszono,  aby raczył  p rzynay-  
mriiey zaczekać na karetę ,  gdyż wszystkie po
jazdy Pana  Tesse odeszły. Przyprowadzono  
ka re tę  najętą, do k tó rey siadł razem z m a r 
szałkiem, i chciał był kazać pogasić pochodnie,  
zeby nie był  poznanym* Za  przybyciem do 
d o m u , znalezli w nim jednę tylko kobietę, 
k tó ra  ich ze świćcą spotkała. Car  wziął  od 
niey świćcę , i obeyrzawszy  przygotowaną dla 
siebie pośc ie l , znalazł  ją nazbyt  wystawną::  
wyszukał  więc w  blizkim pokoju drugie łóż
ko ,  przeznaczone dla swego k a m e r d y n e r a ,  i 
powiedział  do marszałka Tessei dość dla mnie 
będzie i tego pokoju , ja  zawsze małe przekła
dam nad wielkie. Z naywiększym pośpiechem, 
i niemałym t rudem  przeniesiono część przygoto-  
waney  wieczerzy do domu Lesdigieres: p rzy .  
s łano tamże 68- przemian  pościeli  dl a  orsza
k u  Monarchy..

Naza ju trz  d. 8 I. C. M. wstał,  podług swe
go zwyczaju,  o godzinie 5 zrana,  i więcey go
dziny przechadza ł  się w  szlafroku po ogro
dzie. St raż t rzym ało  5o ludzi  z gwardyi  f ran-  
cuzkiey i szwaycarskiey pod dowództwem po
rucznika.

Z rana  przeds tawiani  m u  byli przednieysi.  
urzędnicy,  których przyjął  ze wszelką up rzey -  
m o śc i ą , właściwą nayoświeceńszemu M onar 
sze. Marsza łek Tesse opowiadał mu o u r z ę 
dzie  i randze każdego : dawało się widzieć, że 
M onarcha  okazywał  szczególnieysze poważe
nie dla u rzędn ików, o których  imionach i sła
wnych czynach wiedział.  Dowiódł  tego przej-
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mawiając do marszałka Villerois, kiedy mn go 
przedstawiano : sława znamienitych usług, któ
reś WPan okazał oyczyznie, jest tak wielka. i z f 
jeśliby zmarły Król nagrodził go większemi j e 
szcze dostojeństwy, te dyby, większych jeszcze był 
godzien pochwał. Ponieważ  Monarcha  nie li
mie języka f rancuzk iego , prze to  z nim r o z 
m aw iano  po niemiecku.

O pół do jedenastey zrana,  Xiąże Rejen t  
e  l icznym orszakiem przybył  do domu Lesdi-  
gieres , gdzie go spotkało 4ch przednieyszych 
urzędników rossyyskich u kare ty  imieniem 
C a r a :  orszak rejen ta  nie wjeżdżał  na dzie
dziniec j sam Car  spotkał  go u drzwi przed
pokoju,  skąd poszli do jego pokoju, gdzie by
ły przygotowane dwa  krzesła. —  J. C. M. usiadł 
po prawey s t ron ie ,  a Xięc ia  Orleans prosił  
Biąśdż po lewey,  w odległości dwóch kroków 
od siebie: rozmawial i  kilka m inu t  s iedząc:  
Car  t łumaczył  się przez Xięcia  Kurakina, k tó 
r y  s łużył  mu za t łumacza. Nakomec kazał  po
wiedzieć Xięciu Rejen towi,  ze tu  bardzo w ie 
le jest ludzi,  i że Iepieyby póyśdź do gabine
tu  : potym wstał i poszedł przodem, a Xiążę 
Orleans szedł za nim : zamknęli  się, zostawu-  
jąc z sobą samego tylko Xięcia  Kurakina. T a m  
M onarcha  uściskał ki lkakrotnie  Xięcia  R e ge n 
ta  i oświadczył , iż od tey właśnie  chwili po
wz ią ł  chęć jechania do Francyi ,  kiedy się do
wiedział,  iż on został Regentem. Xiąże O r
leans upewnia ł  w imieniu Kró la ,  iż Car  m o
że rozkazywać,  co m u  się tylko podoba, w ca- 
ł ćm królestwie,  że wszystkie rozkazy jego b ę 
dą wypełnione,  i że wszyscy gotowi są z r a -
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dością bydź posłusznymi woli J. C. M. R oz 
m owa t rw a ła  pół godziny •, po czem wyszl i oba 
z gabinetu , i można było postrzedz, iź Car  
szedł umyślnie z lewey s t r o n y , zostawując 
p raw ą  Xięciu  Orleans. Xiąźe,  widząc się z p ra-  
w ey  s t rony,  chciał przeyśdź na lewą,  ale Car  
tego nie dopuśc i ł , i szedł z nim tak aż do 
przedpokoju ; ci i  sami czterey urzędnicy,  k tó 
rzy byli przy spotkaniu,  odprowadzil i  Xięcia  
do samey karety.

Dnia 10 zrana K r ó l  kazał  uwiadomić Ca
ra,  i i  odwiedzi go o godzinie 5 wieczoVem; o 
Czwartey K ró l  wyjechał  ka re tą  ośmiokonną 
z pałacu Tui ller ies .  Obok siedział marszałek 
Villerois\ Xiąźę Albert, jako wielki szambelan, 
siedział po prawey s t ronie  na przodzie,  a P. 
M o r r e m a r , jako pierwszy paź z lewey;  Xiąźę 
Charost, jako kapitan gwardyi ,  siedział u d rzw i 
czek z prawey s t rony ; a z lewey marszałek 
Louvoisj jako kapitan gwardyi  szvi'aycarskiey.

K a r e tę  królewską poprzedzała  inna sze- 
ściokonna, w którey siedzieli drugi  guwerner  
K ró la  i czterech pazjów; przed tą  szła t r z e 
cia k a r e t a ; w niey siedział koniuszy i inni 
królewscy oficerowie. Na przodzie  jechało 
dwóch gwardyaków z paziami. K a r e t a  k r ó 
lewska otoczona była oficerami konney gw ar -  
dyi. Zamykało 5o ludzi gwardyi  z dobytemi 
szpadami,  przed któremi szła muzyka  z kot ła 
mi, t rąbami i obojami. W ie lk a  liczba znako
mitych urzędników dworu  udała się przodem 
do domu LesdigiereSj mając na Kró la  oczeki
wać , inni znowu jechali z t y łu  za K ró lem  
w swoich karetach.
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Z taką ceremoniją przybył  K ró l  do domu
Lesdigieres.

Car sam wyszedł do karćty , przy wysia
daniu podał mu rękę, i nizko się wzajemnie 
pokłoniwszy, Car  objął Króla  z uprzeymością,  
potym wziął  go za rękę i zaprowadzi ł  ku 
krzesłom. Dopełniając swojey powinności  ka-  
merjunkrowie,  chcieli prowadzić Króla  pod r ę 
ce na wschody : ale Car , dając im znak, powie
dział i pozwólcie, Mości Tanow ie , ja  sarn będę 
prowadził Króla , i zaymę się jego spokoyno- 
ścią.

Xiążę Kurakin był  t łumaczem przy Carze, 
a marszałek Villerois przy Kró lu ,  usiadłszy 
oba, K ró l  z prawey s trony , a Car  z lewey,  
długo z sobą rozmawial i .  W y r a z y  J .  C. M. 
były tak tkliwe,  iż o mało wszyscy się nie roz 
płakali. K r ó l  mówił,  iż stryy  jego , X iq ze  Or
leans , uwiadomił ju z  J. C. M.  , jak bardzo ort 
był rad , ze widzi w swych państwach tak wiel
kiego Monarchę  : ie  i sam powtarza do Cara 
prośbę , aby rozkazywał co mu się tylko podo
ba; ze wszystko będzie spełniono ; ażeby dowieść 
jak  go poważa, i że wszystkie jego żądania , ja 
kie tylko od korony zależą , będą wypełnione.

W  ciągu tey rozmowy J. C. M. ciągle miał 
oczy zwrócone na Króla:  z przymileniern i nad-  
zwyczaynem zadowoleniem całą uwagę natężył  
na  tego młodego Monarchę,  i zgoła się nie za 
t rudnia ł  jego oficerami; z resztą  był dla nich u-  
przeymym. Widzen ie  się ich t rw a ło  blizko 
kwadransa ;  potem przy odjezdzie wziął  M o
narcha  Króla  za rękę, i, ustępując mu p r a 
wey st rony,  odprowadził  do karety.  A prze-
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jęty jego pięknością i układnością, pocałował 
go pow tórnie: wsadziwszy do pojazdu, co
fnął się kilka k roków , aby pozwolić usiąść 
marszałkowi Villerois i innym znakomitszym 
urzędnikóm , którym wszystkim kłaniał się 
z grzecznością: wszyscy byli bardzo zadowo
leni. Nakoniec, przystąpiwszy znowu do ka
rety, pożegnał się z Królem.

Tegoż dnia o godzinie 5 wieczorem, Car 
wyjechał w karćcie parą k o n i ; cztery zaś ko
nie kazał wyłożyć, mówiąc, iż takiey wystawy 
nie lubi. Z tyłu za sobą kazał jechać jedne
mu tylko oficerowi i dwóm szeregowym kon- 
ney gw ardy i, a dalszym 6ciu kazał odpoczy
wać, mając za rzecz nieprzyzwoitą męczyć ty 
le ludzi. Udał się więc do zbrojowni; na plac 
k ró lew sk i, który naokoło objechał; potym 
na plac zw ycięz tw , zrysow’ał go i czytał na
pisy ; ztąd na plac Ludwika wielkiego, gdzie 
się przypatrywał i dziwił jego posągowi kon
nemu. W stąpił poźniey do cieśli królewskie
go ; widział tam swoich robotników i razem 
z nimi p r a c o w a ł p y t a ł  o ich nazwiska; uży
ciu każdego narzędzia. Zatrzymał się takoż 
nieco u stolarza królewskiego, gdzie czynił 
swoje postrzeżenia. Prosił potćm Xięcia 
iVAntin , aby mu udzielił opisanie osobliwości 
paryzkich; po upłynieniu dwóch godzinj X ią- 
źe przyniósł mu xiążkę w piękney oprawie, 
w którey były opisane wszystkie osobliwości 
tego obszernego m ia s ta ; przyjął ją Car, nie 
przeglądając w czasie rozmowy z osobami 
swego orszaku; ale otworzywszy, niezmiernie 
był u radow any , w idząc , iż była tłumaczoną
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na język sławiański;  dziękował więc uprzey-  
mie Xiąźęciu, i dodał,  iż sami tylko francuzi  
Umieją czynić podobne grzeczności.

Dnia 1 1  Car  kazał  zapytać u Kró la ,  o któ-  
r eyby  godzinie nie przeszkodził  Królowi swo- 
jem odwiedzeniem: przeznaczono godzinę 5tą 
wieczorem: o 4tey po obiedzie wyjechał  Ce
sarz w karecie  królewskiey. Sam siedział na 
Wielkićm mieyscu jeden ; Xiąźę Kurakin  
u  drzwiczek z jedney s t rony,  marszałek Tesse 
z drugiey  ; na przedzie  jenerał  porucznik 
Xiązę D o łh o ru k i , i v ice-kanclerz  Baron Sza
firów , karetę  p rzeprowadzało 8  gwardyakóW 
i jeden oficer: orszak Cara jechał we cz terech 
innych karetach marszałka Tesse. Zbió r  ludu 
był tak wielki  na ulicach, iż Car  przybył  do 
pa łacu Thuilleries dopiero o 3ch kwadransach 
na szóstą. W  czasie przejazdu,  gwardya  fran-  
cuzka i szwaycarska  po bhu s t ronach ul icy 
s tała pod b ron ią ;  bi to marsz w  bębny. Straż 
gwardy i  s tała w  zwyczaynem mieyscu. Kró l  
oczekiwał  przybycia  Monarchy na dolnćm p ię 
t rze  pałacu,  w  pokojach Xięcia M aine , i u y -  
r zawszy  k a r ć t ę , wyszedł na spotkanie  az do 
drzwiczek. Car,  wysiadłszy prędko z karćty,  
p rzywita ł  się z Królem, ucałował  go; K ró l  u- 
s tąpi ł p raw ey  s t r o n y ,  dostoynemu swemu go
ściowi , i tak szli do pokojów. Zbiór  w i 
dzów był  n i e z m ie r n y ; Jego Cesarska Mość, 
Wziąwszy w obie ręce rękę Kró lewską,  p r o 
wadzi ł  go po w schodach , dając znak razem 
otaczającym , aby ustąpili  i nie zatrudnial i  
młodego Króla.  Na wschodach s ta l i  po obu 
s tronach szwaycarowie gwardyi  k r ó l e w s k i e y ;  

£>z. wileń. T . I F , N . i i , r .  a 8 2  2 grudzień  33
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podobnież w salij p rzez k tó rą  przechodzili, ti-  
•zykow aną była gw ardya rzędam i, skąd potem  
weszli do pokoju królewskiego. W szystk ie  po
koje napełnione były obojey płci widzami.

W  kilka m inu t ,  oba M onarchow ie weszli 
do wielkiego gabinetu rady regenta , skąd w y 
niesiony był s tół wielki, dla zrobienia obszór- 
nieyszego mieysca ; postawione były dw a k rze
sła *. C a r  siadł z p raw ey  strony i m ówił do 
K ró la  : Królu, bracie móy, oddawna pragnąłem  
widzieć Króla francuskiego w całym  blasku je 
go w ielkości; dziś mam ukontentowanie oglą
dać młodego M onarchę, który czyni nadzieję, i i  
równie będzie sławnym z dzie ł wielkich, jak  je 
go przodkowie : um iem  wiele ję zy k ó w , lecz te
raz chciałbym wszystkich zapom nieć , a umieć  
tylko fr a n c u s k i , abym m ógł z  IV. K. M oicią  
rozmawiać.

Po tych  słowach wstał C ar  i K ró l.  Je
go K ró lew ska  Mość ustępując  p raw ey  s tro 
ny p rzeprow adzał C ara  do sam ey kare ty . C ar 
uściskając K r ó la ,  prosił usilnie, aby się w ró -  
ćił ; lecz K ró l  chciał widzieć, jak.wsiądzie do 
karó ty , i  czekał póki C ar  nie pojechał.

Tegoż d* o godzinie 11, naczelnik kupców  
z urzędnikam i m iasta, ubrani w suknie paradne* 
przychodzili do C ara  z oddaniem pokłonu * 
dla złożenia d a r ó w : przedstaw iani byli prze* 
wielkiego m istrza M argrabiego de D rcux.

[Dokończenie nastąpi).
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Nowe postanowienie do sprawowania rządów 
Syberyi. (z Dzień. Petersb. Syn Oyczyzny 
r. 1822, N. 38.)

(.Dokończenie ob. w ytey  2C6.)

IIL Insirukcya i Prawidła szczególne.

W  ogólney instrnkcyi oznaczone są natu
ra  i granice władzy, różnym stopniom admi- 
nistracyi powierzoney,  obowiązki urzędów, 
oraz ich odpowiedzialność.

Dwa główne początki przyjęte są za 
osnowy:

1) Ze względu na dalekie rozległości, po
dać wszystkim wydziałom administracyi sybir- 
skiey sposoby, naydogodnieyszego w potrze
bnych zdarzeniach rozwiązania na miejscu.

2) Przez jednakość i stopniowość dozoru 
zapewnić, jak można, naylepiey, ruch z pra
widłami ich zgodny.

Na osnowie tych początków główney ad
ministracyi (jenerał gubernatorowi i radzie) 
powierza się władza dozoru i rozwiązania 
w ogólney administracyi gubernijalney. Ogól
ney administracyi gubernijalney (gpbernatoFo- 
wi cywilnemu i radzie gubernijalney) powierza 
się władza dozoru i rozwiązania w urzędach 
gubernijalnych i obwodowych. Do ogólney 
administracyi okręgowey (do naczelnika okrę-

53*
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gowego i rady)  na leży w ład z a  d o zoru  i r o z 
w i ą z a n i a  w  u r z ę d a c h  mieskśch i okręgow ych .

W s z y s t k i e  te  s to p n ie  w ła d z y  i zw ią zek  
ich między  sobą,  w sposobie swego dzia łania  
i w  p o rz ąd k u  podległości ,  o zn aczone są w scże-  
gólny ch  p raw id ła ch .

W  k szt a ł c ie  o d b y w a n ia  s p r a w  p o m iędzy  
u r z ę d a m i  adm in is t r acyi  ogólney i szczególney 
u s t a n a w i a  się n a t u r a l n a  r ó ż n i c a : p ie rw sze  są 
u r z ę d a m i  r a d z ą c e m i , drug ie  są u r z ę d a m i  ro z 
w i ą z u ją c e m u

W  urzędach radzących  , to  j e s t : w  ra dz ie  
g łó w n e y  adm in is t racyi ,  w radzie  gube rn i j a ln e y  
i o k r ę g o w e y ,  w ładza  w y k o n a w c z a  p o w i e r z a  
się ich  p r e zy d en to m .  S p r a w y  dzie lą  się na  
d w a  g a t u n k i : jedne z n ich  dokładnie  o zn a czo 
ne  w uczrezdeni ju  (u rządzenie  guberniy )  nale
żą  do osobistego dzi a łania  t y c h  p rezyden tów j  
d ru g ie  się w n o szą  do ro z w a g i  na  Radę.

R a d a  nie ma w ład zy  w y k o n a w c z e y .  Od  p r e 
zy d en ta  za leży p rzy ją ć  lub nie przyjąć  jey zd a 
nia  ; ale zdanie  to,  w  r zeczach  r o z w ią z a n iu  
r a d y  w łaśc iw ych  , jes t  kon iecz ne i p r z y t ć m :  
a) w e  w szys tk ich  zda rzen iach ,  podpad a jących  
ro z w i ą z a n iu  w y ż s z e y  z w ie r z c h n o ś c i ,  j e n e r a ł  
g u b e r n a t o r ,  g u b e r n a t o r  cyw ilny ,  albo n acze l 
n ik  o k rę gow y ,  r a z e m  ze swojem  zda niem p r z e d 
s t a w i a  i zdanie  rady ,  chociażby  się n a w e t  ze 
zd a n ie m  t e m  nie  z g a d z a ł ; 2) każdy członek
r a d y  m a p r a w o  p rz e ło żen ia .

W  ogólney admini s t r acy i  gubern i j a ln e y  jest  
z jedn oczona w ła d z a  dozoru nad wszystk iemi ,  
t a k  gube rn i ja lnemi ,  jako też o b w o d o w e m i  i o- 
k r ę g o w e m i  u rzęd am i .  Ż ad n e  środki  p o p r a w y :
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napomnienia  , uzyskania  i peny,  bez jey u- 
twierdzenia  nie są działającemu, i żadna inna 
osoba lub urząd w guberni i  nakładać ich nie 
może.

W  urzędach rozwiązujących^ Wykonanie idzie 
za  większością głosów. W  przypadku  różno
ści, głos prezydenta  s tanowi przewagę.

W  porządku sądowego p o s tęp o w a n ia ,  ze  
Względu na dalekie rozległości ,  postanowiono:

1) G uberna to r  cywilny,  w przypadku  nie-  
zgodzenia się swego z wyrokiem sądu guber-  
nijalnego, w sprawach  kryminalnych,może p rze 
kładać sądowi kryminalnemu swoje uwagi .  Je
śli sąd zostanie przy pierwszey  op in i i ,  w t e 
dy sprawa idzie do główney administ racyi ,  i 
t am większością głosów, za po twierdzen iem 
jenerał  gubernatora ,  postanowi się ostatecznie,  
jeżeli z na tu ry  swojey i s tanu sądzonych nie 
podlega wyższemu rozpa trzen iu.  W  przypad
ku  zaś niezgadzania się jenerał  guberna to ra  ze  
zdaniem większości, sp rawa  przechodzi  do r z ą 
dzącego senatu.

2) W szys tk ie  żałoby o naruszenie  po rząd
ku w  sądowem pos tępowaniu,  na sądy okrę
gowe zanoszą się do sądu guberni jalnego, a roz
wiązują  się ostatecznie w  radzie  gubern ia l-  
ney;  na sądy gubernijalne żałoby te zanoszą się 
do rady guberni jalney , i rozwiązują  się osta
tecznie w radzie główney adm in is t racy i ; leca 
żałoby na rozwiązania  o na tu rze  rzeczy w spra 
w ach  spornych i kryminalnych,  ulegają po
wszechnemu porządkowi appellacyi  i rewizyi.

Co do porządku naznaczania  i uwalnian ia  
urzędn ików postanowiono;

33**.
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1) Po  os tatecznem wszys tkich  części urzą-^ 
dzeniu , przeznaczać na wyższe mieysca nie 
i n a c z e y , jak podług s tarszeńs twa w służbie 
w  mieyscach bezpośrednio niższych. T y ra  spo
sobem, zaczynając od naczelnika stołu admini- 
s tracyi  ok ręgowey,  dla każdego urzędnika  o- 
tw a r t a  jest droga, do s topniowego wyźey  p o 
stępowania na pierwsze urzędy  w guberni i.

2) Zrzucenie ,  usunienie  i oddanie pod sąd, 
nie inaczey się dozwala,  tylko po roztrząśnie -  
niu powodowych  przyczyn w radzie główney 
administ racyi .

5 ) Za  szczególne korzyści  s łużących w Sy-  
be ry i ,  ustanowione nagrody pensyami doźy-  
wotn iemi,  albo na  ich mieysce nadanie  ziemi 
na  dziedzictwo. Pensye  dożywotnie  naznacza
ją się : za wysłużenie  loc in  lat  t rzecia  część, 
za  wysługę dwódziestu połowa,  i nakoniec za 
wysługę  t rzydz ies tu  la t  zupełna płaca, z tym 
dodatkiem , iz odbywający służbę w Syberyi  
dłuźey nad wymienione terminy,  pobierają  pen
sye dożyw o tn ie  prócz zwyczayney  płacy.

Odpowiedzialność we  wszystkich admini-  
s t racyach postanawia  się : 1) jeśli osoba lub
mieysce przes tąpi  granicę władzy  sobie da -  
ney; 2) jeśli jey na złe użyje;  3) jeśli, zos ta
wiwszy t ę  władzę w  bezczynnośc i , dopuści  
nieporządku w adminis t racyach podległych.

Nakoniec  we wszystkich urzędach,  sposob 
odbywania  interessow zaprowadza się jednaki, 
pr zez  zastosowanie prawideł ,  w ogólnem u r z ą 
dzeniu min is te ryow , postanowionych.  Każdy  
urząd,  w p rzygo towan iu  in teressow, dzieli się 
n a  oddziały. Członkowi e u rzędu  są naczelni-



kami  oddziałów. W szys tk ie  wiadomości do 
wyświecenia  interessu pot rzebne ,  oni zbierają 
bezpośredn io ,  układają  wyc iąg i ,  i przynoszą 
inte res  do ogólnego zgromadzenia,  po zupe ł-  
nem już jego wyświeceniu.

IV.  Ustawy i urządzenia w szczególnych przed~ 
miotach administracyi.

Pos tanow ienia  te  zawie ra ją :  i) Us tawę  o 
innorodcach,  2) us tawę o kirgizacli,  3) us tawę 
o kozakach mieskich, 4 ) us tawę o zesłanych,  
5 ) ustaw’ę o u t rzym ywan iu  kommunikacyy lądo
wych,  6) us tawę o etapach,  7) u rządzen ie  o 
z iemskich powinnościach pieniężnych,  8) u rzą 
dzenie o zapasach zbożowych ,  9) urządzenie  
o rozsądzaniu długowych poszukiwań pom ię 
dzy obywate lami  różnych s tanów.

Ustawa o innorodcach.

Mnogie i ludne pokolenia  mieszkających 
W  Syberyi  innorodców, znajomych pod imie
niem jasacznych  (*), oddawna  rządzone były 
na  osnowie p raw  ogólnych, z przystosowaniem 
do ich s tepowych obyczajów i podań ; ale te 
pr zys tosowania  nie były jeszcze zamienione 
w  stałe prawid ła .  W  terażnieyszey us tawie 
pos tanawia  się :

1) Rozgatunkow'anie i n n o ro d c ó w , podług

(*) Ja sa czn y je , na rody  hołdownicze,  płacące podatek po 
w iększey części skórami źwierzęccmi ( l i .)
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sposobu ich  życ ia  , na  t r z y  o d d z i a ł y : n a  o- 
siad łych , koczu jących  i w łóczących  się.

2 ) W e w n ę t r z n a  ich  a d m in i s t r a c y a  składa  
się z za cn ieyszych  zpomiędzy n i c h ,  i na  o- 
snow ie  osob ny ch  każdego poko len ia  obyczajów.

3) P r a w a  ich  u s t n e  i podania ,  p r z y w o d z ą  
się do n a l eż y te y  wiadomości  i mocy .

4) Z  dokładnością  oznaczone  p r z y p a d k i ,  
w  k t ó r y c h  m ieszka ńcy  ci pod legają  dz ia ł an iu  
u s t a n o w i e ń  ogólnych.

5) O z n a c z y  się p o rz ąd ek  op łaca n ia  p rzez  
n ich  po d a tk o w  , i p o s t a n o w ią  się p r z y z w o i t e  
ś rodk i  do n i e d o p u s zc zen ia  nadużyć.

•

Ustawa o K irg iza ch *

U s t a w a  t a  jest  da lszym  ciągiem p o p r z e -  
dza jącey,  i z a w i e r a  w sobie p rz y s to so w a n ie  o-  
g ó lnych  p r a w i d e ł  o i n n o ro dca ch ,  do  z a r z ą d z a 
n ia  k i rg izami ,  s to sow nie  do ich  cyw ilnego s t a 
n u  i jeograficznego po łożen ia  ich kra ju .  P r a 
w id ł a  t e  do s k u t k u  p r z y w o d z ić  p o s t a n o w io n o  
s topn iam i .

Ustawa o K ozakach  m ieskich.

K o z a c y  miescy w S ybe ry i ,  n ie  miel i  do tąd  
j e d n a k o w y c h  p ra w id e ł  adm in is t racyi .  N in i e y -  
s za  u s t a w a  oznacza  s tan  k o z a k ó w  w  d w ó c h  
ró ż n y c h  względach:

1) Jako m ie s z k a ń c ó w  osiadłych.
2 ) W  r z e c z a c h  o d b y w a n e y  p r z ez  n ich  s łu ż 

b y  po l i cyyney.
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Ustawą o zesłanych.

W  u s t a w ie  t e y  ozna cza  się:
1) Stan zes łane go od t ego  c z a 3 u , k ie dy  

zapad nie  nań w y r o k  s ą d o w y ,  do  r z e c z y w i s t e 
g o  jego os iedlenia  w  Sy be ry i .

2 ) Skład  os obn ey  z w i e r z c h n o ś c i  nad z e 
s ła ny m i  do S y b e r y i .

3) R o z r z ą d z e n ie  ich u ż y c i a ,  b iorąc  za 
g ł ó w n ą  zasadę  , a żeb y  od w s tą p ie n ia  do S y 
b ery i  zajęci  byli  pracą ,  p o ży te czn ą  dla kraju  
n im i  za ludniającego  s i ę , i po tr z e b n ą  do p o 
p r a w y  ich obycz ajów.

4) T e r m i n y  p r z e b y w a n ia  z e s ła n y c h  w  r ó 
ż n y c h  zakładach,  i sposob ich osiedlania.

Ustawa o u trzym yw aniu  kommunikacyy  
lądowych.

U t r z y m a n i e  dróg,  dla w i e l k i e y  r o z le g ło śc i  
Sy be ry i ,  z a w s z e  było  z n a c z n i e y s z y m  c ię ża 
r em  dla jey  m ie sz k a ń c ó w .  T e r a z  po s ta n a 
w i a  się:

1) Z  ludzi  do Sy b e r y i  ze s ł a n y ch  za m n i e y -  
sze  w y s t ę p k i  u t w o r z y ć  k o m e n d y  r o b o tn ik ó w  
dróg,  i u t r z y m y w a ć  ich na sposob w o y s k o w y .

2 ) U t w o r z y ć  osobną dla t e y  częśc i  ad m i-  
nis t racyą ,  z u r z ę d n ik ó w  dróg k o m m u n ik a c y i ,  i  
p o w i e r z y ć  ją d o z o r o w i  m i e y s c o w e y  z w i e r z c h 
nośc i  g ł ó w n e y .

3) U t r z y m a n i e  t e y  adminis tracyi  i k o m e n d  
rob o c z y c h ,  p rzen ie ść  na rachun ek  z i e m s k i c h  
po w in n o śc i .

4) U s t a n o w i ć  po tr z e b n e  g ran ic e  i lośc i t e g o  
poboru.
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5) Roboty,  mające za przedmiot, ulepsze
nie kommunikacyy,  nie mieszając z tymi, któ
rych wymaga zwyczayne ich utrzymanie, 
uskuteczniać stopniami i w miarę okazującey 
iię ku temu łatwości. j

Ustawa o Etapach.

Odprowadzanie zesłanych do mieysca ich 
przeznaczenia,  odbywało się przez użycie ko
zaków baszkirskich i meszczerackich, wysyła
nych z gubernii orenburskiey, a zmienianych 
co dwa lata. Przedmiot  ten był jescze ucią
żliwą powinnością mieszkańcóm. Teraz ona, 
podobnie jak poprzednicza, zamienia się na 
pobor pieniężny, i na całey rozciągłości wiel
kiego gościńca do Irkucka,  ustanawiają się ko
mendy etapowe, jak już zrobiono w niektó
rych gubernijach wewnętrznych.

U rządzen ie o ziemskich powinnościach
pieniężnych.

Urządzenie o powinnościach ziemskich za
wiera prawidła,  na osnowie których pobor 
rozkłada się proporcyonalnie, i nie podług 
liczby dusz, ale podług majątku i sposobow 
przemysłu.

Urządzenie o magazynach zapasnych.

Wyżywienie mieszkańców Syberyi w wie
lu mieyscach stawi sczególne trudności.
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D w a głów ne środki w  rzeczy tey  biorą slą 
ca osnowę:

Pierwszy-, opieka wolnego obró tu  potrzeb 
żyw nośc i,  bez różnicy guberniy , obwodow i 
okręgow.

Drugi-, zapasy gromadne.
Lecz źe w  S y b e r y i , podług gatunku  jey 

lu dnośc i , nie wszędzie mogą bydź magazyny 
w ieysk ie ,  i nie w e wszystkich miastach za
kładane zapasy gromadne , przeto do dwóch 
głównych środkow żywności przydaje się

Trzeci', zapasy skarbowe.
W  terażnieyszein urządzeniu postanowione 

są stosowne praw id ła  zbierania i użycia tych 
zapasów. Celem ich jest u trzym ać  wolne ce
ny od niepom iarkowanego wznoszenia się , i  
zabezpieczyć żywność dla ludności , n iem ają- 
cey ro ln ic tw a , a w  sczególności innorodców, 
rozrzuconych  po całey niezm ierzoney p rze 
s trzeni północy.

« U rządzen ie o rozsądzaniu  dtugow ych  
poszukiw ań.

Ze sczególnieyszey n a tu ry  p rzem ysłu  i 
rozdrobnionego handlu , zawsze w Syberyi za
chodziły zobowiązania się między włościana
mi, osiedlonym i, innorodcami i ludźm i p row a
dzącymi handel, po większey części slówoie 
w  oddalonych m ieyscach zaw ierane.

T a k i  gatunek  zobowiązań i niedostatek p ra 
wideł, spraw iały  niezliczone nadużyćia, poma
gały do n ieum iarkow aney l i c h w y ,  i w ielu  
m ieszkańców czyniły n iew ypła tnem i d łużni-



kftmi. Ś rodk i  za kazu jące  b y łyby  w  tym  r a 
zie n ies to sow nem i :  bo o b r ó t  h an d lu  cz ą s tk o 
wego ,  po większey  części na  k r e d y t  p r o w a 
dzony,  i da lekie t e r m i n y  w o b ro t ac h  kapi ta*  
ł ó w ,  dla zb y tec zney  odległości  granic  ich  r u 
chu ,  zgoła n ie  mogą  bydź  pogodzone  z p o w -  
sze ch n em i  p r a w id ła m i  pożyczek,  na  p r a w i e  
w e x l o w y m  i u s t aw ie  o b a n k r u ta c h  o p a r ty c h .

P r z e z  u r z ąd ze n ie  o d ługach  u ł a tw ia j ą  się 
u m o w y  teg o  ro dz a ju  między  włości anami  a  
i n n o ro d c a m i  , t ak  w  n a y m o w a n iu  się na  r o 
bot ę ,  jako i na  r z e c z y w i s t ą  pożyczkę .  S p o 
sób z a w ie ra n ia  t y c h  u m ó w  zas to so w an y  jest  
do  s t an u  m ie s zk a ń có w  S y b e ry i ,  do ogólnego 
o b ró tu  han d lu  cząs tkowego,  i do p ra k ty c zn ey  
możno śc i  w y k o n a n ia ,  zasadzoney  na  z w y c z a 
ju  i sam ey  konieczności .  Z  d rug iey s t ro n y  
zo s taw io n a  jest wolność do t r a n z a k t o w  d o b r o 
w o l n y c h  i u s tnych ,  na sa m ey  osobis tey  u fno 
ści p o l e g a j ą c y c h , ale bez ża d n y ch  już ś ro d 
k ó w  z m u s z a j ą c y c h , i bez żadnego  w p ł y w u  
zw ie rz chnośc i  pol icyyney ,  k t ó r a  jedno ty lko 
m a  p r a w o ,  przec ięc ia  w y n ik a j ąc ey  z jedney  
lub  d ru g iey  s t ro n y  samowolności  i g w a ł tu .

T o  u rz ąd ze n ie  z a m y k a  n o w e  p o s t a n o w i e 
n ie  do s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w  w  Sybe ry i .

T r a v e l s  in  N u b ia  e t c  Podróże Jana L u d w ik a  
B u r c k h a r d t a  w  N ub ii ,  (z  Bibl. Univera. 
T. X I B ) .  (Ciąg  6ty  ob. w yzey  182.)

G łów n ym  handlu egiptskiego przedmiotem
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jest Sembil i Mehleb (*). Dwa te artykuły wiel
ce są w tamecznych krajach poszukiwane; 
jeden, jako wonność i lekarstwo; drugi, źe słu
ży za przyprawę kuchenną. Każdy egiptski 
kupiec wiedzie dwa wielbłądy, po pięćset fun
tów ładowane temi korzeniami, i ogółem kup- 
cóm sennearskim przedaje, którzy dają w za
mian piastry hiszpańskie, damour i niewol
ników.

Inne towary,  których Egipt na rynki Shendy 
dostarcza , są: mydło, robione w Gazie, Jaf~ 
f i e , Hebronie i Jer ozolimie, to ostatnie nad 
wszelkie egiptskie jest przekładane; cukier 
egiptskiey ra f ine ry i , którego głowa cztery 
piastry w Shendy kosztuje; Takas gatunek 
materyi  z błękitney bawełny,  na podszewkę 
do sukien kobićcych u beduinów używany; 
bawełnice w białe i czerwone paski , robio
ne koło Delta, w mieście Mehalla; mellayes, 
bawełnica w paski ,  błęki tne,  któremi się 
znacznieysze damy na noc nakrywają. K a ra 
wany 7. Darfour biorą takoż w Egiptcie sukno 
ponsowe , materye bławatne i jedwabne ze 
złotem z fabryk lyońskich, florenckich i kal- 
kutskich. Płótno ze lnu Siout Manfalout ba r 
dzo jest szukane na koszule, wszakże nie mo
gą bydź w powszechnem używaniu, dla zby- 
teczney drogości. Wprowadzają też wielką 
ilość skór owczych i wełny, z czego się robią

(*) Sembil jest  Valeriana celtica  lab  Spiga Celtica u W ło 
chów. Rośnie sczególniey w południowych państwa 
austryackiego prowincyach: wywozi się do T ry e s tu
i W e n e c y i ;  Mehleb zaś jest owocem gatunku Tilia, 
sprowadza się z Armenii  i Fersyi.

Dz.wileri. T . I f ' r,N .  12. r. 1822. grudzień 34.
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glinie na  konie,  wielbłądy i o s ły ,  i obicie ku  
ozdobie pokojów kobiecych. K a ż dy  naczel
nik pokolenia lub miasteczka mieć je musi,  
chociaż obicie to aż z Eg ip tu  sprowadzać po
trzeba:  gdyż owce  afrykańskie zupełnie  z w e ł 
ny są ogołocone.

Mówiłem już o paciórkach drewnianych,  
za małą  zdawkową monetą  używanych,  k tó re  
razem  służą ku ozdobie r a m i o n , szyi i za 
różaniec.  Robo tą  ich t rudnią  sią sczególniey 
w górnym E g i p t c i e , skąd beduinom i wie
śniakom sprzedawane  bywają.  W  Dendera  
robią je z pestek d a k ty lo w y c h , i są bardzo 
szacowane od osób ,  chcących z powie rzcho
wności  za świątobl iwe uchodzić  : są także  i 
jerozolimskie błąki tno-czarnym kolorem napro 
wadzane. W idz ieć  można  na rynkach  Shen-  
dy paciórki  s z k la n n e , lecz tych  wiącey do 
Abissynii i Dar fu r  potrzebują;  przychodzą zaś 
z C zech , W enecyi, a naywiącey z E l-khalil 
(Hebron w  Palestynie)  ; k tóre to  miasto do 
starcza szkła całey Syryi  południowey,  wie l-  
kiey cząści Arabi i  i Egiptowi.  K upcy  z Soua-  
kin wprowadza ją  do Shendy znaczną ilość 
reith  , czyli paciorek aga towych,  wielkości  
wiśni,  w środku podziurawionych,  które  z I n -  
dyy wschodnich w yc hodz ą ,  a sczególniey 
z Suraty  ; kupcy z Kordofan  naywiącey niemi 
handlują.  W  Dżidda,  w Arabii ,  tysiąc sztuk 
takich paciórek piątnaście piast rów hiszpań
skich kosztuje;  w Shendy  przedają  je po t rzy  
w a kyes , czyli za czterdzieści  ośm piastrów: 
a zaś w  Kordofan za tysiąc sztuk takich 
re/sA, dziesiąciu niewolników nabydź można,



co w S h e n d y  sto dwadz ieśc ia  p i a s t r ó w  w a r 
tu je .  K o b i e t y  noszą  je na  szyi.

O p r ó c z  tego k u pcy  eg ip tscy  p rz ed a ją  na  
r y n k a c h  Sh en d y ,  kor a le  b u r s z t y n o w e ,  z k t ó 
r y c h  nacze ln icy  pokoleń ozdoby do szyi  mają;  
p a p i e r  w G e n u i  i L i w o r n i e  r o b i o n y ;  blachę;  
k o t ły  i s agany mie dz iane  ; d r ó t  m os iężny ku  
ozdobie  włócz n i ;  b r z y tw y ;  n a r zęd z ia  s t a lowe ;  
napa rs tk i ;  igły i nożyczki  n o ry m b e r sk ie ;  g w o ź 
dzie;  obcę g i ;  źe lezca  p a ł a s z o w e  fabryki  n ie-  
m ieck iey  z Sohlingen,  i a n t y m o n i u m ; tak oż  
sm o ła  (g itra n ) , k t ó r ą  n a p r o w a d z a j ą  s kó rz ane  
w o r k i  do wody,  a b y  nie  p r z e m a k a ły ;  a razern  
t e ż  n ac ie ra ją  n i ą  g r z b ie t y  wie lb łądzie  dla 
o ch r o n ie n i a  od pa r ch ó w ;  ta koż  p r z y w o ż ą  o zd o 
b y  na r ę ce  , kolczyki  i in ne  cacka s re b rn e ;  
dla n iew ia s t  d zw o n e cz k i  do m u n s z t u k ó w  w i e l 
błądzich;  a n a res zc ie  zw ie rc iad ła  z W e n e c y i  
i T r y e s t u ,  za z w y c z a y  c z t e ry  cale k w a d r a t o 
w e  mające ,  inne zaś ok rą g łe  z d łu g ą  ręko je
ścią ; n ie  m a  żadn ey  kob ie ty  w  S hendy , żeby 
t ak iego  z w ie r c i ad ł a  n ie  miała .

O d  czasu jak m a m e l u c y  w  Dongo l i  osiedli,  
k u p c y  egiptscy zaczęl i  do Shen dy  p r z y w o z ić  
r z e c z y ,  ku  odzieży m a m e l u k ó w  s łużące ,  i p r z e -  
dają  je k u pcom  dongolskim ; dla tego zaś  t ak  
daleko objeżdżają,  źe Basza  E g i p t u ,  pod k a 
r ą  konf iskaty ,  wsze lkich  z w i ą z k ó w  z Dongolą  
zakaza ł .

H a n d e l  E g i p t u  z m ias tem  Shendy  nie w ie l 
kie k ap i t a ły  m a  w  obrocie  : za ledw o zn a y -  
dziesz  jednego kupca ,  k tó re go  m a ją t e k  tysiąc  
p ięćse t  p i a s t ró w  w y n o s i ;  w iększa  część k u p 
c ó w  m a  ty lko t r z y s t a  lub  cz te ry s t a  p i a s t r ó w

34*



591

i  to jescze nie własne s w o j e , ale na wielki  
procen t  w  górnym Egipcie  pożyczone : czyli 
raczey ,  biorą oni t ow ary  na k redyt  już w Esne , 
już w Kenne, lub Kairze. Bogaci negocyanci  
egiptscy nie bardzo chętnie posyłają towary  do 
odległey wschodniey Afryki krajów,  z p rzy 
czyny wielkich niebezpieczeństw,  k tó rym uledz 
można,  a handel  niewolnikami, czyli, jak oni 
z o w i ą , c iałem ludzkićm , za nienczciwy po
czytują.  Nie lękają się jednak pożyczać pie
niędzy kupcom  z Daraou  na  pięćdziesiąt od 
sta,  ubezpieczając summę na domach  lub zie
mi swych dłużników: czasem też dają im to* 
w a r y  na k r e d y t ,  z w arunk iem  opłacenia  za 
powró tem ,  lub przedają  im też  same tow ary  
z zyskiem, k tó ry  pięćdziesiąt od s ta  przynosi.  
K u p c y  z D araou  dwa razy co rok do Shen-  

jeżdżą ; prowadzą  na w e t  tam dzieci  dzie
sięcioletnie, aby się wcześnie do handlu p r z y 
uczały.  Zyski z tąd o t rzym ywane  są bardzo 
wielkie: gdyż wszelki wyrób  rękodzielni  eg ipt-  
skich dwa,  t r zy  i więcey razy,  niż w Egiptcie  
kosztuje w Shendy,  a zaś płody s tron po łu 
dn iowych w podobneyże mierze w Egiptcie  
są szacowane.  Zais te  dary , jakie karawany 
czasu podróży dla naczelników rozmaitych  po 
koleń składać muszą  , koszta przewozu ,  ży
wność niewolników, oplata  dla przewodniczą 
cych ababdów, i cło od Baszy E g ip tu  usta 
nowione (*) , mocno ich zyski  zmnieyszają;

( * j  Za k a ż d e g o  n ie w o ln ik a ,  do  g ó r n e g o  E g i p t u  w p r o w a d z o 
n e g o ,  k u p c y  s z e ś ć d z ie s ią t  p ia s t r ó w  c la  r z ą d o w i  o p ła 
cają- P r ó c z  t e g o  basza n a b y w a  w i e l k ą  i l o ś ć  t o w a r ó w ,
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jednak są one dosyć jesGZS ogromne.  K o m -  
pani ia  bowiem kupców, z D araou  do Shendy  
tow ary  p o s y ła j ą c ,  zamieniwszy je na  rzeczy 
w  Daraou  p r z e d a w a n e ,  sto pięćdziesiąt  n a  
sto zyskuje; opowiadano mi  przykłady,  ze ł a 
dunek korzeni sembil i mehleb, wymien iony 
w  Shendy na niewolników, pięć razy kap i t a ł  
powiększył.  K a p i t a ł ,  użyty przez  kupców 
egiptskich na  handel po łudn iow ow schodn iey  
Afryki,  sześćdziesiąt lub ośmdziesiąt  tysięcy 
p ias trów wynosić może; wartość zaś tow arów ,  
przez nich w te  okolice w ysy ła nych ,  do sta 
p ię tnas tu  i dwóch kroć sta tysięcy pias trów 
dochodzi.  P ien iądze  w na tu rze  posłane do 
tych  k r a j ó w , nigdy nie powracają.

Każdego roku wielka ka ra w ana  z E g ip tu  
do Sennaaru  wychodzi;  za trzymuje  się w B e r .  
ber, D am er , Shendy, a na przyszły aż rok po
w raca  : pospolicie ze t rzech  lub czterechset  
łudzi  i k i lkuset  wielbłądów złożona. P rz ez  
taką to  karawanę  Basza Eg ip tu  wysłał  r o k u  
i 8 i 3  ambasadora do K ró la  Sennaa ru ,  aby go, 
skłonić do wypowiedzenia  woyny memelukom;;  
a może też  dla wyśledzenia : czyby woysko 
tu reckie  z łatwością  państwa Sennaaru  zagar
nąć nie mogło. Poseł  miał  dla K ró la  poda
r u n k i ,  do czterech tysięcy piast rów w a r t u 
j ą c e ,  z szalów', muślonów indyyskich i bro
ni  złożone : lecz K r ó l  ze wzgardą posłańca 
przyjął,  i nawzajem dał m u  t rzech  lub czte-

ze  w s c h o d n ie y  A f ry k i  w y c h o d z ą c y c h ,  od u p odoban ia  
ce n ę  za nie  naznaczając ,  a p o te m  26 ł i iaeznym  zyskiem, 
o g u lem  \v yprzeda je .

3 a**
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r e c h  n i e w o ln i k ó w , cale n ę d z n y c h , skórę 
lam par ta  , dwie  małpy  , i młodego lwa: 
co wszystko sześćdziesiąt p ias trów nie było 
warte .

Co sześć tygodni ,  a  raczey co dwa  miesią
c e ,  ka rawana  z Sennaaru do Shendy p rzy b y 
wa ,  pospolicie z pięciuset  lub sześciuset w ie l 
błądów złożona:  inne  z a ś ,  niewoln ików i t o 
w a r y  prowadzące,  nad sto nie miewają.  Zboże 
dhurra  jest przednieyszym a r tyku łem  handlu 
między Sennaar i Shendy: gdyż miasto to, bez 
ciągłego dostarczania zboża, do głodu p rzy 
wiedzione bydźby mogło.  Oprócz  dhurra , ka 
r aw a n y  Sennaaru  p rzyw ożą  do Shendy dam -  
mour  czyli mate rye  bawełniane,  złoto,  n iewol
ników, kość s łoniową, rogi nosorożców, piżmo,  
kije ze skóry hyppopo tam a  r o b io n e , heban,  
ka wę ,  skóry,  butelki skórzane:  (mattharah  lub 
zamzamich) puklerze ze skóry hyppopo tam a  
lub giraffy; nebek, gatunek owocu pestkowegu 
na słońcu suszonego z miodem leśnym. Z ło
to ,  z Sennaaru  do Shendy ka rawanam i  dos ta r 
czane, pochodzi  z Abissynii ,  p rzeda je s ię  scze-  
gólniey kupcom z Souakin,  którzy  je w Arabi i  
w  mieścieDżidda  na t o w a ry  indyyskie zamienia
ją. Uncya  czystego złota  ceni się w Sennaarze  
dwanaście  piastró w h i szpańsk ich ; w  Shendy  
szesnaście; w Suakin dwadzieścia ; w Dżiddar 
dwadzieścia  dwa.  Nie wielkie zyski h a n 
del złota przynos i ;  lecz kupcy souakinscy zło
to  nad  inne towary  przekładają:  już dla t r w a 
łości w przewożeniu, ,  już, źe je wygodniey 
ukryć można ,  a przez to uniknąć opłaty za  
p rze j śc ie  w podróży.



Niewolnicy,  z Sennaa ru  do Shendy ka ra 
w anam i  p r o w a d z e n i , są po większey części 
z Abissynii, czyli raczey należą do pokolenia,  
N uba  zwanego. Imie to daje się wszystkim 
niewolnikom czarnym, pochodzącym z krajów 
na  południe Sennaaru po łożonych ,  a p o r w a 
nych w dzieciństwie przez pokolenia Arabów  
okol icznych,  k tó rzy  us tawne  około tego mia 
sta w górach,  ba łwochwalcami zamieszkałych,  
wycieczki czynią.  Niewolnicy N uba  t r z y m a 
ją środek między zupełnie  czarnymi  i abissyń-  
czykami:  kolor ciała raczey miedziany niż czar
ny, wszakże bardziey ciemny,  jak a rabów o- 
kolic Shendy  i Sennaaru ; nosy mają krótsze,  
lecz nie tak spłazczone, jak m urzynów;  w a r 
gi są mniey obwisłe,  nie tak wyda tne ,  włosy 
twardsze ,  niż u  europeyczyków,  kręcące się, 
rzadko proste,  a dłoń w dotknięciu miększa,  
jak u  m u rz y n ó w  rodowitych.  W  Egipcie i 
Arabi i  niewolników Nuba płci męzkiey nad 
innych p r z e n o s z ą , dla ich koloru i dla mo- 
cney ciała budowy,  p rzez  co do zniesienia t r u 
dów są zda tn ieys i ; w E gipcie  też i w  Shendy 
dwadzieścia na sto drożey,  niż murzyn i  są p rze -  
dawani .  Ci abissyńczykowie dla samey w ie r 
ności i dowcipu  są szacownieysi ; wybornymi  
są domownikami ; niewolnicy płci męzkiey,  
mają  takoż piękny skład c i a ł a , a p rzywiąza
nie do pana,  jeżeli ten  serce ich pozyskać u-  
m i a ł ,  czyni  ich bardzo potrzebnymi.  Imie 
Nuba  daje się też  dziecióm z niewolnicy abis- 
synki i murzyna,  w  okol icach Sennaaru  uro 
dzonym.

Kość słoniowa nie bardzo kupców egiptskich.
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zatrudnia ,  z przyczyny,  ze E u r o p a  nabywa jey 
w Barbary i  i w Indyach  daleko taniey. R o 
gi nosorożców (khartil) s łużą ku ozdobie r ę 
kojeści pałaszów i sztyletów,  w Kai rze  rob io 
nych,  a bardzo są drogie,- widziałem sztukę ro 
gu tego, cz te ry  cale długą, cal szeroką,  k t ó 
r a  pięć lub sześć piast rów hiszpańskich sza
cowaną była. Nosorożcy dosyć są pospolite 
w  okolicach Sennaaru : zwierzę to, równie  jak 
słonie, nieprzechodzi  nigdy pasma gór , na dwa  
dni  drogi od Sennaaru odległych, które  się do 
Nilu wdłuż  rzeki  tey rozciągają. Skóry sen- 
naarskie w dobroci  rossyyskiin w yrównyw ają ,  
a  daleko lepsze są, niż w  Egiptcie lub Syryi  
w yprawiane .  Robią  tu  wyborne  i kształ tne 
na  wielbłądy siodła, które  w Egiptcie  po d w a 
dzieścia piast rów płacą;  wory  s k u r z a n e , do 
Yem en  w y w o ż o n e , i sandały bardzo dobre , 
W całey Nubii  poszukiwane : kształ t  tych san 
da łów odmienny jest w  każdym o b w o d z ie , a 
n a w e t  i m ia s te c z k u ,  tak  da lece ,  ze z k ro ju  
ich poznać można oyezyznę i pobyt  każdego 
człowieka.

K u p c y  sennaarscy daleko są od egiptskich 
boga ts i ; dosyć często można  widzieć posiada
jącego dziesięć ładownych wielbłądów i zna
czną liczbę niewolników. Za  powró tem  w z a 
mian  za tow ary  sembil i mehleb biorą cukier ,  
mydło,  i wszelkie z E g ip tu  lub Suakinu  spro
wadzane  rzeczy.

Chociaż droga między Shendy a Obeyd, sto
licą Kordofanu,  jest zupełnie  bezpieczna, i od
ległość dwu  tych miast  tylko czternaście  dni  
drogi z a w i e r a ; jednak ka raw any  z Kordofanu.
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nie tak często, jak z Sennaaru  do Shendy przy
bywają. Mają one po większey części kupców 
z Kobe, stolicy Darfour ,  którzy  często z Obeyd  
związk i  utrzymują.

K upcy  z Kordofanu przywożą  na  targi  Shen
dy wiele niewolników; wybornego ga tunku gu
m ę  arabską; ardeyb czyli  tamari s ,  liban, na-  
t r u m ; powrozy  z plecionego lub kręconego 
rzemien ia  robione;  wielkie naczynia,  rey  z w a 
ne,  z wołowey  skury robione, do przewoże
nia  wody na pustyniach służące, k tó rych  pa
ra  ładunek  wielbłąda s tanowi;  wory  ze skury 
owczey  mnieysze,  niż poprzedzające,  w m i e y -  
scu oderzniętey głowy i nóg, są tylko sposzy-  
te; misy drewniane  kształtnie  z korzeni  d rzew 
wyrabiane;  nareście  pióra  strusie.  Na pow ró t  
zaś przywożą  sembil i mehleb, anłim onium , ko
rzenie , a nadewszystko goździki ;  dammour i  
p łó tno  egiptskie , mate rye  bawełn iane indyy-  
skie, jedwabnice z H edzaz , k tó re  sam nacze l 
nik, jako znak swey dostoyności n o s i ; kawę,  
a  naywięcey reysh  czyli małe  paciórki  aga
towe.

Ze wszystkich kupców, na targi  Shendy u -  
częsczających, naybogatsi  są z miasta  Suakin  (*), 
czyli, jak nazywają ich w  tey części Afryki,  
Hadharebe lub Hadhareme , to jest  mieszkańcy 
H adrem ant, w  Arabi i  południowey,  z którego 
kraju swóy początek wywodzą.  Zawsze  kil
ku  ich w Shendy bydź musi ,  a miesiąc nie u -  
p ł y n i e , żeby który nie p r z y b y ł ; podczas m e
go w’ Shendy pobytu,  dwie ka rawany do Sua-

(*) P ort na brzegu  zachodnim  odnogi arabskiey.
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kin wyruszyły,  a jedna powróciła .  Kupcy  lla d -  
harebe bywają, tez  na largach w Sennaarze,  
dokąd się udają  juz przez Shendy , juź przez 
Goz Radzeb  na brzegach Atbara  , skąd p rze 
bywszy wpoprzek  pustynie , do miasta  Sen- 
n a a ru  w c h o d z ą ; niektórzy na targach nawet  
W Kordofanie  bywają:  oni to dostarczają  h a n 
dlarzom Shendy  szczególniey tow'arow indyy-  
• k i c h , jakiemi są: różne mate rye  jedwabne,  
muślony zwyczayne  bengalskie; korzenie,  nay-  
bardziey imbier  {zandiebil), cukier  indyyskr, 
goździki  i drzewo cyndałowe ; p rzywożą t a 
koż wszelkie naczynia  i narzędzia  miedziane 
łub s tołowe za cenę wyższą , niż egipcyanie; 
takoż jakiś gatunek perfumy zwaney dhefor, 
wielce od kupców sennaarskich i darfurskich 
poszukiwaney:  jest to właściwie koncha, w mo
r zu  czerwonem znaydowana,  pocięta  na d r o 
bne kawałki ,  które  za Iśkkićm na ogniu p rzy 
paleniem, przyjemny wydają zapach. K ob ie 
ty z Hedżaz i Eg ip tu  mają naszyyniki  z tey 
konchy robione, są koloru ciemno błęki tnego,  
po rysowane żyłkami nieco światleyszemi.

Nawzajem kupcy hadharebscy biorą złoto,  
niewolników i wszelkie rzeczy przez m u rz y 
nów dostarczane, wyjąwszy gumę arabską; k u 
pują też  konie dongolskie, które  z wielkim 
zyskiem W Yem en , Hodeyda , Loheya  i M okka, 
przedają . Jazda Szeryfa  Hamud, rzeczywiste 
go Yemenu naczelnika,  z koni  dongolskich z u 
pełnie  jest z ło ż o n a : wiedzieć bowiem trzeba,  
źe dobry gatunek  koni arabskich w Yernenie 
jest bardzo rzadki.

Ciź sami kupcy, którzy Sennaar nawiedza-
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j^, za powrotem z tego miasta  wywożą  w ie l 
ką ilość ty toniu ,  jako tow a r  na zbycie w Y e
men przeznaczony'.  Aże to są arabowie s ta 
nu  wolnego, do pierwszych famiłiy w Suakin  
należący, a zawsze ku wzajemney pomocy go
towi,  większą przeto wiarę  w  Shendy , a ni
żeli kupcy innych narodów, mają; sam nawet  
mek grzecznie z nimi się obchodzi; oni też  ze 
swey strony droższe niż innym, podarunki  je
m u  składają. Lep iey  to opiszę, kiedy mówić 
będę o S u a k i n i e , które  to miasto po Mas-  
suah i K a i rz e  jest w  północney Afryce nay-  
celnieysze.

Shendy nie wielki  prowadzi  handel z D on-  
golą: to ostatnie przywozi  daktyle w  Mahass 
zbierane,  i t y tu ń ,  który się na ziemi ich rodzi. 
Niewolnicy mężczyźni,  wychowani  w Dongoli,  
za dobrych kucharzy  są miani.

Z przyczyny napływu kupców egiptskich 
z Suakinu, Sennaaru,  Dongoli,  Dar fu ru ,  K o r -  
dofanu , i t. d. miasto Shendy s tało się miey-  
scem bardzo znaczącem dla handlu niewolni
kami , k tóry się między E g i p t e m ,  Arabiją i 
Abissynią Uskutecznia. Kupczenie  to,  wed ług  
pamię tnych  w tey  mierze wiadomości,  rozcią
ga się aż do D ar Saley i Bagerme  na zachód, 
a raczey n a  północno zachodniey s tronie od 
D ar fu r  położonych. Okolice,  za temi już ob
wodami będące , przez pokolenia bardzo dz i 
kich Beduinów są zajęte,  albo też przez ba ł 
wochwalców osiadłe ,  dokąd żaden kupiec za 
naywiększym zyskiem iśćby się nie ośmielił.  
Ogólnie m ówiąc :  wszelkie związki  za pomocą 
k a r a w a n , między krajami Afryki  wschodnie-
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mi i zachodniemi są p rzec ię te ;  jedyni podró
żni, prosto z Bornu  do D arfur  przez Bahr  i 
Ghazat idący, są pielgrzymi i samą ja łmużną  
życie opędzają. Niewolnicy , w  Shendy p rze-  
d a w a n i , przechodzą od narodów balwochal-  
czych sąsiednich koło D a rfu r , Bergho  i D ar- 
Saley. Nie widać zgoła rodowitych mieszkań
ców z B ornu , a jeżeli który  da się postrzedz 
w  Egiptcie:  ła two  bowiem po skurze malowa-  
ney  poznać się dają, tedy ten drogą przez Fez- 
zan  przybywa.

C udz oz iem c y , których w Shendy  znaleźć 
m o ż n a , są tylko Epipcyanie ,  kilku Arabów 
z Yembo karawanom suakińskim tow a rz ysz ą 
c ych ,  ki lku kupców tureckich z Eg ip tu  do 
D a r fu r  jadących , i handlarze Szeryfatu  Hed-  
żaz (*). Podczas mego w Shendy pobytu, w i 
działem Araba pokolenia Refaay z okolic Y e m 
b o ;  powiadał  m i ,  iż ma zamiar  udać się do 
Arabów swego pokolenia,  na południe Senna- 
aru  osiadłych, w nadziei ot rzyman ia  poda run
ków, i uręczał ,  że oni mile przyymują  roda
ków, ku  ich odwiedzeniu przybywających:  ja
koż rzeczywiście puścił  się z ka rawaną  do sie
dliska naczelnika tych Arabów R e fa a y , o k tó 
ry ch  powiadał,  że na t r z y  dni  drogi pieszey 
od Sennaaru są odlegli.

Znaleźć można w Shendy mieszkańców 
7, H edlaz  czyli egipcyanów w Sennaar, ży ją 
cych z łowienia  małp m łodyc h ,  któ re  w r o z 
m ai tych  skoczkach wyćwiczy wszy , na  zaba
w ę  pospólstwu w miastach  Arabi i ,  Syryi ,  i

(*) Hedżaz jest obwod do Arabii p ustey  należący.
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Egipln ukazują; ze szczupłości ubóstwa moioh 
rzeczy, wielu rozumiało, źe się i ja tern bawię; 
mniemanie lo jednak nie polepszało zgoła me
go położenia gdyż ludzie ci w wielkiey tam 
pogardzie zostają.

Dla tego jedynie nieco obszerniey nad han
dlem tych krajów zastanawiałem się, iż kupie- 
ctwo jedynóm jest mieszkańców tamecznych  
zatrudnieniem; muszę jeszcze czytelnikóm moim 
dać niektóre wiadomości i postrzeżenia o han
dlu niewolnikami. (Dalszy ciąg nastąpi).

P O E  Z Y A.

GlAUR. (*) Ułamki z powieści tureckiey. Naśla
dowanie Ignacego S z y d ł o w s k i e g o .

S ą  to srogie p rzyp o m n ien ia ,
T roska  co du szę  zasm uca;
1 równie cień b lady  rzuca  

N a  roskosze i c ierp ien ia :
O d tą d  w szystko  na  ś  wiecie p ło n n e  i zw odnicze;  
R a d o ść  s tra c iła  urok , sm utek  swe g o rycze .

M o o r .

9

Ż a d e n  niemarszczy wałów zefir płochy, 
Co się wspaniale toczą u nog skały,
Tam gdzie czcigodne spoczywają prochy, 
Współ-zawodnika Arystyda chwały :

(*) G iaur : n iew ierny:  nazwisko k tóre  T u r c y  dają chrze
ścijanom: z nich jeden rodem W en e ta  jest boha te rem

Dz.w ileń, T. I F } N .12 . r. 1822. grudzień  35
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Pomnik rycerza panuje krainie,
Od jarzma Persów przezeń niegdyś wolneyj 
M aytkowie zdała na płynney równinie,
K iedy do portu wracają z żeglugi,
"W idzą w  nim lube godło żądzy wspólney; 
K iedyż się zjawi Temistokles drugi?

*  *  *

O piękny kraju! pora każda roku 
Śmiejąc się tobie niesie dar niepłonny* 
Ostrowy z w y szyn widziane K olonny  (*), 
Jakłżeście lube i sercu i oku.
W idok  wasz słodko wszystkie zm ysły wzrusza, 
W m iłych marzeniach pogrąża się dusza!

tey  powieści. Namówi! on mlodę niewolnicę do uciecz
ki z haremn. Wydała się zdrada; niewierna swojemu 
panu piękność, poyniana i utopiona została w morzu. 
Kochanek omylony w lubych nadziejach, zemścił się na 
muzułmanie: sam zaś w odludnym klasztorze pełnego 
Zgryzot, po kilku latach, dokonał życia. Zdarzenia po
dobne częstsze w owym czasie, kiedy Wenetowie po- 
■iadali Cyklady, składają dziś na wschodzie przedmio
ty wielu powieści, które tam częścią wierszem, czę
ścią prozą po kawiarniach opowiadane, nie rzadko sły
szeć się zdarza. Niektóre ustępy, obrazy i opisania, 
składające ninieysze ułamki, znaydują się w piśmie 
nosząceoi ty tu ł Biblioteki wschodniey: lecz rzetelno
ścią obyczajów, pięknością malowideł i powabami wy
obrażeń przechodzą wszystkie naśladowania europey- 
skie, i tyle cech oryginalności ukazują, iż trudno ioh 
nie wziąć za wierne tłumaczenie; na co się świadomi 
krajów wschodnich łatwo zgodzą.

(*) Kolonna  dawniey Sanium.
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T u  z uniesieniem  ocean sędziw y 
Ogląda swoich zw ierciadeł b łęk ity ;
W  n ich  się pow tarza łańcuch  gór odbity,
Co w ieńczy łąk i kraśne, płodne niwy.
G dy czasem pow iew  w zruszy m okre błonie, 
A lbo nadobny kw iat zerw ie z łodygi,
Rącze zefiry  lecą na wyścigi,
Roznosić wszędzie czarodzieyskie wonie.
T u  w zrok na w zgórkach, w  dolinach spotyka 
Różę, kochankę czułego słow ika (*).
D la n iey on w m roku nocnego m ilczenia 
P e łn e  tk liw ości nucić umie pienia:
Słyszy je p iękna ogrodów królowra,
Słyszy, i p łonie w stydliw ym  szkarłatem ; 
Niezna co śrony i ostrość zimow a,
W io sen n y  zefir pieści się z jey kw iatem :  ̂
W dzięczna opieki k tó rą  niebo zlewa,
Słodkie m u wonie posyła w daninie;
Ziem ię bogatą b arw ą przyodziew a,
Niosąc ozdobę oyczystey krain ie:
A  z nią tysiące innych  kw iatów  w  zmowie, 
M alują łąk i na każdym  ostrowie.
Gęstym  odzianych liściem  cień gaików 
Na schadzkę w zyw a czułych lubow ników ; 
Ic h  tajem nice i m iłe kłopotyr,
Bezpiecznie przyjąć rade chłodne g ro ty  :

(*) P ow szechn ie znajoma jest na w sch o d z ie  p o w ieść  o m i
łostk ach  S łow ik a  z Różą.

34*
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Niestety zbóyca morski tam przebywał 
Łodź swą pod skały zasłoną ukryw a,
Na spokoynego czatując zeglarza.
Zaledwie gwiazda wieczorna błysnęła, 
G ita ry  maytka dźwięk echo powtarza, (*) 
Bierze się zbrodniarz do srogiego dzieła; 
Chyzeini wiosły ciche w'ały porze:
Juz  na swą zdobycz rzuca się niecnota;
"W rozpacz się mieni wresoła ochota;
Po  piosnkach, jękiem rozległo się morze.

O kru tny  w yrok  kra iny  dostoyney 
By ją bogowde zamieszkali sami!
Na to się zdaje dłoń natury  hoyney 
Zdobić ją chętnie wszystkiemi darami.
Dla czegoz człow iek, posłaniec zniszczenia, 
T en  ray w pustynie bezdrożne zamienia? 
Zacoii niebaczną stopą niszczy kwiaty, 
K tó ry c h  znojami skraplać niepolrzeba? 
Barw okazałych przez się skarb bogaty 
Bośnie pod strażą łagodnego nieba;
Jakby  uprzedzić chcia ł ządze człowieka:
I  ocalenia tylko swego czeka.
Pojęcie ginie: k ray  oddycha cały 
Szczęściem, pokojem, roskoszą, swobodą:

C z ęs to  s ły s zeć  się zd a rza  podczas  n o c y  s p o k o y n e y  na  
m o rz u  dźw ięk  h a rm o n iy n e y  g i t a r y .  J e s t  to  u lu b io n y  
in s t r u m e n t  G r e k ó w :  z a ró w n o  go  p r z y  ś p i e w a c h , jak 
p r z y  t a ń c u  u ż y w a ją .
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A  tu w  nim  żądze w ściekłe w alk i w iodą, 
Lflpiestwo, przem oc, m ord, rozboy zdziczały; 
R zekłbyś ze czarnych aniołów grom ada, 
Złam aw szy w ierne Serafinów  ro ty ,
T ro n  em pireysk i zuchwale posiada.
T akim  jest obraz błogiego siedliska,
T ak ie  nieszczęście k tó re je uciska.

Na zgasłą piękność rzu c ił k to  w eyrzenia 
W  dniu gdy ostatnia w ybiła  godzina?
W  tym  dniu  k iędy  się nicestw o zaczyna, 
K ończą się w iecznie trw ogi i cierpienia; 
W p rz ó d  nizli jeszcze zgładzą śm ierci dłonie 
R ysy  pow abów  żyjących po zgonie?
Postrzegli w yraz anielskiey pogody;
S łodycz spoczynku zachw ycać gotow ą;
I  w śród bladości barw ę p u rp u ro w ą,
Co krasi zlekka spokoyne jagody?
Ach! juz te oczy nazawsze zam knięte,
S erc  nieuwodzą roskoszy nadzieją;
A ni łez słodkich czułości n ieleją;
A  to śm iertelnem  zimnem czoło ścięte ,
W  p rzestrachu  w idza smutnego zostaw ia, 
K tó ry  się doli podobney obawia.
M imo to jednak przez k ilk a  chw il jeszcze; 
N iestety! bieg ich  zbyt chyżo przem inie! 
W sze lk a  w ątpliw ość skończy się w  godzinie; 
T ak , przez chw il k ilk a  nieśmie w ierzyć oku. 
W ątp liw o ść  jakaś, w strę t, marzenie wieszcze,

34**



4 o 5

Oddala skutek  srogiego w yroku :
T y le  go słodycz i pokoy zachw yca 
W  m artw ych  jest ry sach  udatnego lica

T ak i w ystaw ia obraz k ray  ten błogi,,
Jest to G recya bez życia, bez ruch u ,
M artw a uroda, ciało próżne duchu,
Spokoyność zimna, p rzedm iot łez i trwogi.. 
Jeszcze w niey oko ten pow ab dostrzega,
Co rów no z tchnien iem  życia nieodbiega;
A le ta piękność sm utna i ponura,
Rówma z posępnych  grobów  g łuchym  cieniem:: 
Z jasnego słońca ostatnim  prom ieniem ,
G dy do spoczynku b ierze się natura:
J est to blask, co w ie rzch  rozw alin pozłaca, 
M yśl o uczuciu, k tó re  się niew raca,
Isk ra  co może ogniem z n ieba tleje,
Świeci; lecz, ziem i kochaney niegrzeje.

*  #, *

T en k tó ry  przygodę w idział opłakaną,. 
K tó rą  opiewam: uw ierzą zapewne,.
Że w ycisnęła łzy  boleści rzew ne,
K ied y  raz p ierw szy o n iey powiadano.
Ogrom na skałą c ień  na morze m iota 
Zhojeckiey naw ie podobna zdaleka;
L u b /w  jakiey p łyn ie p rzew ro tn y  M enota (*),. 
Bojąc się ry b ak  o całość swey łodzi,

(*) Menotowie są mieszkańcami Lakonii.  Czy rzetelnie 
pochodzą od dawnych Spartańczyków? M nóstwo pisa
n a  a  tów. uczonych rozpraw.
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T rw o ż n y  czy zd rad a  czasem  n a ń n ie c z ek a ; 
P rz e d  n iebezp ieczną  p rz y s ta n ią  uchodzi: 
Szczęsna p o ło w u  znuży ła  go p ra c a ;
Z w o ln a  w ięc  w iosłem  k ie ru ją c  bezsilnem ,
D o leońskiego  p o r tu  łó d k ę  zw raca;
N a b rzeg  żądany  w y siad a  sw obodnie.
P rz y  b lask u  gw iazdy  m ilczącey  p rz y ch y ln em , 
K tó r y  um ila  p ięk n e  nocy  w schodn ie .

*  *  *

Cóż to za jeździec w zaw ody  nadb iega,
N a cza rn y m  k o n iu  ró w n y m  hebanow i?
J a k  po d o lin ach  p io ru n n e  ło sk o ty  
E c h o  się w  sk a łach  d a le k ic h  rozlega;
G łu c h e  m ilczen ie  p rz e ry w a jąc  g ro ty , 
O d p o w ied z ia ły  ru m a k a  b iegow i.
O k ry ła  cugle jego b ielsza p ian a  
N ad  tę, co ro d z i fa la  rozhukana..
S poczynek  u śp ił oceanu  wody;,
N iezna  go tw oja dusza G iau rze  m łody!
N a  ju tro  s traszna  gotuje się sło ta,
S p ad n ą  p io ru n y  s k ry  te  w  cza rn ey  ch m u rze : 
L ecz  n aw a łn ica  co tw em  sercem  m iota,
Z da się n a d  w szy stk ie  ok rop n iey sza  b u rze : 
N ieznam  cię, ca ły  ró d  tw ó y  m am  w  ohydzie ; 
A le  d ostrzeg łem  w y raz  tw ego lica ,
K tó r y  m i n ig d y  z p am ięc i n iezn idzie .
L u boś ta k  m ło d y  i śm ie rte ln ie  b lad y ,
L u boś p rz e le c ia ł jako b ły sk aw ica ;
[W idzia łem  jak  się g łęboko  w y ry ły



Na dzikiem czole żądz gw ałtow nych śladyr 
Co juz tw ą duszę z g ru n tu  spustoszyły.
O d ziemiś niew zniosł w lepionego oka;
W ie m  jednak żeś jest b luźnierca proroka: 
Zgładzić cię w inny M ahom eta syny,
A lbo daleko w ygnać z tey  krainy .

D ługo me oczy zdumione ścigały 
Znikającego pędem  lo tney strzały :
Choć w chw ili zginął jak senne m arzenie; 
O braz się jego został w mojey duszy,
Jak  nieszczęśliwey przygody wspom nienie: 
K opytów  jego rum aka ten ln ien ie,
D ługi czas moje uderzało uszy:
W id z ia łem  jeszcze chw ilę go p rzy  skale,.
Co najeżony grzbie t w zniosła nad fale;
Lecz ją okrążył, sk ry ła  go opoka:
Za n ią  nazaw sze z mego p rzepad ł oka. 
T w arz  nieznajomą ze zgrozą ogląda 
K to  się uchronić w szystkich oczu\żąda;
G dy go w  ucieczce w idzi ta godzina 
Niemasz gwiazd k tó ry ch  blasku nieprzeklina. 
Z nikając zw rócił jeszcze w ty ł  źrzenice, 
Jak b y  pożegnać chc ia ł te okolice.
W n e t  w  szybkim  pędzie rum aka zatrzym a. 
P o tem  się w yżey na siodle podniesie.
Czegóż to szuka w  tym  oliw nym  lesie„ 
P rzebiegając go b łędnem a oczyma?
X iężyc oświeca pagórk i zielone, 
yV meczecie lampy jeszcze niezgaszone;
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Lecz go niedóydą radosne okrzyki 
Co napełniają święte Tofaiki [*j.
W  tey odległości ledwo błiskawice 
H ucznych  wystrzałów  postrzegą źrzenice.
Z dniem R o m a za n u  dziś zeszła godzina,
W  nocy się B eyra m  dla w iernych  zaczyna (**). 
Lecz kto ty  jesteś? co robisz w  tey porze?
T y  cudzoziemiec jak znać po ubiorze?
Zkąd w oczacli twoich dzikość niepojęta?
Coć winne nasze meczety, lub święta,
B y  cię zatrzymać, albo płoszyć miały?
L ek k a  mu trwoga mignęła na twarzy;
W  chwili jey rysy  nienawiść wydały;
Lecz nie rumieńcem gniew się taki zarzy;
"Wyraziła go bladość marmurow a,
K tó rą  powiększa ciemnota grobowca.
Głowę spuszczoną, w  słup trzym a źrzenice,
J a k  gdyby groził, podnosi p raw ice ,
Zda się z myślami niepewnemi kłócić,
M ali uciekać czy się nazad wrócić?
W  tey chw ili  w rony koń się pod nim śpina,
R w ie  g run t kopytem, drgnął, i rzeć zaczyna: 
Natychmiast rycerz  miecz chw yta do ręki;
T e  rżenia myśli jego rozproszyły:

(*) Tofaiki. T ak  się nazywają u  T u rk ó w  m ecze ty .
(**) R am azan  post,  Beyram  zapusty,  czyli  karnawał mu

zułmański.  W y strza ł  działowy p rz y  zachodzie słońca 
zwykle ogłasza beyram. Przez całą zaś noc s trzela 
n ie z różney broni, tudzież oświecenie rzęsiste m e 
cze tów  uroczystość  oznacza.
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Równie zło-wrogiey sowy smutne jęki;
K łócą spoczynek i płoszy sen miły.

Poczuł ostrogi, leci rum ak wrony,
Jak dziryt silną praw icą ciśniony (*).
Nadbrzeżne echo głuchą cichość chowa 
Zniknęła harda chrześcijańska głowa;
K rótka go tylko chwila zatrzymała,
I  wnet podwoił skwapliwego biegu:
Jak  gdyby w pogoń śmierć za nim ścigała,
Tak szybko z tego unosił się brzegu.
Ta krótka chw ila była w jego duszy 
Gorzkich przypomnień latanii długiemi,
Życiem udręczeń, zgryzoty katuszy,
I  wiekiem zbrodni nieznanych na ziemi.
Tym, których sercem udręczonem miota 
M iłość, nienawiść, rozpacz, zemsta, trwoga;
W  podobne chwile, zgraja cierpień sroga,
Tłumem  się wraca z przeszłego zyw'ota.
Nagle tysiącem uczuć przywalony 
Giaur w tym czasie czegoz niedoznaw ał?
W  czasie co mignął ledwo dostrzeżony,
Dla niego całą wiecznością się zdawał.
Któż zmierzyć zdoła bez granic przestrzenie 
K tóre ogarnia występne sumnienie,

(*) D ziryt. Dzieryd, albo Zered, jest włócznia z atępio- 
/  nem ostrzem, k tórą  kawalerzyści tu reccy  z wielką zrę

cznością wyrzucają.  Jest to ulubiona rozryw ka m u
zułmanów. Naybiegleysi w  ty m  rodzaju  ćwiczeń w ce 
sarstw ie  ottoniańskieni, są w Konstantynopolu czarni 
rzezańcy.
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W spom nień  okropny cli oblężone zgraj;}, 
W pom nień  co ulgi, ni końca nieznają?
G iaura gdzieś dotąd brzeg w idzi daleki. 
Samotniez uciekł? co tu  ro b ił skrycie?
N iechay p rzek lę te  zostaną na w ieki,
J ego ucieczka i jego przybycie! •*

Z brodnia Ilassana pałac w grób zamienia, 
G iau r tu  p rzy b y ł posłaniec zniszczenia, 
S a k S y m u n  zgubny co śm iercią oddycha (*), 
P rzed  k tó rym  nawret sam cyprys usycha, 
N aytrw alsze drzewo, co w  czarney żałobie 
W ie rn ie  po zgonie ludziom tow arzyszy, 
W znosząc posępne swe w ieńce na grobie.

Stoją pustkam i staynie Hassanowe,
D w ór opuściły liczne niew olniki;
P a jąk  zdradliw y bezpiecznie w  zaciszy,
Na zaszłych kurzem  ścianach przędzie w niki, 
N ietoperz zajął stropy  harem ow e;
W  obronney wieży gnieżdżą się puszczyki, 
O schły  w  sadzawkach łoża m arm urow e,
Zasute piaskiem , chw astem  najeżone;
P rz y  n ich  psy wyją głodne i spragnione. 
Szczęśliwe czasy! gdy płynne k rysz ta ły  
Pojąc pow ietrze, skrapiając m uraw ę.
S reb rną kolum ną do góry  strzelały ,

(*) Sym un  w ia t r  s t e p o w y , zgubny karawanom: często 
o nim bywa wzmianka w poezyi oryentalney.
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M iłą patrzącym  spraw ując zabawę!
Spokoyny kanał, św ietnych gwiazd grom ady 
Na swem zw ierciadle jasnem ukazyw ał,
A  spadającey szmer słodki kaskady 
Poskosznie nocne milczenie przeryw ał!

Ilez  to razy H assan w życia wiośnie 
Ig ra ł  nad brzegiem  strum yka radośnie!
L ub  wody jego ujęty m ruczeniem  
Na łonie m atki zasypiał pod cieniem!
W  ty ch  m ieyscach także Hassana w iek młody 
W dzięczne śpiewaczek głosy czarow ały, 
K tó re  słodyczy w ięcey nabierały ,
Łącząc się z szumem przezroczystey wody. 
Lecz on w  starości p rzy  w ieczornym  m roku 
Nie przyydzie spocząć na ch łodney  dolinie; 
W ^yschy poniki bystrego potoku;
I  w H assanow ych żyłach k rew  niepłynie.
W  ogrodach jego n ieprzerw ie m ilczenia 
Głos gniewu, sm utku, roskoszy, cierpienia.

Poraź ostatni echo pow tórzyło:
Ję k i niew iasty rozpaczą przejętey:
O dtąd w  ty ch  pustkacli nic nie zakłóciło 
Ciszy okropnem  nieszczęściem zaklętey: 
Czasem ją tylko od naw ainey słoty 
M iotanych  okien przebudzą łoskoty.
N iech  deszcze leją w pośród b łysków  grom u; 
Żadna niezam knie ręk a  tego domu.
W  bezludnych stepach na piasku w y ry ty  
W ę d ro w cy  koński ślad pociechę zdarza,



G dyby ktoś zaszedł pod Hassana szczyty;
M ileby słyszał choć jęki nędzarza:
Głos ten przynaymniey doniósłby mu tyle: 
j,K.toś drugi z tobą przepędza tu chwile.” 
Dawnieyszy przepych świadczy sprzęt bogaty,
I strop złocony niejedney komnaty:
Upadek zwolna gmach ten podkopuje:
Lecz trwoga wstępu do niego pilnuje.
Sam nawet Fak ir w nim się schronić lęka:
Ani się Derwisz zatrzyma podróżny:
Gościnności tu niemasz, ni jałmużny;
Żadna przychodniów dobroczynna ręka 
ż  chlebem i solą uprzeymie nieczeka (*),
Równie ztąd bogacz jak nędzarz ucieka.
Litość i dobroć z pałacu wygnana,
Odtąd jak w  górach zgon spotkał Hassana.
Jego dóm przedtem pobyt człeka luby,
Stał się jaskinią czarnych duchów' zguby.
Rzucili goście okazałe szczyty,
Rolnik opuścił zagony jałowe,
Jak  tylko Giaur w zemście jadowity 
Miecz krw aw y spiścił na Hassana głowę (**).

*  #  *

(*) Skoroś tylko zasiadł do stołu z gospodarzem domo, i 
p rzy ją ł  chleb z solą z jego ręki ; osoba twoja jest 
św ięta  i  nietykalna; choćby w tobie napotem poznał 
nayglównieyszego nieprzyjaciela.

(**) Dobroczynność i ludzkość są naywaźnieysze obowiązki, 
muzułmanom przez  Mahometa zalecone, i na chlubę 
wyznawców proroka, ściśle się zachowują. Ktokolwiek

Dz. wileń. T . l P rf N . i a t r. 182a grudzień  3 6
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Gromada ku  mnie muzułmanów śpieszy,
Słyszę siąpania ukw apliw ey rzeszy;
Lecz głos do uszu żaden niezalata:
Przybliżają się, rozróżniam turbany,
J sztylet w  sreb rnych  pokrawcacli schowany;
E m ira  znaczy ta zielona szata ę*).
„K tóś jest? zawoła"’ Moja cześć głęboka 
Świadczy izem jeden z wyznawców p roroka  (**);
T en  ciężar, jeśli domyślać się godzi,
W id z ą c  troskliwość z jaką go trzymacie,
Jest bez w ątpienia rzeczą bardzo drogą;
K ied y  me służby na co zdać się mogą,
W  tey przez ciaśninę, przewiozę go łodzi.,,
„Zgadłeś, rzek ł  Em ir,  dobrze, lak móy bracie!
Day żagiel wiatrom, odbiy łodź od brzegu;
Daley do wioseł: widzisz przeciw  skały,
Go się otaczać zdaje morskie wały,
Na sarnym śrzodku zatrzymasz się w biegu.
No: dosyć, przestań: juześmy przybyli.”

*  *  *

W rzu co n y  ciężar zniknął w k ró lk ie y  chwili:
W a ł  zlekka pchn ię ty  oparł się pod skałą:

ch c e  p o ch w a l ić  T u r k a ,  u w ie lb ia  n ap rzód  jego hoynośe ,  
a p o te m  waleczność  i odw agę.

(*) K o lo r  z ie lo n y  jes t  ce c h ą  m n ie m a n y c h  po to m k ó w  
pro ro k a .

[* ')  Salc.m  a łe iku m ! a le iku m  sa la m !  N iech  będ z ie  pokoy  
z t o b ą  ! je s t  to  p o w i ta n ie  w i e r n y c h  : do ch rześc i jan ina  
m ó w ią .  U rla ru la  , sc zęś l iw ey  d ro g i !  a lbo  sa b a n  
h irc sa m , snbnn scru ln :  dz ień  d o b r y ,  w ie c z ó r  d o b ry ;  
a n iek ied y  bądź  szczęś liwy.
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Zda się w idziałem  jak się coś ruszyło 
Na siniey g łęb in  bezdennych p rzestrzen i,
P rzy  słabym  blasku xiężyca prom ieni:
D l ugim czas oczy w odził po głębinie,
Az w reszcie wszystko zak ry ły  odm ęty.
T ak  kam ień z góry do w ody ciśnięty,
Chwieje się moment i w  przepaści ginie;
P o  nim  się k ręg i rozchodzą dokoła,
Z razu znacznieysze, potem  ich  ubyw a; 
B iaław a ty lko jakaś p lam ka pływ a,
Lecz i ta znika: nic n iew idać zgoła.
Ocean schow ał skrytość tey  przygody, 
M ieyseow e ty lko duchy  ją zbadały;
Lecz w śród koralów  drżące na dnie wody,
N ic falo'in o n iey w yjaw ić nie śmiały.

*  *  *

Jak  przez kaszm irskie smugi ubarw ione, 
K ró low a W schodnich m otylów się miga (*); 
Dziecie na zdobycz łakom e ją  ściga,
B iegąc zawrodem w tę i w owę stronę:
Ilek ro ć  na k w ia t p rzypadłszy  spoczywa,
M ały  się łow iec z radości rozpływ a,
Serce m u b iie , już drżącą dłoń ściąga;
Lecz skoro tylko zb liży ł ją do kw iata, 
B łęk itn y  m otyl na pow ietrze w zlata,
I  omyloncy żądzy się urąga;

(•) M otyl b łęk itn y  kaszm irski, jest nayrzadszy  i naypię- 
knieyszy z  m otylów .

36 *
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W e  łzach zostaje znużony m yśliw y,
A z nim przekora , gniew , sm utek dotkliw y! 
T ak  m otylow i, n iestatk iem  urodą,
Podobna piękność w m iłym  w iosny kw iecie , 
Uwodzi w  człeka przem ienione dziecie:
Z razu go bojaźń i nadzieja wdodą,
Potem  p rzy łuda i płochość omami,
A kończy wszystko rzetelnem i łzam i.
Lecz n iech  się ty lko ułow ić pozwoli,
M otyl z dziew icą rów ney dozna doli}
Życie ich  pełne u trap ien ia  czeka:
Po spokoyności i sczęściu niew innem ,
Jedno zostaje igrzyskiem  dziecinnem , 
D rugie ofiarą dziw actw a człow ieka. 
U roczne tw ory  ty lu  powabam i,
Szukane z takim  zapałem  i p racą,
Całą swą cenę w  oczach naszych tracą ,
Jak  się ich  tylko staniem y panam i.
Każda pieszczota n iecie rp liw ey  ręk i, 
Zaciera barw y, psuje świeże wdzięki; 
W reszc ie  bez w sparcia zostają rzucone: 
Gdzież się p rzy tu lą  teraz te pieścidła? 
Jednem u srodze poszarpano skrzydła, 
D rugiem u stru to  serce zakrwaw ione! 
P o trafiż  m otyl swobodnie w tey  dobie,
Ja k  p rzed  tern narcyz dla róży porzucić? 
M łoda dziewico! K tóż dziś zdoła tobie 
P rzeszłą  niew inność i słodycz jey w rócić? 
N iestety1 żaden owad litościw y
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D o g i  nącegrt z w sparciem  nie pospieszyć 
Piękność przebaczy sobie kiedy zgrzeszy; 
Zmiękczyć ją może każdy nieszczęśliwy;
Lecz uwiedzioney, zapłakać zhańbienia?
Na to jey serce twardsze od kamienia!

*  *  *

Uczuciem zbrodni katowana dusza 
Jest to szkorpijon ogniem okrążony:
Zbiża się coraz jołomień z każdey strony,
Srożey się jego natęża katusza;
Nie mogąc wreszcie znieść dłużey cierpienia, 
Boleść w ostatnią wściekłość się przemienia;
Jedna mu tylko ucieczka zostaje,
Żądło zatrute klórem gubił wrogi,
D arem nych razów nigdy niezadaje;
T en  więc na siebie zwraca oręż srogi,
I  w  chw ili kończy okropne męczarnie,
Do tego zbrodniarz podobny owadu 
Jeżeli nie chce  znosić zgryzot jadu,
Od samobóyczey dłoni ginie m arnie.
Z gniewem go ziemia odpycha od siebie:
Nadziei zgoła nieznayduje w  niebie.
Nad głową swoją widzi czarne cienie,
A pod stopami trwoży rozpacz blada,
W k o ło  pożercze obiegły płomienie;
W p ró ż n e m  otuchy sercu śmierć zasiada (*).

*  *  #

(*) Niektórzy f i lo z o f  unie, dociekali samoboystwa Szko*., 
jiiior.a, z którym  to micysce poezyj ma stosunek: jedsa.

36**
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Posępny Hassan z H arem u  uciekaj 
Juz go piękności pow ab nieurzeka;
Codzieu na łow y w  głuche puszcze śpieszy:
Lecz i tam stron i od m yśliw ców  rzeszy 
T ak im  go żadna nie w idziała chw ila,
G dy seray p iękna zdobiła L eila.
Czyż ona w ięcey  tam już niepostanie?
T y  chyba na to odpowiesz Hassanie!
Po mieście odgłos rozm aity biegał;
L eila, m ówią, uszła w  nocy skrycie ,
G dy się w m eczetach głos w ie rn y ch  rozlegał,
A lam p tysiące pałało  na szczycie.
P rzed  k tó ry ch  blaskiem  pierzchając pom roka, 
Beyram  głosiła w yznawcom  proroka,
L eila ch y tra  m iała bydź w  kąp ieli;
Lecz darmo H assan znaleźć ją tam  bieży:
Bo w tenczas w łaśnie w  ch łopięcey  odzieży,
Czego strażnicy  dociec nieum ieli,
Do zdraycy G iaura uciek ła nieznana,
N atrząsając się z gniew u swego pana.
Hassan przeczucie m iał jakieś tajem ne,
Ależ L eila  tak  p iękna, tak  tkliw a!
M ógłże pom yślić że go oszukiwa?
K ochając u fa ł w  kochanie wzajem ne 
Z drayczyny chodzić niegodney po święcie.
Tego w ieczora, gdy s trac ił L eilę.

u trz y m u ją , ie  Szkorpiion dopuszcza się t#y zbrodni 
ty lk o  w poruszeniach konw ulsyynych  ; inni konieczni# 
chcą  m u dow odzić rozm yślnego zam obóystwa.
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Pod czas modlitwy w iernych by ł w meczecie, 
I  w swoim kiosku zabawiał się mile.
Takie przynaymniey jest opowiadanie 
Nobiian, których pilnieysze czuwanie 
Mogłoby skutki zmienić tey przygody.
Inni wyznają ze ley samey nocy,
Światło bladawey F in g a ry  odkryło (*). 
la k  czarny rum ak co miał tylko mocy 
Giaura wzdłuz brzegów unosił w  zawody; 
Lecz z nim dziewicy nj pazia nie było.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

P a n i c z  i  D z i e w c z y n a .

W  gaiku zielonym, 
Dziewczę rw ie jagody. 
Na koniku wronym, 
Jedzie panicz młody.

I  grzecznie się skłoni 
1 z konia zeskoczy. 
Dziewcze się zapłoni, 
Na dół spuści oczy.

(*) Fingari, jest to  Febe, Diiana, esyli Xiężye narodów 
oryentalnych.



„D ziew czyno kochana! 
Dziś na le dąbrowy,
Z kolegami z rana, 
P rzyby łem  na Iowy.

I  traf ić  nie mogę 
Gdzie lezy miasteczko. 
W sk a ż  proszę mi drogę 
Nadobna dzieweczko.

Czy prędko mię z lasu 
T a  ścieżka wywiedzie?”
— „Jeszcze Pan zawcza**. 
Do domu zajedzie.

Zara będzie drzewo,
K oło  drzewa brzózki;
Wez' się Pan na lewo*
T am  około wioski

P rzez gęsty zarostek,
W  prawo po nad rzeczką,. 
Tam młynek i mostek.
T uz  zaraz miasteczko.”

Panicz podziękował,
Czule rączkę ścisnął,
W  ustka pocałował*
Na konika świsnął.
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Siadł, ostrogą spina.
Już nie widać jego.
W estchnęła dziewczyna,
Ja nie wiem dla czego.

A n t o s i  E l  ty. Oorszsc.

-  i....................................  .......................................

A S T R O N O M I J A ,

Sposób dochodzenia figury ziemi za pomocą ok- 
kultacyi gwiazd stałych, podany przez Cagno- 
lego.

W szy stk ie  fenomena niebieskie, które do
tąd dały się podciągnąć pod rachunek i obser-  
Wacyą, z zadziw iającą zgodnością potw ierdza
ją teoryą N ew ton a  o p ow szechn ćy  attrakcyi.  
N ie  masz zap ew n e dziś a s tro n o m a , któryby  
nie  był przekonany, źe z iem ia  nasza w y p u k łą  
jest pod rów nik iem  a spłaszczoną przy b iegu
nach. Ł ącząc b ow iem  w zm ienioną teoryą  at
trakcyi z przypuszczen iem  elliptyczności z ie 
mi, w ybornie t łum aczym y poprzedzanie pun
k tó w  rów nonocnych  i kołysan ie  osi ziem skićy.  
N iektóre dow ody za elliptycznością w yc iąga-  
gają się z obrotu dziennego ziem i, u w a ża n e 
go za pew nik  w  astronomii : inne z odm ien-  
n ey  długości w a h a d ła ,  bijącego sekundy pod 
rozm aitą  szerokością jeograficzną, inne zaś 
z w y m ia ró w  trygonom etrycznych jey p o w ierz 
chni. Za pomocą d w óch  ostatnich sposobów  
rachują astronom ow ie stosunek promienia z ie 
mi przy b iegun ach , do promienia z iem i przy

t
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równiku ,  czyli tak  nazwane  spłaszczenie zie- 
mi  przy biegunach, albo wydęcie jóy przy ró
wniku.  Przypa t rzm yż  się bliżey zasadzie na 
k tó rey  się wspierają oba te sposoby; rozb ie rz 
my czy ona jest w  całey rozciągłości pewną; 
i czy ot rzym ane  stąd wypadki ,  różnią się lub 
Zgadzają z sobą.

S ławny  astronom francuzki  Delambre,  k t ó 
ry  tyle się za trudniał  mierzen iem ziemi i 
s tara ł  się wyciągnąć jćy spłaszczenie już to 
ze swoich robót  , juz to z wym iarów podję
tych przez innych jeometrów , to (na karcie 
667 tomu trzeciego swojey astronomii) co do 
południka paryzkiego powiada : „ spodziewa-  
„ wal iśmy się, źe wymiar  tego łuku podzielo- 
„ nego p rawie  na połowę przez równoleżnik 
„ d ’E v a u x  , da ilość spłaszczenia ziemi. R a -  
„ chunek jednak okazał spłaszczenie równe  
„ a za tem bardzo wielkie.  Cały ten  łuk 
„ po równany  z łuk iem południka mierzonym 
„ przez Bouguera  w P e r u ,  daje na spłaszcze-  
„ nie ; wypadek ten  jest nieco za mały.”  
Nadto Delambre przerabiając rachunki  Lakon-  
damina, i biorąc średnią  z o t rzymanych  stąd 
wypadków i z wypadku Bouguera,  wyciągnął  
na  spłaszczenie ^ ; wypadek  ten poczytuje 
za  naybliższy prawdy,  i zaleca się jego t r z y 
mać we wszystkich rachunkach.  Wsze lako  t en 
że sam au to r  na karcie 572 m ó w i :  „ ze spła-  
„ szczenie ^  dość dobrze w yraża  łuki z a w a r 
t e  między Grynicz i P a r y ż e m ,  Dunkie rką  i 
„  Pa ryżem, Grynicz i Evaux ,  Grynicz i Ba r-  
„ celloną i pomiędzy Carcassone i M ont  Jouy. 
„ Zdaje się źe łuk  południka zawartego  mię-

1
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» dzy Grynicz i Barcel loną,  cały i w swoich 
i, częściach uważany,  daje na spłaszczenie 
A z całego swego badania wyciąga Delambre  
ten  wmiosek : że łnk  Francyi , wskazuje więk
sze spłaszczenie,  aniżeli  insze luki wym ierza 
ne na powierzchni  ziemi.

Godnem jest uwagi  ze M auper tui s ,  k tóry 
w  1736 należał do wym iaru  luku południka 
w S z w e c y i ,  porównywając ten  luk z lukiem 
mierzonym we F rancy i ,  wyrachował  spłaszcze
nie rów ne  -ł-g. Ale Svanberg, który tenże sam 
luk  nanowo wymierzał  w roku  i 8o 5, i po
równa ł  go z luk iem świeżo mierzonym we 
Francyi ,  ocenił ilość spłaszczenia równą  
Porównywając  zaś z lukiem Bouguera  w P e 
ru ,  daje na spłaszczenie

Delambre z w ym iarów  majora Lambtoria 
robionych w lndyach wschodnich, znalazł  spła
szczenie rów ne  ; Ą-,—; a z następnych  robot  t e 
goż samego jeometry,  wyciągnął  -g-L. Sam zaś 
major  L a m bton ,  z naynowszych  swoich w y 
miarów' , znalazł na spłaszczenie -^-g. P o r ó 
wnywając jednak cały swóy łuk z ca łkowitym 
łukiem wymierzanym w e  Francy i ,  ocenił  ilość 
spłaszczenia równą

W y m i a ry  robione przez La  Cadla  na p r z y 
lądku Dobrćy  Nadziei , porównane  z w ym iara 
mi robicmćmi na równiku ,  dają na spłaszcze- 
nie Nakoniec,  według zdania anglika Baily, 
świćży w ym iar  łuku  południka w Anglii, zdaje 
się raczey okazywać przedłużenie  a nie skró
cenie osi z ie m s k ić y  pod biegunami.  T a  nie
zgodność Wypa dkó w , pomimo znanych  ta len
tów  osób w tym celu używanychj  mocno k a i -
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dego za s ta n aw ia  , a  r a z e m  ods t rę cza  od spo
sobu dającego tak  ró ż n e  w a r to śc i  n a  f igurę 
z iemi .  S łu szn ie  i  tego w z ględu po w iedz ia ł  u -  
czony Boscovich,  ze im więcey  będzie  m i e r z o 
n a  p c w i ć r z c h n i a  z i e m i ,  te rn  b a r d z i e y  f igura  
jćy okaż e  się n i ek szt a ł t ną .

Ale n iezgodność t y c h  w y p a d k ó w ,  m oże  nie 
t y lk o  w y n ik ać  z n iefor em no śc i  f igury  z iemi ,  
a le  i z n iedokładności  samegoź sposobu u ż y t e 
go w  ty m  celu.  Bo któż  m oże  za ręczyć , że 
n ić w i e r z c h o ł k o w a  s łużąca  do s p r a w d z e n ia  
po ło żen ia  n a r zęd z i  a s t ro n o m icz n y ch  w w y m i a 
r z e  z iemi ,  n ie  zb acza  od k i e r u n k u  p ionow ego  
do jey p o w i ć r z c h n i , z p rz y c z y n y  sąs iedz tw a  
gór ,  dol in i o t ch łań  p o d z i em n y c h  : jednem s ł o 
w e m ,  z p r z y c z y n y  n iew iad o m eg o  sk ład u p i ć r -  
w s z y c h  w a r s t  z iemi .  Co w łaśn ie  czyni  n i e 
p o k o n an ą  w ą tp l iw o ść  w  o t r z y m a n y c h  t y m  s p o 
sobem  w y p a d k a c h  (*). O b sze rn i ey sze  o t ć m  
u w a g i  m o ż n a  zna leśdź  w s ł a w n e m  dzie le  B o -

(*) N ić  w ie r z c h o łk o w a  b y w a  n iek ied y  p o c iągana  od  b rz e 
gu n aczyn ia  szklannego, w  k tó r e m  w is i  c i ę ż a r , t a k  
m o cn o ,  jak l is tek  z ło ta  o d  n a e l e k t ry z o w a n e g o  tu b u sa .  
T ę  u w a g ę  z ro b i ł  ł>. F la u g e rg u e s .  „  A s tronom ow ie ,  
,, m ó w i  on, p o w in n i  un ikać  u ż y w a n ia  naczynia  szklau- 
,, nego z w o d ą  w  k tó r e m  w is i  w ag a  n ic i  w ie rz c h o ł -  
,, k o w ć y ;  b o  ja o b se rw o w a łe m  d w a  r a z y  jednego  roku  
,, szczegó lne  zb oczen ie  n ic i  w ie r z c h o łk o w e y ,  z p r z y -  
,, c z y n y  poc iągan ia  c ię ż a ru  p r z e z  ś c ia n y  n aczyn ia .  
, ,  C ię ż a r  t e n  b y ł  p o c i ą g n ię ty  z taką  m o cą .  jak l is tek  
,, z ło ta  o d  n a e le k t ry z o w a n e g o  tubusa .  D la  zn iszczen ia  
,, t e g o  d o b ro w o ln e g o  e le k t ry z o w a n ia  się , k tó r e  mi 
„  p rzeszkadza ło  w  b ran iu  o d p o w ie d n ic h  wysokości ,  po- 
,, k r y ł e m  c ięża r  w a r s t ą  laku.  L e c z  g d y m  u ż y ł  naczy-  
„  n ia  m eta l low ego  , sz czeg ó ln y  t e n  fenom en nie  miał  
,, m ie y s c a ” . (Connaissance des ten is .  Annóe X 1U  
s t ro n a  4 t3 ) .
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acovicha (de expeditione li tteraria lib. V, § s 5o 
i następne).

Podobnież i różnice wahadła bijącego se
kundy,  bardzo są małe i t rudne do dokła
dnego mierzenia;  zależą od nieznajomćy we- 
wnętrznćy gęstości ziemi, nie dają jednostay- 
nych wypadków na spłaszczenie, i do ścisłe
go mierzenia łigury ziemi z wielką pewnością 
nżyte bydź nie mogą.

Gdy więc do niewiadomości wewnętrzne
go składu kuli ziemskićy, dorzucimy nieregu- 
Iarność jćy figury wyciągnionćy za pomocą 
wyżey wskazanych sposobów; jeżeli do w ą t
pliwości która t rw a  jeszcze względem ilości 
spłaszczenia, dołączymy wielką niezgodność 
otrzymanych na nie wypadków; przyznamy 
zapewne: i e  z oczćwistym pożytkiem przyjęto-  
by nowy sposób, niezależny od żadney hy-  
polezy, a któryby łatwo i z naywiększą do
kładnością pokazywał różnicę promieni na 
rozmaitych punktach ziemi. Takim właśnie 
może bydź sposób Cagnolego, który następnie 
wyłożyć przedsięwziąłem.

Powszechnie utrzymują,  mówiąc o spła
szczeniu, że je nayłatwićy można byłoby o- 
cenić przez parallaxę x iężyca , gdyby jćy od
miana, ze względu na odmianę figury ziemi, 
tak była znaczna, żeby się dała naydokładniey

L a b o  t.ik  w ie lk ie  poci. imanie rz a d k o  s ię  k ie d y  mo?.o p r z y 
t r a f i ć ,  jednak n ie zn acz n e  zbacz an ie  n ic i  od l i n i i  w i e r z 
c h o ł k o w e j ,  i»np/j c z ę s to  w y n ik a ć  z w y m ie n io n ć y  t a  
p r z y c z y n y ;  p r z e z  c o  w p ł y n ę ł y b y  na male  n ie d o k ła 
d n o śc i ,  k tó r e  z d a rz  jrj się w  o b s e r w a c j a c h  u ż y w a n y c h  
w  m ie r z e n iu  p o w ie rz c h n i  ziemi.

Dz.wiU r/i. T . l  fr1N. 12. r. id22 . grudzień. 37
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wyrachować , za pomocą zwyczaynie używa
nych sposobów. Lecz przypuściwszy, według 
powszechnego mniemania, że spłaszczenie zie
mi przy biegunach wynosi promienia ró
wnika, różnica parallaxy xięźyca obserwowa- 
ney na równiku i pod sześćdziesiątym stopniem 
szerokości jeograficznćy, zaledwo wyniesie dzie
więć sekund ; przeto oczćwiście tak niezna
czna odmiana parallaxy, obserwowanćy za po
mocą zwyczaynych sposobów na rozmaitych 
punktach z i e m i , łatwo się ukryje pomiędzy 
nieodbitćmi błędami obserwacyi. I dla tegoto 
Manfredi i Maupertuis,  obserwując wprost pa- 
rallaxę xiężyca, w celu doyścia figury ziemi, 
nie zdołali otrzymać pożądanego wypadku.

Lecz często nieznaczna odmiana jedney ilo
ści, sprawuje ogromną odmianę w inney ilo
ści od niey zależney. Przeto dowcip wyna
lazcy powinien się całkowicie zwrócić na wy
śledzenie ley ostatniey, w celu naydokładniey- 
szego odkrycia pićrwszey. To właśnie było 
zamiarem Cagnolego.

Niech koło A N B A  (fig. a) (*) wyyaża okrąg 
tarczy xiężyca zwróconóy do. obserwatora,  C 
jego środek. Zwyczaynie astronomowie r a 
chując trwanie okkultacyi gwiazdy, wprowa
dzają spłaszczenie ziemi w mieyscu obserwa- 
cyi. Ale Cagnoli przekonał się drogą prakty
cznego rachunku,  ze im cięciwa opisywana po
zornie przez gwiazdę w czasie akkultacyi le
ży bliżey środka xiezyca C, tym różnica t rw a 
nia zaćmienia w przypuszczeniu że ziemia jest

(*) F ig u ra  t a  u m ieszczona  jes t  na ta b l i c y ,  p r z y ł ą c z o n e y  do 
n u m e r u  p o p rz e d z a ją c e g o .



k u lą  l ub  s f e r o i d ą , bar dz iey  jest  n i eznaczna .  
I m  zaś c ięc iwa  leży daley  ś ro dk a x i ę ż y c a , i  
im  sam  x ięży c  jest  bl iższy poz iom u ,  t y m  r ó 
żn ica  t r w a n i a  o k k u l t acy i  r a c h o w a n e y  w p r z y 
p u s z c z e n i u  z e  z i em ia  jes t  ku lą  , a lbo źe jest  
s f e r o i d ą , z n a czn iey  się odmienia.  I  to  w ł a 
śnie s t a n o w i  p r a w d z i w y  w y n a la z e k  C ag n o -  
lego.

Dla  oga rn ie n i a  wszys tk ich  p r z y p a d k ó w ,  b i e 
r z e  w y n a la z c a  ś r edn ie  ilości  e l e m e n tó w ,  k t ó 
r e  w c h o d zą  do r a c h o w a n i a  czasu ok ku l t acy i .  
P r z y p u ś ć m y ,  m ó w i  on,  ze x ięży c  jes t w  ś r e -  
d n iey  od z iemi  odległości;  jego ś re dn ic a  będzie  
r ó w n ą  5i> 3o", pa r a l l ax a  h o r i z o n t a ln a  r ó w n i 
k o w a  w yn ies ie  b j r 4o", b ieg  go d z in n y  3 a'' 56",5. 
N a d to  u w a ż m y  że o k k u l t a c y a  o b s e r w o w a n a  
by ła  pod 6o°  szerokości  j eog ra f i czne y : m a m y  
w  tern po łożeniu  t r z y  o b s e r w a t o r y a ,  w  P e 
t e r s b u r g u  , Sztoko lmie  i Upsalu..  W y s o k o ś ć  
x ięźy c a  p o z o r n a  niech się r ó w n a  io ° .  G d y b y  
z iem ia  by ła  doskon ałą  k u l ą ,  p a ra l l axa  w y s o 
kości  p  by łaby  r ó w n a  pa ra l l ax ie  h o r i z o n t a l -  
ney  w r o z m n o ź o n e y  p r z e z  w s t a w ę  odległości  
od zeni t ,  to  jest  = 5 6 '  4 7 ",44. P r z y p u ś c i w 
szy zaś,  że spłaszczen ie  z i em i  pod b iegunam i  
jes t p ro m ien ia  r ó w n i k a ,  p a r a l l a x a  w y s o 
kości p o p r a w n a  ze  w z g lę d u  n a  f igurę z iemi ,  
r ó w n a  się 56'  58" ,g3 (*). W i d z i m y  źe p a r a l 
l axa ,  dla f igury  z i em i ,  zm n iey s z y ła  s ię o 8",5;

(*) M ając dane spłaszczenie ziem i =  prom ienia r<5—-
w nika a = i ,  m am y prom ień ziejni ppd biegunem  
b —  1 — g— -= g Q  g-. Stąd szerokość jeograficzna m iey - 
sca popraw na <?' , znayduje się  ze w zoru  sty<P' ==-
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t ak  mała  ilość nie dałaby się nigdy ściśle o- 
cenić, za pomocą zwyczaynych sposobów. Ale 
ta  tak  nieznaczna odmiana, wielką sprawia r ó 
żnicę w  t rw an iu  okkul tacyi.  kiedy cięciwa, o- 
pisana  pozornie  przez gwiazdę w czasie jćy 
eaćmienia , jest bardzo mała,  i gdy xiężyc jes t 
bliski poziomu.  T y c h  właśnie głównych o-  
koliczności nie dostrzegł  Mauper lu is  , k tó ry  
także  mówi  o okkul tacyach gwiazd w celu od
krycia  f igury ziemi (preface au discours sur  
la paral laxe de la lunę) ,  ale mówi ogólnie i 
powie rzchownie  , nie zwracając bynaymniey  
uwagi  na szczególne i naykorzystnieysze p r z y 
padki  wyśledzone od Cagnolego. Dla u p r o 
szczenia r a c h u n k u , bierze Cagnoli szczególny 
ga tunek  okkultacyi,  w k tórćy  promień C M L N  
dzielący na półowę cięciwy AB  i DE,  jednę opi
saną pozornie przez gwiazdę w czasie okkul
tacyi  gdyby ziemia była  k u l ą ,  a drugę kiedy 
jest sferoidą, leży razem na płaszczyźnie ko 
ła  wierzchołkowego.  Naznacza wstawę od- 
w r ó tn ą  M N  rów ną  60". M L  oczćwiście w y-

styGo®. 0  znaczy szerokość Je.

ograficzną mieysca n iepoprawną dla f igu ry  ziemi. 
Prom ień  ziemi uważaney za sferoidę pod 6 o° będzie
K , t /  do'»T̂  . I /
■" a l /  dosnp 1 dost'.<P—< P ') k wst P '.dost ( 9 - Q r )  
a parallaxa horyzontalna poprawna dla f jgu ry  z iemi 

H 1 , .
b ę d z ie :  i r ’= i r  - j j — , H  wyraża promień równika, w pa*
r*llaxę horizontalną  równikową Parallaxa wysokości 
poprawna / ) ' = i r 'w s t i ci°=56 '38".93 .

W zo ry  tu  przą toczone, znaydzie czy te ln ik  na karcie  1 ^ 9  

drugiego wydania P ry g o n o m e try i  kulis tey Jana Snia* 
deckiego.



raźa  odmianę para l laxy dla f igury ziemi czyłi 
8 " 5. Poprowadźmy dwa promienie  C A iC B .  
Mamy CA— C N = C B = \ b' 45". C M =  i4' .  45“. 
Następnie  A M = M B = y / r i{AC— CM) {ACĄ-CM) 
==5'. 5i".4,  Ażex iężyc  na godzinę ubiega 3a'. 
56"j5, przeto na przebieżenie / lM będzie po t rze 
bował  io ' .5" ,6  czasu ,  a na przebieżenie  A B y 
2 0 '. 7 ",2 .

Kiedy  spłaszczenie ziemi w p ły w a  na od 
mianę wysokości xiężyca o 8 ",5, wtenczas
C L =  i4 ' .  55",5__ ____________________

D L = E L — \ /  {DC— CL) (DC+CL)=5.r,Tr
b o ' . .

to rozmnożywszy  przez  g 2» > znaydzie-

my 9 '. 2 0 " , 5  na czas którego pot rzebuje  gwiaz
da  do przeyścia DL.  Następnie  czas po t rze
bny na przebieżenie  D E , zawiera  i 8 '. 4 i" .  M a
my tedy różnicę wynoszącą i \  2 6 " w t rw an iu  
okkuł tacyi ,  kiedy ziemia jest sferoidą spłaszczo
ną przy  biegunach o promienia  rów n ika .

W id z im y  jak zręcznie szczególny ga tu nek  
okkul tacyy , zastosowany został przez Cagno- 
lego do pokazania  znacznego w p ływ u  f igury 
ziemi,  na czas ich trw’ania. W zajemnie  m a 
jąc w yrachowaną  cięciwę AB,  a z obse rw ow a
nego czasu t rw an ia  okkuł tacyi  znalazłszy cięci
w ę  D E ,  ła two  ocenię odmianę paral laxy M L.  
dla f igury ziemi,  która  daje mi  w momencie*

ze s tosunku wartość na s tosunek p ro -

nienia z iemi pod pewną szerokością jeografł- 
zną,  do promienia  rów n ika  wziętego za  j e -

3 7 * *
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dność. P romień  średni ziemi zawióra 220,898,420 
s tóp angielskich. W  naszym przypadku od
miana o -jovooo promienia  ziemskiego w miey-  
scu obserwacyi ,  czyli blisko o 1000 s tóp  an 
gielskich, sprawi  różnicę jedney sekundy c z a 
su w t rw an iu  okkul tacyi.

Oprócz tego każdy widzi,  źe skutek przez 
nas uważany  rośnie w s tosunku malenia ws ta -  
wy  odwró tnćy  M N .  Gdyby M N  było ró w n e  
3o", czas okkul tacyi  AB  zawiera łby  i 4' .  20",4, 
a D E  12'. 10",2; różnica wynosiłaby 2'. 10". 
czasu. W  tym przypadku odmiana na 4oa 
stóp promienia  z iemskiego,  spraw-ilaby jednę 
sekundę różnicy w czasie t rw an ia  okkultacyi..

Gdyby wstawa odwro tna  M N  była równą  
i 5“, odmiana promienia  ziemskiego na 200 s tóp 
angielskich,  sprawi różnicę jedney sekundy 
czasu w t rw an iu  okkul tacyi.  Stąd się p rze 
konywamy , źe t rw an ie  okkul tacyi  zależy od 
wyniesienia  mieysca obserwacyi nad powierz 
chnią morza^ i nuisi bydź odmienne,  kiedy ją 
z wierzchołka wyniosley góry lub z mieysc 
zapadłych obserwujemy.  Na ten wypadek nie 
dawano dotąd baczności tak w obse rw owaniu  
okkul tacyi,  jako i w rachowaniu  tego fenome
nu, gdzie się wprowadza  paral laxa xięźyca»

Sposób tu  wyłożony podat Cagnoli w pa
mię tn iku  włoskim (Memorie di Matematica  e 
di Fisica dclla socieió, i taliana. T o m o  VI. 
Verona 179^). Nie był on jescze dotąd p r a 
k tykowany w źadnem obserwator ium. I  dla 
tego astronom a n g ie l s k i  B.iily, p rzedrukował  
go w Londynie  u' roku 1 8 .9  z dołączeniem 
własnych uwagj  i zaleca go astronomom, wsp ie -



rając się na prostocie  i dokładności samegoż 
sposobu, i na znajomych ta lentach autora .

P .  Bai ly,  według wyłożonego przez nas 
sposobu , wyrachował  t rzy  tablice : p ierwszą 
na  szerokość jeograficzną 5o°,  drugą na Ho0, 
t rzecią  na 70°. Wysokość xiężyca bierze od 
10, 20 i 3o stopni. W s t a w ę  odwro tną  M N  
od 60", 3o", 10", i t. d. l iachuje  t rwałość 
okkul tacyi  w jednem przypuszczeniu źe z ie
mia  jest kulą, w  drugiem że spłaszczenie r ó 
wna  się promienia  równika., w  t rzeciem 
źe spłaszczenie wynosi  T a k  np. z tabl i
cy III  widzimy: źe pod szerokością jeograficz- 
ną 70°,  kiedy xiężyc jest na io°  wyniesiony 
nad p o z io m ,  a gwiazda w czasie okkultacyi,  
w przypuszczeniu źe ziemia jest kulą, gdyby 
opisała  c ięciwę,  w którey ws tawa  odwró tna  
M N  wynosi  i 5", wtedy czas t rw an ia  okkul ta 
cyi byłby io ' .  11". W z ią w s z y  spłaszczenie 
z iemi równe  ws tawa  odwró tna  L N  będzie 
ró w n ą  5"g ,  a czas t rw an ia  okkul tacyi  w y 
niesie 6'. 24". Podobnież gdy spłaszczenie 
ró w n e  jest -^L., ws tawa  odwró tna  LA T=  5", 
a czas t r w a n i a  okkul tacyi  waży 5'. 54".

Z  tych tablic nayoczewiścićy przekonywamy 
się, źe wpływ f igury ziemi na odmianę t rw an ia  
okkul tacyi ,  rośnie w s tosunku malenia W sta-  
w y odwró tney  M N , w  stosunku zmnieyszania  
się wysokości xiężyca,  i w s tosunku powięk
szenia szerokości jeograficzney. Jedna zaś se
kunda  odmiany parali,sxy, może dadż różnicę 
dwódz iestu ,  t rzydziestu, czterdziestu i więcey 
sekund,  w t rw an iu  okkui tacyi.  P rze to  błąd 
popełniony w rachunku  i w obserwacyi  ok-
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k u l t acyi  , n a w e t  co do ki lku sekund  czasu,  
p r a w i e  nic nie w p ły n ie  na  w ar t ość  wyc iągn io-  
n ć y  pa ra l l ax y  xi ężyca .  A co właśn ie  s t an o w i  
i s to tny  korzyść  sposobu Cagnolego.

„ W i e m  dobrze ,  powiada  Cagnol i,  źe b a r -  
„ dzo rz ad k o  się zdarza ,  aż eb y  droga opi sana  
„  pozo rn ie  prz ez  gwiazdę w czasie okkul tacy i ,  
„ była p ro s ta  i p io n o w a  do koła  w ie r z c h o ł -  
„  kowego,  k tó re  ją p rz ec ina  w po łowie  t r w a -  
„ nia okkul tacyi :  ale każdy się na to zgodzi ,  
„  £e t a k o w e  p rz y p u scz e n ie  t r z y m a  środek po -  
„  między  z d a rza ją cem i  się ok k u l t acy am i .  B o  
» 8 (]y  jed ne okażą  m nieyszy  w p ł y w  s p łaszcze -  
„  n ia  z iemi  na  t r w a n i e  za ćmien ia ,  d ru g ie  d a -  
„ dzą  ten że  sam s k u te k  większy.  S tą d  w n o -  
„ szę ,  że ś rodek p rz eze  m n ie  u ży ty ,  n ie  z a l e -  
„ źny od żadn ćy  h y p o t e z y ,  jest  n a y p e w n i e y -  
„ szy-m ze  w szys tk ich  u ż y w a n y c h  dotąd w  ce-  
„ lu  o d k ry c ia  f igur y  z iemi .  M o ż n a  mi będzie  
„ z a r z u c i ć , źe bardzo  rz ad ko  zdarza ją  się d w a  
„ o d e  m n ie  żą dane  w a r u n k i ,  to  jest: że by  w y -  
„  sokość x ięźy c a  i c i ęc iwa o p i s y w an a  p o z o r -  
„  nie p rzez  gw iazdę była  m a ła  ; ale s z u k a ją c  
„  pi lnie t y c h  w a r u n k ó w  , jak  tego w y m a g a  
„ ważnoś ć  p r z e d m io tu ,  może  się w ięcey  z n a y -  
„  dzie t ak i ch  o k k u l t acy y ,  aniże li  się na  p o z ó r  
„  zdaje.  K a żd e g o  p r a w i e  mies iąca  p r z y p a d a  
„ za ćm ien ie  jakieyś zn a jo m ey  gw iazdy ,  a  p r a -  
„  w ie  podczas każdego  zaćm ien ia  p rzy p ad a ją  
„ w a r u n k i  od nas  żądane,  dla p ew n eg o  p u n -  
„ k t u  ziemi . Niec h ze dwódz ie s tu  okkul tacyy^  
„ choć j ed na odpow iada ją ca  n aszem u  ce low i  
„ będzie  z r o b io n a  w jak iem ś ob ser watoryun i j ,
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m a wątpl iwość co do spłasczenia ziemi prędko 
„ się rozwiąże.”

Od  czasu wydania  tćy  rozprawy  przez Ca-  
gnolego, położenie wielu gwiazd zodiakalnych 
zostało oznaczone z doskonałością odpowiedną 
celowi tu  przedstawionemu.  Prace  samegoi  
Cagnolego, Piazzego, Hardinga,  Zacha i Bes-  
sela ,  wiele się do tego przyczyni ły:  tak źe
teraz  z pewnością powiedzieć można, że każ-  
dey prawie nocy przypada zaćmienie jakićyi  
gwiazdy dobrze znanćy. Około czterdziestu 
la t  Messier,  na końcu podanego znacznego 
Szeregu obserwowanych przez siebie zaćmień 
gwiazd , p rzy toczy ł  wspomnioną tu  od nas 
uwagę.  „ W id z im y ,  mówi on, z tego zbioru 
„ okkul tacyy gwiazd,  jak je często obserwowa-  
„ lem w pierwszey kwadrze xiążyca,  w  ciem- 
„ nym brzegu,  który rozeznać mogłem z wiel-  
„ ką dokładnością. Częściey one przypadają , 
„ i mają pierwszeńs two przed  obserwacyami 
„  zaćmień xiężyców jowiszowych, albo xięży-  
„ ca ziemskiego. Bardzo byłoby rzerzą po- 
„ żądaną , żeby wydawcy  naszych Efemeryd 
„ ogłaszali na pierwszą kwadrę immersye 
„ gwiazd naw'et siódmey i ósmćy wielkości, 
„  k tó re  równie  dobrze można obserwowrać, 
„ jak gwiazdy pierwszey,  drugiey i t rzecićy 
„ wielkości”  (Connaissance des tems.  Annće 
VIII ,  s t rona 3 1 9 .)

Kończy swoję rozprawę Cagnoli nas tępu
jącą uwagą. W a ż n y  cel znalezienia f igury 
z ie m i ,  dla którego tyle łożono poświęceń 
W wymierzan iu  łuków południków ziemskich, 
zasługuje zapew ne na wysłanie as t ronomów
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do mieysc do go dn ych , dla rob ienia  tego ga
t u n k u  o bse r w acyy .  By łoby  to ś w i e t n e m  p r z e d 
s ięwz ięci em  M o n a r c h ó w  , odznacza jący ch  się 
w  p ie lęg n o w a n iu  n auk .  Dosz l ibyśmy pomału ,  
w  r o z m a i ty c h  p u n k t a c h  p o w ie r z c h n i  z iemi ,  
wie lkości  -promieni ; a p odobną  jest  r z e c z ą  do 
p r a w d y ,  że z tego dałaby się o s ta t eczn ie  w y 
ciągnąć  f igura  ziemi .

K a ż d a  ak a d em ia  może  się udadź d w ie m a  
drogami  do naszego celu. N a prz ód :  należy 
ze b rać  i w y r a c h o w a ć  z p e w n e y  l iczby lat  
u p ł y n io n y ch ,  dogodne ok k u l tacy e  do ozn a c ze 
n ia  f igury  z iemi .  P o w t ó r e :  ogłaszać w  k a 
le n d a r z a c h  a s t ro n o m iczn y ch  m i e y s c a , w  któ 
r y c h  m oże  bydź  o b s e r w o w a n e  za ćm ien ie  pe 
w n e y  gw iazdy ,  s łużące  do naszego celu.  B y 
łoby to daleko sza co w n iey s z ć m  od ogłaszania  
faz zaćmień s łonecznych,  nad  k t ó r ć m i  ty le  się 
wysi la j ą  r a ch u jący  k a lenda rz e  a s t ro n o m iczn e .

W y ł o ż y w s z y  sposób Cagnolego,  k t ó r y  z r ó 
żnicy t r w a n i a  o b s e r w o w a n e g o  czasu o k ku l t a -  
cyi, i r a c h o w a n e g o  w p r z y p u s z c z e n i u  że z i e 
m ia  jest  ku lą ,  daje bez  żadney  h y p o tez y  r ó 
żnicę par a l lax ,  wskazu jącą  n a t y c h m i a s t  s to
sunek p ro m ien ia  z iemi  w mieyscu  obse rw a-  
cyi do p ro m ien ia  r ó w n i k a ,  za s ta n ó w m y  się nad 
błęd am i  m ogące mi  w p ły n ąć  tak  w r a ch u n ek  
jako też i w  obse r w acy ą  samego fenomenu.

W  r a c h u n k u  o k k u l t a c y i , p o t r ze b a  znać 
ściśle mieysce  p ozorne  g w iazdy  i xięźyca> 
o ra z  ś redn icę  p o zo r n ą  tego ciała niebieskiego* 
Mieys ce  znaney  g w iazdy  z n ay n o w sz y ch  k a 
t a logów  bardzo  dok ładnie  m oże  bydź o z n a 
czone  , r ó w n i e  jak i ś r edn ic a  x i ęży c a  ze zna -
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jomych nam naylepszych tablic. Co do miey-  
sca xiężyca,  na to wpłynie  błąd tablic,  który 
dzisiay zaledwo wynosi kilkanaście sekund 
W łuku.  Ale po równywając  xięźyc ze znajo
m ą  g w i a z d ą , mogę znaleść poprawę  tablic.  
Jednem słowem: odległość pozorna środka x ię -  
i y c a  od środka gw iazdy ,  dość dobrze może 
bydź wyrachowaną .  I  oceniając czas t r w a 
nia okkul tacyi,  w  przypuszczeniu źe ziemia 
jest kulą, naywięcey o dwie sekundy chybić 
możemy.  W  tym rachunku dokładnie znać 
t rzeba  długość jeograficzną mieysca.

Co do obserwacyi  zaćmień gwiazd przez 
xięźyc, to można powiedzieć. I inmersye je
żeli przypadają w  części cieinney xiężyca,  
mogą bydź obse rwowane  z naywiększą dok ła 
dnością; jeżeli zaś zdarzają się w  części oświe- 
coney, wtenćzas możemy w obserwacyi  cokol
wiek chybić , kiedy gwiazda jest mała  i l u 
ne ta  nie wiele powiększa.  Używając  zaś do- 
skonałey achromatyczney  lu n e t y ,  błąd zale
dwo dóydzie jedney sekundy.

Em ersye  obse rwowane  w części c iemnćy,  
bardzo są pewne. Ale jeżeli te fenomena p rzy 
padają  w  części światłey xiężyca j  wtenczas 
niekiedy błąd dochodzi  ośmiu i dziesięciu se 
kund.  P rz e to  naylepićy jest używać takiego 
ga tunku  okkul tacyi,  w k tó rey  immersya p rzy 
pada w części światłey,  emersya  zaś w czę
ści c iemnćy xięźyca.

Zdarza  się , w niektórych zaćmieniach 
g w i a z d ; że immersya z emersyą  przypadają  
w części c iemnćy xięźyca.  M amy tego p r z y 
kład  na zaćmieniu /3 Panny,  obserwowanem
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przez Throughtona 2 2 m a j a i 8 o i  (Connaissance  
des tems. Annee XIII ,  slrona 3 2 4 ). Niekiedy  
zaćmienie może bydź ob serwo wane blizko n o 
wiu , wtenczas  x ięży c  zupełnie  jest ciemny.  
Taki  był przypadek z W en u sem  1801 i 3 
maja między ósmą a dziewiątą  z r a n a ; x i ę -  
źyc był kilka godzin c iemny (tamże str. 417).  
Dogodne do naszego celu okkultacye mogą  
przypaśdź podczas całkowitego zaćmienia x i ę -  
życa,  kiedy immersya i emersya gwiazd y  na
w e t  szóstćy i s iódmćy w ie lk o śc i ,  wyraźnie  
może bydź obserwowana.

Jakkolwiek bądź, summa błędów popełnio
nych  w obserwacyi  i rachunku,  gdyby nawet  
Wynosiła dzies ięć sekund czasu , nie wpłynie  
bynaymniey na dokładność wypadku,  gdy c i ę 
c iwa opisywana pozornie przez gwiazdę  jest 
bardzo mała.  Bo może się zdarzyć, źe jedna 
sekunda odmiany paral laxy,  sprawi  około  m i 
nuty różnicy w  trwaniu okkultacyi .

Zdarzają się jednak nadzwy czay ne  przy* 
padki w obserwow aniu  okkultacyi ,  które o b 
serwat orow ie  pilnie zapisywać powinni.  Zda
je mi  s i ę ,  że będzie rzeczą pożyteczną do 
naszego przedmiotu , w  krótkości tu  je w y 
mienić.

W  obserwowaniu immersyi ,  astronom nie  
powinien  odchodzić zaraz od lunety ,  póki się 
dostatecznie nie przekona,  czy gwiazda rzeczy
wiście  się skryła za tarczę x iężyca.  Bo  c z ę 
sto gwiazda może się skryć za górę x i ęźy c o -  
w ą  i zn o w u  się na chwilę  pokazać,  póki nie 
zaydzie  widocznie  za samęż massę tego  
planety.]  W łaśn ie  na ten przypadek trafił
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P. Koch,  obserwując l y g i  siódmego marca ok- 
kultacyą Aldebarana w Gdańsku. Obserwo
wał on immersyą tćy gwiazdy, biizko pićrw- 
Bzćy kwadry xiężyca. Zniknęła ona naprzód, 
ale w dziesięć sekund nagle błysnęła w całćy 
awojćy świetności. W kró tce  potćm zaćmiła 
się pow tórn ie , i znowu się ukazawszy zni
knęła po raz trzeci. Czas prawdziwy tćy 
ostatnićy immersyi zawierał 88.28'. 2 1". O b
serwator  zaczekawszy trzydzieści sekund po
szedł zapisać tę obserwacyą , ale za powró- 
tem jego gwiazda już wyszła z pod tarczy 
jcięiycowćy. Szkoda ze P. Koch nie zobser- 
wował emersyi, dla dopełnienia tak rzadkićy 
okkultacyi. T o  jednak pewna, źe gwiazda nie 
przeszła nawet sekundy łuku pod tarczę xię- 
iyca.  Bo promień xięźyca równał  się wten
czas i 5\  02", a bieg planety na jednę minu
tę  czasu wynosił 29" łuku. Stąd wyrachowa
no, ze gdyby okkultacya trwała jednę minutę, 
linija łącząca środek xiężyca ze środkiem cię
ciwy pozornie opisanćy przez gwiazdę byłaby =s 
i 5'. 5 i". (Conn, des tems. Annće VI, sir. 253). 
Słusznie z lego względu powiedział P. Koch,  
i e  przypadek len nayrzadszy w swoim ga tun
ku,  wybornieby posłużył do oznaczenia figury 
ziemi sposobem Cagnolego.

Często w okkultacyach przed samą im- 
mersyą i zaraz po emersyi daje się postrze
gać odmiana koloru w  gwiaździe; nawet na 
kilka sekund gwiazda nie tylko zdaje się przy
legać do brzegu xiężyca, ale czasem można 
ją uyrzćć na samćyże tarczy planety. I  tak 
Messier ,  obserwując okknltacyą Aldebarana 
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1755 września  25 , postrzegł  ze przed samą 
i m m ersyą ,  która  wypada ła  w  części oświe-  
conćy x i ę ż y c a , gwiazda znacznie zmnieysza-  
ła  światło ,  odmieniała swóy kolor  i pokazała  
m u  się białą : a na dziesięć sekund przed
immersyą ,  zdała się przylegać do tarczy x ię -  
źyca (Connaissance des tems , Annee 1810 
s t rona  536 ). Obserwując zaś immersyą  tćyźe 
samćy gwiazdy 1757 lipca 11, w części oświe- 
coney xięźyca,  zobaczył  ją przylegającą przez 
8iedm sekund do tarczy  planety,  po tćm oka
zała  się przez dwie  sekundy na  sameyźe t a r .  
czy, póki  zupełnie  nie znikła. Ł a t w o  można 
było rozeznać gwiazdę na tarczy  po kolorze 
ozerwon iawym , k tó ry  nabyła zbliżając się do 
xięźyca ( tam ie  s t rona 3 3 g). Podobnież M es
sier  roku 1755 lipca 5 obserwując przez t e 
leskop zwierciadlany Newtona ,  powiększający 
14o razy,  immersyą  A ld e b a ra n a , widział tę  
gwiazdę blisko dwóch sekund na tarczy  xi ę-  
życa. L e  Gent il  obserwując zwyczaynym 
dyopt rycznym teleskopem mającym długości 
blisko s iedmiu s tóp, widział  ją p rawie  pięć 
sekund przylegającą do tarczy  planety* kiedy 
Cassini, obserwując tenże sam fenomen przez 
te leskop długi na 18 stop, postrzegł  gwiazdę 
oddzieloną od brzegu xiężyca,  aż do samego 
m om en tu  immersyi  (tamże s t rona 355 ).

Czy takowe  ga tunki  z łudzeń optycznych 
są skutkiem atmosfery oblewającey xięźyc, 
czyli zależą od teleskopu użytego do obser-  
wacyi  , albo też są wypadkiem innćy dotąd 
niedościgniętey przyczyny,  tego z pewnością  
wyrzec  nie śmiemy.  Podobną tylko jest rze-
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czą do praw dy, że wszystkie  takow e nadzw y- 
czayne zdarzenia , przypadają  częściey w szcze
gólnym gatunku  okkultacyy, uw ażanym  od 
Cagnolego. P rz e to  należy je wypisywać s ta 
rann ie  ze wszelkićmi szczegółami, dołączając 
opisanie teleskopu użytego do obserwacyi.

Astronom owie zwykli pospolicie oznaczać 
czas pozornegp dotknięcia  gwiazdy do tarczy  
xięźyca, rów nie  jak i m om ent jey zniknienia. A 
podczas em ersyi, zapisują m om ent ukazania się 
gwiazdy i  oddzielenia się jćy od brzegu pla
nety . K ażdy  fenomen dostrzeżony podczas 
okkultacyi, powinien bydź naydokładniey za
pisywany; a porów nanie  rozm aitych  zdarza ją 
cych się p rzypadków  , może nam z czasem 
wyświecić p raw dziw ą tych  złudzeń przyczynę.

Nakoniec zdaje mi się, że okkultacye gwiazd 
obserw ow ane  podług myśli Gaguoltgo, z p o -  
t rzebnćm i do tego ostróźnościami, mogą' bydź 
uży te  do wyśledzenia, figury ziemi. P o w ą t-  
piwać jednak należy, czy. można tym sposobem 
ocenić nayściślćy ilość sp łaszczenia: i czyli 
w ypada  m u przyznać nad: innćrai dotąd znajo- 
m em i sposobami pierwszeństw o. Sposób ten  
jednak, niewymagający żadnćy hypotezy.*, i  
teo ryczn ie  z siebie dokładny, zda m i się że 
w yborn ie  posłuży  za pomoc innym  dotąd zna
jomym  m etodom, w  w ażnym  celu dochodze
nia figury ziemi. Doświadczenie zapew ne, 
nąylepiey nas w  tym  względzie przekona..
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T A B L I C A  I.

S z e r o k o ś ć  5o ° .

wyso
kość
xię-

zyca

Ziemia uważana 
za kulę. S p ła w c ze n ie = 5- i o jsplaszczenienr-Aj-
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1
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T A B  L I G - J &  III-
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M I N E R A L O G I I  A.

N a u k a  o  S k a m i e n i a ł o ś c i a c h .  (W yjątek z  d z i e ł a  
P 'r o p a eden tik der M ineralogie von D r CC- 
Leonhard , Dr J . H. K opp und C. L -  G aer- 
tner  przez N orberta  K u m e ł s k i e g h . .

V idi ego quod fu e ra t  quondam solidissima te l l a t  
Esse fre tu rn ;  vid i  factas ex aequore terras,
E t  procul  a pelago conchae jacuere marinae.

O vid . M et am or ph . L ib e r  ver. 262.

Ciała  kopalne, z ksz ta łtu  podobne do is to t  
organicznych, k tó rym  swóy winny początek,, 
noszą nazwisko skamieniałości, lub p e try f ik a - . 
cyy (Petrefacta , P etreficata  , Lapides f ig iira łir 
Łap,, idiom orphi). Siedzenie zaś onych pod 
rozm aitem i względami jest przedm iotem  nau
ki o skamieniałościach.

N auka ta  w  szczególności nie należy ani do 
O ryk tognozy i,  ani do Geognozyi, owszem s t a 
now i oddzielną gałąź w  M ineralogii. M ożna  
jednak powiedzieć, że p raw dz iw y  i nayw a-  
in ie y sz y  jey c e l , jest p raw ie  geologiczny. 
N ić  masz bowiem  między ciałami kopalnćm i 
oczyw istszych i  grnntownieyszyc-h dowodów,, 
ani rzeteln ieyszych  św ia d k ó w , ccby mocuiey 
p rzek o n y w ały  o tych  wielkich odm ianach, 
jakich kula  ziemska od początku swrego dozna
w ała ,  i o bytności z w ie rz ą t  i roślin p ie rw ia -  
Btk owego świata, nad skamieniałości.

T a k  znakom ity w p ływ  tey  nauki na h i-  
N‘orJf^ początku  z ie m i,  nas tręcza  w idoczni*
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głębokiey rozwadze naturalisty niewyczerpa
ne nowych prawd- źródło*.

Samo zastanowienie' się nad położeniem! 
i  uszykowaniem istot skamieniałych w łonie 
ziemi, objaśnić może wiele wątpliwości , tak 
co do pokładów gór, należących dojedney for- 
macyi, jak i co do epoki ich powstania: a co 
większa, w naznaczaniu naw et względney da* 
wności warst i sposobu jakim utw orzona  zo
stały, nie małą bydź może pomocą.

Porządne zgłębienie tey nauki ^  wymaga 
znajomości innych części history! naturalney; 
a mianowicie Konchyliologii, Botaniki i Ana
tomii porównywającey. A do tego zbiory 

.muszli, roślin i skeletów zwierzęcych są bar
dzo pomocne i nieodbicie potrzebne, w poró
w nyw aniu  i determinowaniu istot skamienia** 
łych.

Chociaż dawniey istoty te  mieszczono> 
w  M in e ra lo g i is p ra w ie d l iw ie  jednak wyznać 
m o ż n a , że nauka sama nie wiele na tćm  zy
skiwała : gdyż żadney prawie na nie nie da*- 
wano baczności; był to tylko zbiór tw orów , 
w  k tórych  nadzwyczayney niekiedy postaci, 
ciemny przesąd rozm aite  umiał- upatrzyć 
cele (*).

Pallas dopiero, Camper, Marek, Blumen- 
bach, Cuvier, Faujas-Sl-Eond, Lam arck, Par*

I (*) D otychczas jeszcze pospó lstw o uw aża kości kopal
nych  zw ierzą t za szczą tk i skeletów  jakiegoś dawnego., 
pokolenia ludzi o lb rzym ich . A innym  skamieniałościom-, 
podobnie  śm ieszne daje nazwiska: B e lcm nity  rp :  zo»- 
w iąsią u gminu piorunotyeiai strzałkami i  i . p.
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kinson,  B ro cc h i  i inni  um iej ę t no ść  tę  n a  w y ż 
szym  doskonałości  pos tawi l i  s topn iu .  A  p i e r 
w s z y  z n ich  B l u m e n b a c h  , naysz częś l iwszą ,  
m o żn a  p o w iedz ie ć ,  p o w o d o w a n y  myślą,  p r z e d 
s i ęw z ią ł  ją ściś leyszym w ę z ł e m  z geologi ią 
połączyć,  ażeby t ćm  sa m e m  i wnioski,  o w z g l ę -  
dney  daw nośc i  po k ład ó w  z i e m i , n a  t r w a l s z e y  
posadzie  o p rzeć ,  i nauce  r a z e m  w y ż sz y  cel  i  
w a r to ść  nadać .

Z w i e r z ę t a  i roś l iny,  zn aydu ją ce  s ię n a  
p o w i e r z c h n i  z iemi ,  po s t w o r z e n i u  gór  n ay -  
d aw n ie y sz y ch  (p ier w ias tkow ych ) ,  w n a s t ę p n y c h  
r e w o l u c y a c h  globu i w  czasie p o w s tan ia  g ó r  
p o ź n i e y s z y c h , u legły  zn acznym  odmianom. .  
T a k  dalece,  ze,  albo zup e łn i e  zn i szczone zo 
s ta ł y ,  albo te ż  w  szczątkach d o ch o w an e ,  n ie
w ą t p l i w i e  byt u  swojego  dowodz ą.  P o d ł u g  
leg o  w ięc dziel ić się zw y k ły  na:

l .  N ieodm ien ione  w ca łym  sw ym  ksz ta łc i ł .  
T o  mieć  m oże  mieysce  w ten c zas ,  k iedy p o 
w ł o k a  zwierzę cego  ciała,  za  życia  jeszcze ,  b y 
ł a  z m a t e r y i  kam ie n n e y .  T a k i e  kopalne  k o n 
ch y  widzieć się dają dotąd w sw ey  w ła śc iw ey  
sk o ru p ie  z b laskiem p e r ł o w y m ,  a n ieki edy 
n a w e t  p o k ry tey  ro z m a i t e m i  kol o ra m i ,  podo
b n ie ,  jak i na  ż y w y c h  ty ch że  gaLunków in d y 
w id u ach ,  zn a y d u ją c y rh  się w  m o r z u .  P r z y 
k ł ad em  tego jest N a u ti lu s  Pom pilius  z w y k l e  
t n a y d o w a n y  w e  F r a n c y i  w C o u r t a g n o n ,  G r i -  
gn on,  C h a u m o n t ,  mający doskona łą  s k o r u p ę  
K pi ęknem i  tę cz o w em i  kolorami .  Częs to  t a k 
i e  w y k o p u j ą  się kości o g r o m n y ch  źw' ićrzą t  
l ąd o w y c h ,  nic p r a w i e  n ieodm ienione .

Z da je  się p r z e to ,  ze w ą t ł e  ty lko  części
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zwierzęce,, rozkładowi uległy. Lubo i tych 
niekiedy (co rzadko się zdarza) ślady postrze
żono ; czego dowodzi dobyty w roku l ' J J 1 
ze wzgórka nad brzegiem rzeki W illui w nay- 
zimnieyszey części Syber.yi,, skelet nosorożca, 
na którym szczątki* mięsa , skóry, włosów, 
tłustości i t. p. były. jeszcze widoczne.

2 . Zwapniaie. Mnóstwo bywa takich ko
palnych kości i muszli, które, chociaż odmie
niły się, jednak niezupełnie skamieniały. W  nich 
to po roskładzie i uyściu; płynów niektórych, 
pozostałe cząstki, twardsze ,, albo raczey po
została osnowa,, czyli* (jak. zowią) sieć kości 
zwapnieniu (Kalzination) uległa. Dla tego 
też są gębczaste , kruche i lekkie, częstokroć 
przejęte lub powleczone tufem wapiennym 
czyli inkrustowane. Leżą one naypospoliciey 
w  kamieniu wapiennym warstowym (Fltizkalkj,, 
w górach napływowych , po grotach., rozpa.- 
dlinach skał i t. d’.

3. Prawdziwie skamieniałe. To  je s t  zu
pełnie w kamień jakiś zamienione, przy w y
raźnych kształtach, jakie niegdyś miały.

Minerał służący za osadę albo macicę ska
mieniałościom, którym one razem by wają prze
jęte, rozmaicie się odmienia. I  tak: albo to. 
jest kamień wapienny,, albo piaskowiec , łu 
pek smolisto- manglowy, rogowiec, opal, krze
mień (E chim ity , milleporyły) lub jaspis, albo 
też (lubo bardzo rzadko) Celestyna (Koralłiolity 
w Monte-Viale i Ammonity w Bawaryi), nie
kiedy flusspat (niedokładnie d o t ą d  poznane 
Entrochity  z Derbyshire przejęte fioletowym 
flusspatem), czasem piana morska (piękne, cal*
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kowicie skamieniałe H elicyty  w Valecas p r z y  
M ad ry c ie ) ; albo Łeź osadą ich i ciałem p e try 
fikującym jest palny jaki m inerał, jak smoła 
ziem na , burtztyn . Albo nakoniec skam ienia
łości są przejęte metallami, p iry tem  żelaznym 
i t. d. W tenczas  zowią ;je m etałlizowanem i, 
i takie bywają Am m onify ,  E ch in ity ,  1Ortocera- 
ty ty  i inne.

N iek tó rzy  zaliczają do p raw dz iw ych  ska
mieniałości , tak  zwane niewłaściw ie : mięso 
sk am ien ia łe , inaczey środek muszli albo r o 
bak. Lecz  to  jest ty lko szczególnym przy
padkiem piętna  zostawionego p rzez  muszlę 
na jakimkolwiek kamieniu. Co się tak  t łu 
maczy: K onchy, albo inne  jak ie  powłoki sko- 
rupiastego robactw a, będąc wypełnione p łynną  
jeszcze m ateryą  kamienną, po  jey  skrzepnie-  
n iu  w  poźnieyszym czasie, uległszy rozk łado 
wi, opaść m u s ia ły , a ślad ich w n ę t rz a  po
zosta ł na m inerale.

R ysy  postaci, odbite p rzez  is to ty  organicz
ne, na pow ierzchni kam ieni, zowią się w M i
neralogii wyciskami.

Między skamieniałościami, w iele  jest t a 
kich  , k tó rych  żywe w zory  i te raz  exystują. 
M am y tego dowody w  liczbie ryb skamienia
łych  na Grenlandskim Łososiu  (salmo arcticus) 
i  wielu innych. Pom iędzy  owadami p rzy k ła 
dem tego są : L iszk i fVazek  (L ibellen-Larren) 
L im ulus Polyphemus i t. d ; między muszlami, 
Trochus lithophorus, Cypraea pediculust Mureos 
trip torus, Anomia vitrea , Bulla Ficus, N au tilu s  
Pom pilius; i między skamieniałościami roślinne- 
mi, liczne wyciski liści i różne  d rzew  ga tunk i,
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które łatw o do znajomych dziś gatunków od
niesione bydź mogą,

Nayczęściey jednak znajdujemy petryfika- 
cye istot, dotąd niepoznanych, albo może jui 
i nieexyslujących , jako : Ohio-m um m ut (E le - 
phas Americanus. Cuvier, Elephas mastodontus, 
M am m ut Ohiotium ) N iedzw ied i jaskiniow y  
( Ursus spelaeus. Blumenhach); niektóre z ro
dzaju krokodylów tudzież T ry l obity , Am m o- 
n iły , F acyty , L itu ity , Gry f i  ty ,  B elem niły, O rło-  
cera ty ty , naywiększa część tilo litó w  (skamie
niałości rybich.)

Czasem też, chociaż są znane rodzaje i ga
tunki podobnych istot żyjących, oryginały je
dnak same pewnych skamieniałości, dotąd po- 
itrzeżonemi nie były.

W  okolicach Paryża, tak obfitujących w  ró- 
£ne petryfikacye, w Grignon i w innych miey-  
sc a ch , z liczby 5oo do 600 rodzajów tame-  
cznycłi muszli, Lamarck znalazł ledwo 4o lub 
5o, których żywe indywidua, mieszkają dziś 
W odległych Indyy Wschodnich lub Ameryki 
morzach.

Niektórych istot kopalnych wzorowe gatun
ki albo całkowicie zaginęły (M egatherium , Pa- 
laeotherium  etc.) albo też jeśli żyją, to po 
większey części tylko w południowych kra
jach (S ło ń , H ippopotam , Tapir  , Dydelf). 
Rzadko zaś bardzo wykopują się w  dawney  
sw ey oyczyznie (Je leń , S a rn a , K o j i , Piet,  
JJelicyty.)

Zwierzęta skamieniałe albo były mieszkań
cami mórz ( W ielo ryb y , D e l f i n y ,  Muszle) , albo 
wód słodkich (niektóre konchy i ryby), albo
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stałego lądu (N osorożec , Bawół, Jeleń olbrzy
m i, Cervus giganteus).

Ol >rócz gór pierwiastkowych, które w so
bie żadnych śladów istot organicznych n ieza-  
wieraią, we wszystkich innych, skamieniałości 
znaydujemy. I  tak:

W  górach przechodowych: w  ezarey w a- 
ce , łupku glinianym przechodowym (rzadko), 
szarey wace łupkowey , kamieniu wapien
nym przechodowym.

W  górach wantowych. w  naydawnieyszym 
piaskowcu, zwanym inaczey kamieniem dzikim, 
i w podległych mu warstach węgla kopalnego, 
gliny łupkowey i t. d. w łupku smolisto- 
marglowym, marglu stwardniałym, w w ar
stach węgla przy kamieniu wapiennym w ar-  
stowym i t. p.

W  nowszym piaskowcu, zwanym ró ino -  
fa rb n y m , w kamieniu wapiennym koncho
w ym  (bardzo obfitującym w skamieniałości) 
w kredzie (naybogatszey z tego względu, źe 
mieści w  sobie mnóztwo rodzajów i gatun
ków), w wapnie i gipsie naypoźnieyszey for- 
macyi (w Paryżu  i innych mieyscach).

JV górach trapu wantowego : w łupku por
firowym (rzadko), w pokładach i warstach 
marglu, gliny, piasku, węgla, żelaza gliniaste
go. (Bazalt tylko, acz należy do gór tego 
powstania; żadnych jednak skamieniałości 
w  sobie me zawiera).

W  górach napływowych: w tufie wapien
nym i tak zwanćm od W łochów Travertino, 
w  gruntach marglowych i gliniastych, tudzież 
w pokładach drzew a smolistego i ziemi ału- 
D z. m ień . T. J V } N .  t a .  r. t8 a a .  grudzień. 3g



44 g

nowey ale tey  formacyi . W  torf ie  , (p raw
dziwe  skamieniałości w  ziemi nap ływowey 
nie znaydują  s ię ,  lecz albo zwapniałe ,  albo 
inkrus towane ,  albo też zupełnie  nieodmienio-  
ne szczątki zwierzęce).

W  produktach pożarów ziemnych  (Pseudo- 
yulkanische Frodukte) jakiemi są, przepalona 
g l i n a , żużle i jaspis porcellanowy.

Is toty skamieniałe  znaydują  się w kaźdey 
prawie  szerokości geograficzney , równie  jak 
w naywiększey głębokości, tak  i na mieyscach 
nay wyniośleyszych.

W  Pembrokshire  w głębokości s tóp 1000, 
w W h i te h a v e n  w hrabstwie Kum ber land  na 
stóp 2000, podobnież i w kopalniach Wiel iczki  
w niezmierney głębi, skamieniałości  i wyciski  
znaydowano,  a Donat i  wyśledzi ł je naw e t  na 
dnie morza  Adryatyckiego.

UUoa i Dombey znaydowali  je na górach 
Peruwiańsk ich  na sążni prawie 2000 nad po
wierzchnią  morza.  D e - L u c  odkrył  je t ak o i  
w Alpach Sabaudzkich w wysokości  i 3 oo 
sążni. Lam anon  toż samo uczyni ł  postrzeże
nie w Alpach Delfinackich. Na  wierzchołku 
M o n t - Pe rdu  wynies ionym na 1763 sążni nad 
powierzchnią  morza , znaydowrał Ram ond  nie 
tylko m nóztwo skamieniałych muszl i,  lecz ra
zem i drzewo kopalne i koralliolity. P i c o t -L a -  
peyrouse na tey samey górze, ale w wysoko
ści 1660 sążni, postrzegał  szczątki  ogromnych 
zw ie rz ą t  c z w o ro n o ż n y c h , tudzież muszl i i 
raków.  H um bold t  widział skamieniałe muszle 
w  Kordi l l ierach  w wysokości  s i 54 sążni. Pe 
ron  znaydował  petryfikacye po górach No-
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w e y  H o la n d y i  i na  w y sp ie  T i m o r  w  In d y a ch  
W s c h o d n ic h ,  n a  25o sążni  nad płaszczyzny 
morza .

Mieysca  s ł aw n e  p r z e z  s w e  k o p a ln i e  obfi 
tu jące  w  n ay p ięk n ie y sze  s k am ien ia łośc i ,  są: 
P e t e r b e r g  p rz y Mas tr i chc ie ,  P a r y ż ,  G r ig n o n ,  
C o u r t a g n o n ,  M o n t e  Bolca  koło  W e r o n y ,  T o 
skan ia ,  P la cen c y a ,  H e i m b e r g ,  t u d z i e ż  w y s p y  
G o th l an d  i O e la n d  w S z w e c y i  i inne .

O b o k  n i e k t ó r y c h  s k a m i e n i a ł o ś c i , je d n o -  
s t a y n i e  p r a w i e  zn a y d u je m y  inne  o d m i e n n e 
go rodzaju ,  tak  M yolitom  zw y k ły  t o w a r z y s z y ć  
A m m onity  ; Pektinitom  , Troch ity  ; Chamitom , 
Turbin ity  i t.  d.

Co do s t a n u  swego,  w  j ak im  z n a y d o w a n e  
b y w a j ą  , dziel ić się z w y k ły  na  całkowite  l ub  
n ie z u p e ł n e , a  ty c h  o s ta tn ich  l iczba  jest  p r a w i e  
n ay w ię k sza .  Pospo l ic ie  w id u jem y  jednę ty lk o  
s k o r u p ę  w musz lach,  k t ó r e  p r z e d  tern były  d w u  
lub  wielo  sk o r u p o w e .

G ó r y  roz m a i te go  pow s tan ia ,  ró ż n e  też  m i e 
szczą w  sobie skamien ia łości ,  tak ,  iż w d a w -  
n ieyszych  są zupe łn ie  inne  a niżeli  w p o źn iey -  
szych  górach.  W  p ie rw szych ,  z w y cz a y n ie  n a 
p o t y k a m y  is to ty  zup e łn i e  n am  niezna jome;  
w  d ru g ich  zaś takie ,  co albo się w  p o d o b ień 
s tw ie  zbl iża ją ,  albo te ż  zgoła  z źyjącemi  nie 
r ó ż n ią  się tw o r a m i .

Sk am ien ia ł ości  p ło d o w  mors k ich  i roś lin 
z n a y d u ją  się pospol icie w  g ó rach  d a w n ie y -  
szych.  Z ab y tk i  z w ie r z ą t  lą d o w y ch  w górach  
n i e z b y t  d aw n e g o  pow s tan ia .

Z w i e r z ę t a  kopalne  i roś l iny  d o b y w a n e  
W ty c h  miey sca ch  , gdzie  d o tąd  żyją , na leżą

39*



45i

wedle wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
do epok poźnieyszych, aniżeli te, co się albo 
zupełnie zadeterminować nie dają, albo tez te 
raz są mieszkańcami stref gorących.

Im  dawnieyszą jest góra, tym więcey za
w iera w sobie skamieniałości takich istot, któ
rych organizacya do nizkiego jeszcze posunię
ta  stopnia. I t a k :  góry przechodowe mają ty l
ko skamieniałe korale, muszle i rośliny, w daw 
niejszych pokładach gór warstowych już się 
napotykają Ichtyoliły, w poźnieyszych zaś i  
najnowszych, szczątki ptastwa i zwierząt ssą
cych (Nietoperze, Dydelfy, Palaeotherium , Ano- 
plotherium:)

W  samćm uszykowaniu w arst skamienia
łości daje się postrzegać pewny porządek i g ra 
nice. Bardzo często, zabytki zwierząt lądo
wych i morskich w jednćm inieyscu bywają 
Zgromadzane. Czasem nawet w jednym po
kładzie i w tymże samym minerale , (w Pa
ryżu, Monte-Bolca.)

Czasem też mieszają się w arsty  skamie
niałych zwierząt morskich z lądowemi (w M on- 
temartre).

Niekiedy zmieszane bywają razem skamie
niałości zwierząt takich, które nigdy wspólnie 
iyć  nie mogły. W  Monte- Pulgnasco np: od
kryto  razem kości Nosorożców, Sioni, W ielo
rybów, Delfinów a z niemi mnóstwo muszli 
takich, co są mieszkańcami morz Indyyskich, 
Azyi, Afryki, Europy i Ameryki.

Często bardzo wykopują się skamieniało
ści zwierzęce i rottinne, należące i do północ-
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nych i do południowych; Rrainv A  co w ięk
sza: w okolicach zupełnie północnych zdają 
się bydź zgromadzone tw ory krain ciepłych, i 
przeciwnie.

Nayzimnieysza i wieczyatemi pokryta lo
dami część S y b ery i , dostarcza kości Sioni i  
Nosorożców..

W  Niderlandach, Anglii, Baw aryi i  tr„ p_ 
odkryto:; Gavial {Crocodilus priscus. Slimmer i ng) 
i  Monitor (także z rodzaju jaszczurcegp) m u
siały bydź niewątpliwie mieszkańcami mię- 
dzy-zwrótnikowemi, gdyż podobne im gatun— 
ki,, tam się teraz tylko utrzymują,.

Między licznemi skamieniałościami z Mon— 
te-Bolca są wyciski różnych rodzajów ryb,, 
żyjących teraz, w morzach obu Indyy..

Bursztyn, znaydowany w nadmorskich pół
nocnych krajach, miewa w sobie często, owa
dy między-z wrótnikowe.

Rak Molucki (Monoculus» Polyphemus L. 
Limulus Polyphemus.. Fabric) odkryty został 
w Niemczech (Solenhofen)..

W e  Francyi (Grignon, Courlagnon) z n a j 
duje się;. Nautilus Pompilius z całkowitą, ozdo
bną swą skorupą, muszla żyjąca tera# w mo
rzach  Indyyskich i koło wysp moiuckich.. 
W  okolicach. Bordeaux dobywa się czasem:: 
M urex Spirillus i Trochus conchy liophor us,, 
pierwszy mieszka około brzegów Tranquebaru;, 
a drugi w morzach południc wey A m eryki 
blizko Paryża ukazują się skamieniałe muszle 
Ceritliium hexagonum  i  Cerithium serratum  
widział je K.uk (Cook) żywe na Oceanie po
łudniowym przy wyspie Amis,.
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W  Beauv a is  o d k r y t ą  zos ta ł a  Crassatella,  
k t ó r ą  P e r o n  i L e s u e u r  ż y w ą  w  w o d a ch  N o -  
w e y  H ol iandyi  widziel i .  W  Cesenie  pokazują  
się F oladyty , a  w R z y m i e  M u r y c y ty ,  odpo-  
w i e d n e  im rodza je  (Pholas pusilla. L .  M u r e x  
Mage/.lanicus. L )  u t r z y m u j ą  się dziś w O c e a 
nie,  Indyysk im ,  A m e r y k a ń s k im  i w c iaśn in ie  
Jfnagellańskiey.

W i e l e  podobnych  p rz y p a d k ó w  z d a rz a  *ię 
i w  k ró l e s tw ie  roś l innem.  T a k  np, F i to l i tyy 
w y o b ra ż a j ą ce  ow oce p o ł u d n i o w y c h  I n d y y .  
P a l m y , b am b u so w e  d r z e w a  i inne  rośl iny 
k r a jó w  zw r ó t n i k o w y c h ,  za grz ebane  są w  g ó rach  
p ó łn o cn y ch .

W  p o k ładac h  d r z e w a  smol is tego (b i tu m i -  
niises IIulz.) poźn iey szey  t r a p o w e y  formacyi ,  
w e  F r a n c y i  w T a n n e ,  za w ie ra ją  się Spermo-  
I t iy ,  p odobne  zu p e łn i e  do nas ion  rod zaj u  
p i s t acy o w eg o ,  zna le z ionych  p rzez  See t ze n a  n a  
g ra n ic ac h  P a l e s ty n y .

Co się tycze  z w i e r z ą t  k o p a ln y ch ,  n a l e ż ą 
cych  do k ra jó w  p ó ł n o c n y c h ,  z n a y d o w a n y c h  
t e r a z  na  południu ,  t y c h  dotąd j eszcze  mało  się 
l iczy.  A p rz y k ła d em  szczegó lnym bydź może  
zw ie rzą tko* k t ó r e  C u v i e r  n a z w a ł  L a g o m y s , 
w y k o p a n e  w' K ors yc e .  G ó r y  Al taysk ie  w S y -  
b e r y i ,  dziś są  jego oyczyzfią.

N i e w ą t p l i w ą  więc  jes t r z e c z ą ,  ze z w i e 
r z ę t a  i roś l iny k ra in  z w r ó t n ik o w y c h ,  nie p rz ez  
w e z b r a n i a  lńb  za le wy m ors k ie  na  pó łnoc z a 
nies ione  mi  zos ta ły ,  lecz że tam niegdyś  z n a y -  
d o w a ć  się m us ia ł y  w  s tanie p r z y ro d zo n y m .

Ś w i a t  p rz e to  p i e r w ia s tk o w y  m us ia ł  s ię 
sk ład ać  z t w o r ó w  (jak zo w ią  przedpotopowych)
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bardzo  się ró ż n ią c y ch  od dzis ieyszych.  K l i m a  
ó w c zesn e  wca le  bydż  mogło  od mienne .  J a 
koż  n a  północy,  w S ybe ry i ,  Angl ii ,  w N i e m 
czech i t. d. k l im a t  go rą cy  sp rzyjać  m óg ł  
u t r z y m y w a n i u  się: słoni ,  nosorożców,  l w ó w ,
h y e n  , k r o k o d y l ó w ,  palm i t.  d., o czem nas 
dziś zaby tk i  i s to t  tych  p rz ek o n y w a ją .  T w o r y  
ó w c z a s o w e g o  ś w ia ta  odznaczają  się n a y w ię c e y  
b e z p r z y k ł a d n ą  ol b rz ym ią  postac ią .  A to w s z y 
s tko n ay w id o czn iey  d o w o d z i ,  że g w a ł t o w n e  
o d m ian y ,  jakim ku la  z iemi  częs to  podlegała ,  
s t a ły  się p r z y c z y n ą  od m ian  k l i m a tu  i p r z y r o 
d ze n ia  p i e r w ia s tk o w y c h  s tw o r z e ń .

HISTORY A NA'ITJRALNA.

N o w e  z o o l o c . ' c z n e  o b k r y c i a  w  p ó ł n o c n o - w s c h o -  
d n i e y  S y b e r y i  (z Dziennika syb irsk iego  czę
ści ótey, wydawanego p r ze z  P. SpaskiegrĄ.

P o z n a n i e  b r z eg ó w  i w y s p  m o r z a  l o d o w a 
tego  w a ż n e m  jest  dla nas,  nie ty lko pod w z g lę 
d e m  jeografi i  ; lecz że m oże  r o z p rze s t r zen i ć  
wiadomości  nasze  o p i e r w o t n y m  ziem i  sk ła 
dzie  i jey p łodach.  W s z y s tk o  zdaje się p r z e 
k o n y w a ć ,  że brzegi  t e  i w yspy  okol iczne ,  b e z 
lu d n e  i dz ikie  , w  in n y m  da leko s tani e  z o s t a 
w a ły .  W n ę t r z a / g ó r  w y k a z u j ą  ś lady r o ś l i n ,  
już  się t a m  n j f  z n a y d u j ą c y c h , a w  g r o b o w 
cach  lo d o w y ch  u k r y w a j ą  się sczątki  z w ie r z ą t ,  
k t ó r y c h  nie m a  dziś na  ca łym  ś w ia t a  okręgu. .
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Pom inąw szy  kopalne ciała północne, k tó 
re  mało nam są wiadome, tudzież nie w zm ian
kując o kościach i całych skieletach m am uto 
wych i nosorożców , przez w ie lu  już opisa
nych, mówić tu  będziemy o sczęłach cale no
wych, i n ieznajomey postaci zw ierzą t,  znale* 
zionych w latach 1809 i 1810 przez Pana  H e-  
denstrom  , pod czas jego podróży po brzegach  
i  w yspach  m orza  lodowatego..

1) G łow y  zw ie rzą t  roślino-zerczych , w ie l
kości jelenia, mające podobneż zęby. Z e w n ę 
t rz n a  część g ło w y , ok ry ta  powłoką rogową,, 
na  dwa praw ie  cale g rubą , ma w samym środ
ku , wązkie, nie więcey nad; dwie linie, r o z -  
czepienie, k tó re  rozchodzi się do czaszki, n a  
dwie się części rozdziela, aż do wznoszącego- 
t ię  na w ierzchu  rogu, k tóry  w początku  ró 
w ny  co do grubości ze swoją osadą,, w  pro
s tym  z czaszką k ie runku  ciągnąc się, coraz się 
z m n ie jsz a ,  a  w ierzcho łek  raa ku górze zak rzy 
wiony^ W n ę tr z e  tych rogow zaw iera  tkankę 
ży łkow atą , z pozoru zaś i  ko lo ru  podobny jes t  
do- gąbki hrzozowey..

2) G łow y  długie na półtora  łokcia, ale w ą z 
kie ze łbem  k rę to  ku  górze wzniesionym. K o 
n iec  głowy czyli nos, pochyło się zakrzyw ia  k u  
d o ło w i ,  i  jest osypany m ałemi kościanemi 
łu sc z k a m i ,  a  raczey  n a ro ś la m i: nigdzie nie
znaleziono jednak mieysca, zkądby rogi w y ra 
stały. G łow y te d lasw o jey  długości i łb a  w zn ie 
sionego, bardziey do głów  ptasich są podobne.. 
Razem  też z niemi Jukagirow ie  znaydują  w zie
m i rogi lub p azu ry , na p ó ł to ra  łokcia długie*
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lecz nie jednostaynego ksz ta łtu  (#). K ażdy  ró g  
lub p a z u r , porządnie na 6 taw y , czyli p e -  
w n e  kolanka , jest podzielony, k tó ry c h  massa 
daje się na w łókna  łu p a ć , nie daley jednak 
nad długość kolanka. Jedne z ty c h  rogów są 
W sobie węższe lub grubsze nad swoję osadę, 
inne  zaś g rube  w osadzie, coraz się ku  w ie rz 
chowi zaostrzają. P ie rw sz e  dłuższe są od o- 
s ta tn ich , zawsze jednak łękow ato  zak rzyw io
ne. Podobieństw o ich  do pazurów  ptasich  
zbliża s ię ;  jeśli tylko m ożna p rz y p u śc ić ,  źe 
znaydow ały  się kiedykolwiek ptaki, tak  n ie-  
em ierney  wielkości. Ju k a g iro w ie , zam iast 
k łów  wielorybich , robią z tych  rogow łnki.  
K o lo r  ich jest zielono żółtawy. S trza ły  z nich 
pusczane n ierów nie  daley sięgają, niż puscza- 
ne  z łuków , robionych z kłów wielorybich.

Miesczanin Sannikow  i podoficer R e tie tn i-  
kow  z to w a rz y s z a m i , podczas ppbytu  swego 
1811 roku , na wyspie, zw aney Ostrów K otiel- 
n y j , w  znaczney od brzegu odleg łośc i, na  
w z g ó rk a c h , widzieli m nóztw o kości rozm ai
tych, i g łów końskich, bawolich, wołowych i 
o w c z y c h , d o w o d zący ch , że się w  okolicach 
tych  niegdyś zw ie rzę ta  te u trzym yw ały , k tó 
ry ch  dopiero nie tylko śładu nie pozostało; lecz 
na  samych naw et brzegach m orza lodow a te 
go, nie można ich u trzym yw ać, dla zby tn iey  
ostrości k lim atu , i  n iedostatku potrzebnego po
ka rm u .

(*)Z upełnie podobne dw ie g łow y znalezione b y ły  w r i e -  
ce Seleńga, lecz bez rogow , czyli pazurów .
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Nie podobna  jes t  p r z y p u ś c i ć , aby w  p ó ł 
n o cn y c h  s t ronach,  p r a w i e  n i e p r z y s tę p n y c h  dla 
b ad a cz a  p rz y ro d ze n ia ,  nie z n a y d o w a ł y  się j a 
kie  sczątki  z w i e r z ą t  ssących.  N a s t ę p n y  p r z y 
kł ad  pos łuży nam za dowod.  W  ro k u  i 8o4 
k u p i e c  j aku t sk i  Z a c h a r ó w , p łynąc  w  zatoce  
p r z y  uyści u  r zek i  K o ł m y ,  z lu dźm i  dla p o ł o 
w u  zw ie rza ,  znalaz ł  na b rzeg u  sam y m  między  
sza łaszami  z i m o w e m i ,  S za ł au r o w s k im  i Ł a p -  
t i e w s k i m ,  rog  n ieznaneg o  z w ie r z ę c i a  (obacz 
T e c h n .  Z u r n .  1S06 r. T .  I I I ,  cz. 4 , s tr .  166), 
o s t r y m  ko ń cem  ku  b rz eg o w i  położony.  Je s t  
p r o s ty ,  okrąg ły  z s i edmią  ś r u b o w a t e m i  p r ę 
gami ,  k o lo ru  białego , ku  końcow i  zaos t r zony ,  
k t ó r y  w  osadzie  m iał  w y d r ą ż e n i e  z p r z e g r o 
dą.  G ru b o śc i  w  osądzie  sześć cali,  a długości  
do  pó ł t rzeci a  łokcia  z a w ie r a ł ,  w a ż y ł  fu n tó w  
6 i  i  jes t tw a r d s z y  od z ębów  konia  m o r s k i e 
go.  W e d ł u g  zdania  Z a c h a r o w a ,  rog  t en  p rzed 
d w o m a  lub t r z e m a  dn iam i  pr zez  z w ie r z ę  był  
z r z u c o n y ,  to  zaś dla tego,  iż p r z y  os'adzie, ze 
w n ą t r z  rogu  z n a y d o w a ła  się część jeszcze ś w i e 
żego mięsa  , a w w y d rą ż e n i u  w n ę t r z a  i koło 
osady na p iasku , dosyć się z n a y d o w a ło  k r w i  
śc iekłey ,  k t ó r a  była  już w p r a w d z i e  spiekła,  lecz 
jescze nie zu p e łn ie  z e s c h ł a :  na p iasku  tak że  
do m o r z a  post rzeżono brózdę.  L e c z  ani  w o k o 
l icach , ani na  dalszych  pobrz eżach ,  ża dnych  
• la dow ,  an i  samego zw ie rzę c i a ,  nie widziel i .
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G O S P O D A R S T W O .

O c e t  z m  l ć k a.

Szeel, chemik szwedzki  podał  następujący 
sposób robienia octu z mleka. Leje  się do 
garnka mleka sześć łyżek s tołowych wódki: 
dobrze się wymiesza i rozlewa się do bu te 
lek, które,  dobrze zatknięte,  s tawią się w miey-  
•cu ciepłem. Skoro mleko zacznie kisnąć, 
należy butelki,  co sześć przynaymniey dni, na 
kilka minu t  odtykać ,  aby gazy wywiązu jące  
się w  czasie jego kisnienia , uchodzić mogły.  
Mleko to, przez miesiąc tym sposobem t r z y 
mane ,  zamieni  się w dobry ocet, k tó ry ,  prze 
cedzony przez chustę,  t r zymany  bydź powinien 
w butelkach w mieyscu letniem.

W  Hollandyi,  gdzie dawno już robią  ocet 
e mleka,  po wielu mieyscach gotują naprzód  
se rwatkę  z żołądkiem cielęcym, od czego ocet  
kwaśnieyszym i światleyszym się s ta j e :  doe 
dają czasem do mleka t rochę miodu przaśne-  
go, od czego ocet pięknego koloru i dobrego 
smaku nabyw'a;  a mianowdcie, gdy się zapra 
wi  es tragonem, miętą  i t. p.

(N ouveaux secrets par Desbrieres.)

Spotob wytępienia moszek na grzędach , kapustą  
i  rzepą zasianych.

Bierze się wapno świeżo wypalone,  i na 
lawszy na nie piątą  część wody co do wagi,.
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tostawuje się dopóty, dopóki się wapno nie 
rozsypie w  drobny proszek. Tak przygoto
wane wapno przez sito rozsiewa się po polu 
zasianem kapustą lub r z e p ą , które przez to 
wolne będą od napadania moszek.

Sposob Łeby kury niosły wielkie jaja

Trzeci rok temu jak w gospodarskich nie
mieckich dziennikach ogłoszonćm zostało , i i  
w miasteczku N eyrit blizko Littich  jest pewny 
mieszczanin, u  którego kury latem i zimową 
porą niosą jaja wielkości łotow, po więk- 
szey części podwóynego żółtka.

Pomieniony m ieszczanin, dla otrzymania 
takiey wielkości jay k u rz y c h , następującego 
niezawodnego używa sposobu.

Bierze jakąkolwiek ilość lnianey łuski, 
v r  którey nie ma już s iem ienia, suszy je 
w  mocno napalonym piecu, potćm nieco po
tłukłszy kładzie je do gotującey się wody. Bie
rze  podobną ilość pszennych otrębi i sypie je 
do lnianey łuski i dobrze to wszystko wymie
sza. Nakoniec podobną część dodaje mąki 
z dębowych żołędzi, i z całey tey mieszaniny 
robi gatunek c ia s ta , którćm karmione kury, 
w yżey  pomienioney wielkości jaja nieść mają.

Sposob otrzymywania większey ilości wełny 
z  owiec.

Gospodarze innych krajów radzą do tegó
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używać  nas tępu jącego , wcale  niekosztownego 
sposobu.

Po ostrzyżeniu owiec, należy je niekiedy 
myć serwatką;  co sprawuje,  iż nie tylko w e ł 
na na  owcach, ale też  włosy na kaźdćm in-  
nćm  zwierzęciu bardzo  prędko rosną. Gdyby 
się zdarzyło nie mieć dostaleczney ilości se r 
w a t k i ,  można  do tego użyć każdego mleka: 
t rzeba  je tylko rozlać przyzwoi tą  ilością wody  
i przydać nieco soli. Z mycia  takiego drugi  
jeszcze W’ynika pożytek, mianowicie  wygubie
nie wszy. P rz ez  to mycie jeszcze się owca 
leczą i od krosty.  (Z Hochheimera.)

SZTUKI I RZEMIOSŁA.

N ow y sposob odmiękczania stali twardey.

W szys tk im  wiadom o,  źe stal,  do pewnego 
s topnia  gorąpości rozpalona,  nie może bydż do 
pierwszego s topnia swey twardości  p r z y w r ó 
coną :  lecz nie wszystkim to jest znanemi, iż 
stal ,  tak iemu stopniowi ognia uległa i znowu 
z a h a r to w a n a ,  nie tylko daje się klepać, lecz 
daleko naw e t  jest miększą od tey, któ ra  się ku  
t em u  przysposabia rozgrzewaniem , tak  iż ła
t w o  daje się kuć,  pi łować, skręcać i t. p.

Stalowe sprężyny  robią się pospolicie t w a r 
de i znowu się odmiękczają  tym  sposobem: 
rozpalają  się naprzód  do pewnego s topnia , a 
po tćm się wpuszczają  do wody lub oleju: gdy 
D z. wileń. T. I V ,  N . i a f r. 18 a a grudzień  4©



46 x

potrzeba zrobić je miękkiemi,  to po wypole
rowaniu ich dopóty ogrzewać należy , pó
ki na siebie nie przyymą niebieskiego koloru; 
albo namazawszy je olejem, rozegrzewać po
tem.

Lecz daleko lepiey takiego gatunku robo
ty,  następującym sposobem traktować. Rozto
pić należy mieszaninę ołowiu i cyny w tak ie j  
p roporcy i , jaka się pospolicie do spajania u-  
iywra. Polem rozpalić mocno tę mieszaninę i 
wrzucić w nię stal, do czerwoności rozpaloną. 
Tenar, radzi używać w tym celu mieszaniny, 
złożoney z 8 części bizmutu,  5 ołowiu, a 3 cy
ny. (Trai te de Chimie T.  I  st. 4xo). T y m  spo- 
iobem stal zarazem nabywa twardości, która 
się jey zwyczaynie przez rozpalenie nadaje : i 
oprócz tego, stal taka nie ma rysów. Jaki zaś 
ma bydź stopień rozżarzenia mieszaniny me- 
ta lowey ,  ten łatwo się oznaczyć może piro
metrem.

Zamiast rozżarzenia stali do czerwoności 
zwyczaynym sposobem , lepiey zanurzyć ją do 
ołowiu, do czerw oności roztopionego, i do tego 
stopnia ogrzewać,  jaki dla nadania twardości 
stali jest potrzebny: a potem już zauurzyć ją 
w mieszaninie ołowiu i cyny.

Zanurzenie stali w samym czystym oło
wiu,  tę ma dogodność: że stal rozpala się w nim 
jednostaynie, i nie tak łatwo się niedokwasza.

Ten  sposob bardzo jest dobry tak dla zahar
towania stali i odpuszczenia razem, jako do sa
mego tylko jey hartowania,  albo dla odmiękcze- 
nia stali twardey.  (Hermbstddts Raihgebery
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Lakier bezkolorowy do powlekania rysunków, ziot 
suszonych , kwiatów i t. p.

Bierze się 10 ło tów żywicy sandaraki ,  4 ło* 
ty  mastyxu ,  i pół łota  kanfory; i to wszystko 
osobno, na drobny proszek ut łuczone, sypie się 
razem do szklanney retor ty  z długą szyją. Na 
tę mieszaninę nalewa się t rzy kw ar ty  mocne
go sp iry tusu winnego, dobrze się rozmiesza, i 
t r z y m a  się w ciepłem mieyscu dopóty,  dopóki  
cały rozciek nie stanie się światły.  T e n  lakier  
Zgoła nie pęka i nie odstaje; naprow adza  się 
Zaś bardzo cienko pędzelkiem. W ysuszonych  
roślin pokrytych tym lakierem robaki nie psują, 
i  nie tylko na nich zachowują się świeże ko
lory,  ale nawet  przez suchość s tracone,  ź yw -  
fczetni się stają.

Wiśniowemu drzewu nadadź kolor mahoniowy.

Na ten  koniec smaruje się zwyczayne  d rze 
wo wiśniowe zaprawą  wapienną,  jaka od inu 
la rzów do m urowania  jest używana.  W y s u 
szywszy polem i starłszy wapno,  mieć będzie
my drzewo wiśniowe, bardzo podobne z kolo
r u  do mahoni .

Spoiób i obiema świec woskowych , niepotrzebu- 
jących częstego ucierania.

Cala tajemnica robienia takich świec w o 
skowych w lem się zawiera :  j ) Na knoty b r a i

4o*
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b a w e ł n ę  jak nayde l ika tn ieysz ą  i jak  nayczystszą;  
s)  cło w o s k u  p r z y d a w a ć  łoju nie w ięc ey  jak 6 
p r o c e n t ó w  czyli 6 se tnych  części.  G r u b a  b a w e ł n a  
m a  w sobie w ie l e  części d r z e w n y c h  i z i em n y ch ,  
k t ó r y c h  p ło m ie ń  nie może  do s ta tec zn ie  an i  o d 
dziel ić , ani zniszczyć ; ale de l i k a tn a  b a w e ł n a  
w ogn iu  t le je  i n iknie.  Z e  zaś t ę  de l i k a tn ą  
b a w e ł n ę  p r z y w o ż ą  ty lko z M acedonii , C yp ru , 
K andyi,  M a l ty  i E g i p t u , a tern s a m e m  i d o 
s tać  nie ł a tw o ;  p rz et o  na  jey mieys cu  u ż y w a 
ją  b a w e ł n y  zachodn io  indyysk iey ,  a lbo czasem 
i g o t o w e  k u p u ją  się k n o ty ,  k r ę c o n e  z nici  b a 
w e łn i a n y c h  i l n i a n y c h ;  zgoła  w ięc  to  nie z a 
d z iw ia ,  źe g ru be  cząs tk i  t a k i c h  k n o t ó w  w  w ę 
giel  się obracają .  Z e  z a ś ,  dla zm n iey sz e n ia  
d z ia łan ia  i mocy  p ł o m i e n i a ,  p rzy d a je  się do 
w o s k u  ba rdzo  mało  ł o j u : d la  tego świecA p r ę -  
dze y  się pali; kno t  zaś nie może się t ak  s zybko  
niszczyć;  a tern s am em  jeszcze się w ięcey  w ę 
gla zbier a .  W  ogólności  u w a ż ać  należy,  iż r ó 
w n i e  w p a len iu  się świćc  w o s k o w y c h ,  jak i ł o 
j o w y c h  , jasne l ub  p r z y t ł u m i o n e  ich ś w ia t ło ,  
pospol ic ie za leży od do broci  b aw e łn y ,  n a  k n o t y  
u ź y t e y .  (z Hochheimera).

W I A D O M O Ś C I  L IT E R A C K I E .
U n i w e r s y t e t y , A k a d e m u e , T o w a r z y s t w a  u c z o 

n y c h  i  Z a k ł a d y  n a u k o w e .

W  Cesarskim  uniw ersytec ie  sanktpe tertbur - 
i  k i m , za zezwoleniem wyźszey zwierzchności ,  
z a c z n i e  s i ę  o s t a t e c z n y  e x a m e n  s t u d e n t ó w ,  p r z e -
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znaczonych  do s tanu  uczonego, od dnia 8 s ty 
cznia , i t rw ać  będzie do miesiąca lutego 1820 
r o k u ,  codziennie od godziny lo te y  z rana  do 
2giey społudnia , w yłączając dni u roczyste  , od 
lekcyi wolne. O sta teczny  kurs nauk dzielił się 
na t rzy  oddziały: I) Filozoficzno ju rydyczny ; II) 
F izyko  m atem atyczny ; III) H istoryczno-Filozofi- 
czny . K ażdy student poświęcał się szczególniey 
przedm iotom  jednego z fakultetów,które,jako w cho
dzące do osnow y examinow, w ystawiają  się tu  w o- 
gólnym rysie: Z a k o n  B o s k i  , z k tórego  w jrda- 
dzą exam en wszyscy s tudenci G reko-Rossyy- 
skiego w yznania  , w dniu o so b n y m , podług n a 
znaczenia Z w ierzchności i )  F akulte t  F i lo zo fi 
czno- J u r y d y c z n y : i )  Filozofija , a) P ra w o :  a)
p rz y ro d z o n e , b) k ry m in a ln e , c) rzym skie. 3) 
Ekonom ija polityczna, 4 ) S ta ty s ty k a .  II) F aku l
tet f i z y k a -m a te m a ty c zn y ,  i )  M atem atyka  a) czy
s ta  i s tosow ana, b) Astronomija. 2) F izyka , 3) 
Chemija, 4) H is to ry a  natu ra lna: o) Zoologija, b) 
Botanika, c) Mineralogija d) Geognozya. I II  F a 
kultet h is to ryc zn o - f i lo zo f ic zn y  : 1) H is torya: n) 
powszechna, b) rossyyska. 2) Jeografija: a) po
w szechna, b) rossyyska. 3 ) S ta tystyka: a) po
w szechna, b) rossyyska. 4 ) L i te ra tu ra  : a), g re 
cka, b) łacińska, c) a rab sk a ,  d) p e r s k a ,  e) ros- 

'sy y sk a  , f )  n iem iecka , g ) francuzka. E x am e n  
z w yliczonych  przedm iotów  w  tak i sposób bę
dzie się odbywał, że exam inowany, z. liczby nie-, 
w iadom ych p y t a ń ,  w  dostateczney liczbie p rz y 
gotow anych  z każdey nauki, wyciąga jedno p y 
tanie, i rozwiązuje z ka ted ry  w  sposobie IekeyL 
Professorowie uw ażają  sposób dawania, popra- 
wują omyłki , gdzie wypadnie p o t r z e b a , czyn ie

4q** '
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be ds  z a r z u ty ,  osobl iwie pr zes t rzega ją ,  ażeb y  nio 
liie było c z y t ą n e m ,  czegoby  się p i e rw ic y  n a  p a 
m i ę ć  na ucz ono,  bez ob jaśn ień i do d a tk ó w  z w ł a 
snego r ozm yś la n ia .  P r ó c z  tego  w  n i e k t ó r y c h  
um ie ję tn oś c ia ch  c z y t a n e  będą  prz ez  u c z n ió w  
w ła s n e  r o z p r a w y —  U n i w e r s y l e t  z apr a sz a  m i 
łośn ików oświecenia , k t ó r z y  r a c z ą  bydź ś w i a d 
ka mi  po s tę pów młod zi  , w c h o d z ą c e y  w  zawód 
na uczyc i e l s k i ,  t ego  e x a m in u ,  t y m  w ię c e y ,  że t u  
na leży  się up ew nić  , nie ty lko  o nauce  każdego  
e x a m in o w a n c g o ,  ale te ż  i usposobien iu  uczen ia  
drugich .

Cesarskie  T o w a r z y s tw o  badaczów  n a t u r j  
w  M o sk w ie  ogłosiło n a s t ę p u j ą c y  pr os pe k t :  „ W s z y 
s tk ie  t o w a r z y s t w a  uczone  E u r o p y ,  z n i e c i e r p l i w o 
ścią oczekują  i u p r z e j m i e  p r z y y m u j ą  to w sz y s tk o ,  
cokolwie k  na leży  do h is to r y i  na tura lne j"  Rossyi .  
W i e l k a  cz ęść  sk a rb ó w  p rz y ro d z e n ia  tego  roz l e 
głego  pa ń s t w a ,  zos ta ła  op isana  w  dz ie ł ach  w y 
sokiego sz acu n k u ,  P a l la sa , M a rsh a l la , B ib e r s te i -  
na  y S z te w e n a  , S e w e r g i n a , A d a m sa  i wie lu  i n 
n y c h  ; ale E n t o m o l o g i a , j edna  z r oz le g ły ch  i 
z n a c z ą c y c h  ga łęzi  h i s to ry i  n a t u r a l n e y  , do t ą d  
jakby  w  zapo mn ien iu  zos tawi ona  była .  T e  
uwagi  z a c h ę c i ły  Cesarskie  t o w a r z y s t w o  Bada -  
ez ó w  n a t u r y ,  r ó w n i e  dla odpow iedz en ia  ce lowi  
swojemu,  jak dla pewnieysz ego  u t r w a l e n i a  s w e y  
ch w a ł y ,  w y d a ć  s y s te m a ty c z n e  opisanie o tv a d o w ,  
zn ay d u ją cy ch  się w  l lossyi ,  k tó r e b y  o b e y m o w a -  
ło  n a j n o w s z e  w  tey  częśc i  o d k ry c ia  , za k t ó r e  
en tomologi ja  n a y w i ę c e y  jest  w i n n a  p r a c o m  po- 
mien io ne go  t o w a r z y s t w a ,  a n a y b a r d z i e y  d y r e -
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ktorowi  jego, rzeczywis temu ra d cy  stanu Fisze
rowi- Do przedsięwzięcia i wykonania tak wielkiey 
wagi  dzieła, wybór  wypaśdź inaczey nie mógł, jak 
na LJana Fiszera,  k tóry ,  nie tylko dostatecznie u- 
gprawiedliwil oczekiwanie t ow ar zys twa we wszel
kim względzie , ale też i oczekiwania uczonych,  
umiejących cenić pożytek i war to ść  tey pracy.
Pierwszy tom Rossyyskiey Enlomogral i i ,  w ję
zykach łacińskim i francuzkim,  wyszedł  już pod 
ty tu łem:  F n ło m o g ra p h ia  Im p e r i i  R ussici aucto-  
rita te  Societatis Cesareae Mosquensis naturae  
scrutatorum  collata et in  lucern eclita auctore  i
G. Fischer, vol. I. cum  28 tabulis a e n e is , i ł ą 
czy  w sobie , prócz wyborney metody , dokła
dność opisow i mnóztwo pięknie rysowanych i 
r y to w a n y c h  figur. N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  Je 
g o m o ś ć  zaszczyci ł t ę  pracę nayłaskawszem p rz y 
jęciem. Aże tow ar zys tw o  tak  wielkich nakła
d ó w ,  jakich przedsięwzięcie to w y m a g a ,  z r o 
cznych  dochodów swoich podjąć nic może; prze
to  na posiedzeniu swojem, dnia 28 łipca r.  z., po
s tanowiło  ogłosić prenumera tę ,  nie wątpiąc  by-  
naymuiey,  iż nie tylko cz łonkowie towarzystwa ,  
ele też i mi łośnicy nauk, chętnie  się przyłożą 
do wsparcia tego przezdsięwzięcia tow ar zy s tw a,  
k tóre  pragnie p rz ynaym niey zgromadzić na w y 
datki  Igo tomu.  Cena prenumeraty  78 rub.  ass. 
n a  cxemplarz in 4 to  na p ięknym papierze. A r 
kuszy  d rukow anych  io  i 28 pięknie illumino- 
wanych tablic na papierze welinowym. Na  e- 
xemplarz  zaś nicil luminowany rub.  ass. 4 5 . Dla 
szybszego rozszerzenia nayważnieyszych i nay- 
nowszych w tey  części odkryć;  również i dla 
Ułatwienia n a b y c i a , 2gi tom będzie się wyd a-
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w ał sposzytami z rejestrem PP. P ren u m era to 
rów. E xem plarze  przesłane zostaną w ew nątrz  
państw a, bez żadney opłaty . W  Moskwie u- 
daw ać się potrzeba do P. Fiszera  , dy rek to ra  
to w arzy s tw a  badaczów n a tu ry ;  w  St. P e te rsbu r
gu do P. F u ssa , adjunkta Cesarskiey akademii 
nauk, i do x iegarza G refa.

Szko ła  w zajem nego uczenia  dla ubogich d z ie - 
ci rossyan , płc i  rnęzkiey; w Petersburgu.  Czło
nek to w arzy s tw a  szkolnego B ry tan ii  W ie lk iey  
i zagranicznego, H erd  podał sw óy projekt, za
łożenia w  S an k t-P e te rsbu rgu  szkoły dla ubogich 
dzieci , rossyan , płci m ęzkiey  , ęa  osnowie na- 
s tę p u ją c e y : i )  Założyć szkołę, za po tw ierdze
niem J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  dla ubogich dzieci 
ro ssy an  płci męzkiey w Sank t-Petersburgu ,  po
dług metody wzajemnego uczenia. 2) Szkoła ta  
liczyć będzie <200 ch ło p có w , od 7 do 12 la t  
w ieku. 3) Od każdego chłopca naznaczyć opła
tę  za naukę po 20 kopiejek na tydzień. 4 ) U - 
czyć  ich  czy tać  , pisać i pierwszych cz te rech  
działań a ry tm e ty k i ,  od godziny g tey  do I2 t e y  
z r a n a ;  a od 2rey do 4 tey  po południu, z a t ru 
dniać ich robotami ręcznem i, jako to: koszykow , 
kapeluszów słom ianych , sznurków  , sto larstwa, 
szew iectwa i ty m  podobnych. 5) Zebrane za 
te  ro b o ty  pieniądze , dw a razy  do roku, o b ra 
cać na skupienie rzeczy  do odzienia po trzebnych , 
i rozdaw ać w  nagrodzie lepszym z uczniów. 6) 
In n y ch  xiążek albo lekcyy w szkole tey  nie u- 
ż y w a ć , prócz Pism a świętego. 7) U stanow ić 
bilety na przyjęcie do te y  szkoły , i przedawać
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je po dziesięć rubli każdy. Osoby dobroczynne, 
kupiwszy te bilety, mogą je dawać dzieciom u- 
bogim, komu się podoba, aby mogły przez rok 
chodzić do tey szkoły. 8) K a ż d y , zapisujący 
10 rubli na ro k ,  ma prawo przez ciąg jego, 
przysyłać do szkoły jednego chłopca; ktoby zaś 
2o rubli zap isa ł, ten  może dwóch posyłać; i 
tymże sposobem , za każde 10 rubli, przyymo- 
wany będzie jeden chłopiec do tey szkoły. Ustano
wić Komitet z e  trzech darni trzech mężczyrzn, dla 
dozoru nad tym  zakładem. Do tego projektu 
przydał P. H e r d : „Jeżeli J e g o  C e s a r s k a  Mość 
zaszczyci uznaniem za dobry, powyźey wypisa
ny  projekt, tedy przedsięwezmę przywieśdź go 
aio skutku , i zarządzać szkołą , z pobieraniem 
pensyi roczney po 3ooo rubli assygnacyami. Dla 
2oo chłopców potrzebna jest izba 66 stop dłu
ga, a 3 1 szeroka ; i prócz tego osobna izba do 
robót ręcznych. “ C e s a r z  J e g o m o ś ć , na prze
łożenie o tern Pana Ministra spraw duchownych 
i narodowego oświecenia, naywyżey zezwolił na 
założenie wyżey opisaney szkoły, stosownie do 
podanych zasad, w dniu 24 lipca roku bieżące
go (1822), naznaczając członkami Komitetu w 
g tym  punkcie wspomianego; Xiężnę Zofiją M e - 
t z c z e r sk ą , Panią W enning, Panią Kilham, rze 
czywistych radców stanu Dżunkowskiego  i R u -  
nicza , i cudzoziemca Wenninga. (Zurna l D e
part.  Oświeć. 1622, N .  X.).

Królewska Pruska Akadernija nauk ogłosiła 
zadania następujące : klassa f i z y c z n a : zrobić
szczegółowy wymiar kątów w jednym albo kil-
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k u  sy s t e m a la c h  k ry s t a l iz a c y i  za p o m o c ą  gonio-  
m e t r a ,  k t ó r y  te r a z  wszedł  w  uż y w a n ie ,  albo in 
nego  jakiego n a r z ę d z i a ,  n a  k t ó r y m  dokładność 
w y m i a r u  do m i n u t  do p ro w a d z o n ą  b y d ź  może.  
T e r m i n  pr zy sy ła n ia  odpowiedzi  n a z n a c za  się do 
dnia  5 i  m a r c a  i 8 a 5  r oku .  Nagroda ,  100 czer .  
eł. ,  oddana będz ie  na  pos iedzeniu  pub l ic zne m d. 
5 l ipca tegoż  r o k u —  Z  ro ln ic tw a  : ze sz czeg ó
ł o w y c h  o b s e r w a c y y  i p o r ó w n a n y c h  doświadczeń  
w  ro ln i c tw ie  , o z n a c z y ć  p o ż y te c z n y  lub szkodl i 
wy w p ł y w  n a  p rz e m ia n y  w z r o s t u  rośl in,  t a k ,  
ż e b y  jasno widz ieć  się d aw a ła  p r z y c z y n a  tego  
w p ł y w u  , i że by  m o ż n a  było w y c i ą g n ą ć  ogólne 
a g ro n o m ic z n e  p r a w i d ł a  z w i ę k s z ą  dokładnośc ią ,  
a  niżeli  podają bardzo mnogie  sk utk i  i m n i e m a 
nia.  —  W i e l u  badaczów pr zy ro d z e n ia  u t rz y m u je ,  
de zap łodnien ie  r ó ż n y c h  z sobą  g a t u n k ó w  r o 
ślin,  test  ź ród łem r ó ż n y c h  prz e is t oczeń  w  k r ó 
le s t w ie  roś l innem.  Jeśli chcesz  o t r z y m a ć  jeden 
g a tu n e k ,  t edy b ro n ią  sadz ić  przy  n im drugi ,  k tó -  
r e g o b y  pyłek  k w ia to w y ,  mógł  padać  na  k w i a t y  
p ie rw szego  i w yd ać  nasiona ,  z k t ó r y c h b y  n o w y  
Wyszedł  ga tunek;  t ak  np.  nie o t r zy m u je  się ka
pu s t a  k ę d z ie r z aw a  , jeśli obok n icy  posadzona  
będz ie  ka pus t a  g ładka ,  k t ó r a  p i e r w s z ą  zapladnią.  
Inn i  zaś badacze pr zy ro d z e n ia  nie przypuszcza l i  
płci  w  rośl inach , i pos t r zeże ni a  te  za m ar ze ni e  
poczy ta l i .  A że w  zas iewaniu  ow o c o w  og rodo
w y c h  i i n n y c h  u ż y t e c z n y c h  rośl in  okol iczność 
t a  jest  a r c y  w ażną ;  p r ze to  akademija  kró lewsko-  
p r u s k a  podaje do r o z w ią z a n ia  : ‘ c z y  są w  kró le 
s tw ie  roś l in nem w y r o d k i ?  T e r m i n  p rzysy ła n ia  
odpowiedz i  do dnia 5 i  m a r c a  1826 roku .  N a 
groda  , aoo czer .  z ł , d a n a  będzie na  pos iedzę-



Bi u publ icznem d. 3 lipca tegoż roku .  Klassa  
m atem atyczna  : wyłożyć z dokładnemi  szczegó
łami  i matematycznie,  świat łe i kolorowe kręgi  
około słońca i xiężyca,  k ló re to  t łumaczenie powin
no odpowiadać doświadczeniom , opar tym , na 
fenomenach świat ła,  własności  a tmosfery i rz e 
czywis tych  postrzeżeniacb.  Odpowiedzi  mają 
bydź przysłane ku końcowi  m arca  1824 r. z za
pieczętowaną kar tką ,  dewizą i imieniem autora.  
Nagroda , 5o czer.  zł. oddana będzie na posie
dzeniu publ icznem d. 3 lipca 1824 r o k u . — Klas- 
ta  h istoryczno f i lo zo f ic zn a :  „ W y ł o ż y ć  i k r y t y 
cznie  ze źródeł dowieśdź , bytności  i własności 
oświecenia narodu Het rusków  równie  w ogólno
ści,  jako i każdey szczególney odnogi działań cy
wilizowanego narodu,  aby się, ile można , zape
wnić ,  k tó ra  z nich mianowicie,  w  jakim stopnia 
i rozległości kwit ła u togo znakomitego narodu. 
T e r m i n  przysyłania  odpowiedzi do dnia 3 i mar* 
l 8 2 4  roku.  Nagroda 5o czer.  zł., oddana bę 
dzie na posiedzeniu publicznem dnia 5 lipca to-  
goż roku.  I fV iad . Ucz. Akad. nauk  Sanktpet.)

Królewska Akadem ija  um iejętnośc i nauk  
tw o lonych  i sz tuk  w R o u en : 1) Podług P.  P o r -
talis, każdy naród wynalazł  sobie język,  uczeni  
go zbogaci l i , i i lozofowie przepisali  mu prawidła ,  
e dobrzy pisarze go ustalili. Akademija podaje 
do rozwiązania:  azali  j ę z y k  Jra n cu zh i  p r ze z  to 
wszystk ie  okresy p rze szed ł , z oznaczeniem  k a i -  
d t y  m ianowicie  z  tych  epok. Do igo kwdetnia 
1 82? przedłużonem zostało zadanie nad z w y cz a j 
ne,  t  nagrodą i , 5oo f ranków,  nas tępujące;  /a -.



ka była  adm in is trac ja  cywilna, sądowa i w o j 
skowa N orm andyi pod X iążętam i od Rollona  
do Jana bez, z iem i  (Jean sans terre). Pisma ma- 
ją się przysyłać do sekretarza dożywotniego A* 
kademii oddziału nauk pięknych P. Bignon. (ReV* 
Enc.)

Towarzystwo akademiczne w A ix  (dep. uy* 
ścia Rodanu) ogłosiło zadania, % terminem nade
słania rozwiązań przed 15 kwietnia 1823.: j) Na* 
groda 3oo f’r. , Jakie mogą bydź środki p r zy 
wrócenia i ustalenia dobrego smaku w dziełach 
um ysłow ych, w narodzie, w którym by ten smak 
został zepsuty  ? 2). Nagroda 200 fr., za nay-
lepsze wiersze, w liczbie od 100 do 200, w rze
czy następney: Jaki wpływ może m ieć odtąd
poezya na obyczaje we F ra n c ji  ? 3). Nagroda
medal złoty wartości 3 oo fr. dla rolnika, k tóry
by zasadził jak  najw iększą  liczbę drzew albo ró- 
szczek m igdałowych , różnych znajom ych ga tun
ków, i tak je sprawował, ażeby się naym niey  0- 
bawiały mrozow wiosennych, które co rok pra 
wie n iszczą lub zm n ie jsza ją  u nas u ro d za j m i
gdałów. „ Terminu rozwiązania nie naznacza to
warzystwo, ale oczekiwać będzie opisania ze świa
dectwami o rzeczywistości doświadczeń (Rev. 
E nc. )

Królewska akademija umiejętności, nauk i sztuk  
W Besar.ęon, podała do rozwiązania dwa nastę
pujące zadania 1) Ile  zasada honoru p rzy ło ży 
ła  się do świetności i rze te lne j chwały F ra n c ji? 
2) okazać , ze moralność ewangeliczna nadała 
rozciągłość i ustalenie dla c zy s te j moralności
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dawney f i lo zo fi i .  Nagroda medal złoty, warto
ści 200 fr. Termin przysyłania rozpraw do dnia 
i czerwca 1823 roku. Rozprawy dłuższe bydź 
nie mogą nad trzy  kwadranse czytania , prócz 
przypisów [Rev. E n c . ) .

Szkoła rzemieślnicza  założona została w Po
znaniu, od lgo stycznia n. s. i823 . W  dniu 5 
pomienionego miesiąca odprawiło się jey o tw ar
cie. Na sam początek zebrało się 100 uczniów. 
Bezpłatnie dają się nauka, papier, pióra , a tra 
ment, ołówki, i t. d. Przedmioty nauk są: ry 
sunek opisowy z przystosowaniem do rzemiosła 
każdego ucznia 5 jeometrya z rysunkiem za po
mocą cyrkla i l in ia łu ; robienie modelow; ra
chunek , tak zwane działania zasadzone na pro- 
porcyi ; obliczanie powierzchni i bryłowatości; 
ułamki dziesiętne i proste; istotnie potrzebne wia
domości z fizyki, chemii, mechaniki, i t .  d ,[G.FV.)

Towarzystwo Arkadów Niemieckich  nowo »ię 
eawiązało w Lipsku, i ma za cel: literaturę nie
miecką strzedz od upadku , a przez wspiera
nie talentów i jer.iuszów przykładać się do iey 
kwitnienia. Myśl utworzenia tego towarzystwa 
podał P. Heidelberg, Członkami są: Bouterw erk , 
M uli ner , Fouque, Sehiitz, W endt i t. d. Zało
ży się muzeum w materyach teoretycznych, 
historycznych i k ry ty c z n y ch , i będzie się w y
dawała xiążeczka kieszonkowa „ Amor und Psy
che “  uważane za środki do osiągnienia zamie
rzonego celu, [K. I I .)

Dz.w ileń . T. I V f  N . ia .  r. 1 8 2 2 .  grudzień  4 i



Dnia 6 s tycz. n. s. i 8 a 3 , u m arł  w  K ra k o 
wie, W a le n ty  L itw iń sk i , professor pravra w un i
wersy tecie  jagiellońskim i były rek to r .

W y n a l a z k i , O d k r y c i a  i  R o z m a i t o ś c i .

P ew ny uczony podróżny, k tó ry  nie dawmo by ł  
w Kijowie, powiadał o dw’óch c iekawych rękopi-  
smach , w  tamecznych bibliotekach. W  jednym 
z nich zawiera się zupełny p rzek ład  JEwanjelii na  
ję zy k  białoruski. W ielkiego szacunku ten ręk o 
pi,stn znayduje się wr bibliotece klasztoru spaso- 
michajłowshiego. Drugi rękopism w  języku lio p t-  
skim, własnością jest tameczney akademii, a daro
wany od zmarłego Hrabiego J . Potockiego. Na pier- 
wszey karcie własną jego  ręką  napis l a k i : AJanu- 
scriptiuri) tjuod m ih i C ahirae dono dedit P a tr ia r 
cha C optorum , ego a u tem  o jferebam  A cadem iae  
K iovensi, Joannes P o tock i, in tim is a  Consiliis. Po 
pew nych  znakach domyślają się, że ten rękopism  
zawiera rzeczy duchow ne alBo moralne. [Rus. 
Jntr.). __________

Prezydent i członkowie towarzystwa australo- 
azyatyckiego, n a  skale, W’ blizkości k tó rey  niegdyś 
Cook i J ó z e f B a n k s  n a  przy lądku  B o ta n y -B a y ,  
wysiedli, kazali w ykuć następujący napis: , ,W  ro
ku pańskim 1770, pod opieką uczonych B ry tan ii  
W ie lk ie j ' ,  brzeg len przez Jamesa K ook i Józefa 
Banks, z k tó ry ch  pierwszy Krzysztofem K olum 
bem, drugi mecenasem swojego czasu byli , od
kr yt y  został. To mieysce widziało ich niegdyś pa
łającymi gorliwością do nauk. teraz len n a p i s  pa-
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mięci się ich poświęca. W  pierwszym roku to
warzystwa australo - azyatyckiego 1822.” (Kor,  
Hamb.).

\l W  bibliotece uniwersytetu lwowskiego znay- 
duje się kilka rękopismów sławiariskich; wszystkie 
jednak należą do nowszych czasów, i nic w sobie 
ciekawego do historyi nie zawierają. W  gabine
cie medalów liczą więcey 10,000 sztuk monet i 
medalów, które jeszcze nie są uporządkowane. 
W  klasztorze ś. Onufrego, znayduje się godna u- 
wagi kronika miasta, po łacinie pisana przez bu r
mistrza Zimowicza , w  pierwszey połowie 17 wie
ku, i zachowuje się w rękopismie. W  tymże ko
ściele jest nagrobek pierwszego ruskiego typogra- 
fa Jana Fiedorowa (*). Jest jeszcze we Lwowie 
inny zabytek, szczególniey obchodzący naszych 
współziomków: jest to dzwon, lany w r. i 34i, z na
pisem sławiańskim, który wielu anlykwaryuszów 
za bardzo starożytny uważa, (R . Inw .).

Tak nazwana N im fa  M orska  czyli S yrena , o 
którey bytności wielu uczonych wątpiło, dopiero 
rzeczywiście do Anglii przywiezioną została. Po
dług śwdadectwa publicznych pism londyńskich, 
złowiono ją przed locią lub i 5tą laty na brzegach 
chińskiego morza. Mieszkańcy w'ysp moluckicb, 
do których ta osobliwość należy , nie znając spo
sobu jey ocalenia, dobrze posoliivszy ją wysuszyli. 
Skąd dostała się ta Syrena do Batawii, a potym 
na Przylądek dobrey nadziei , gdzie terazmeyszy 
jey właściciel, kapitan okrętu kupieckiego, za 5ooo 
dolarów nabył. Głowa, piersi i grzbiet zupełnie 
do ludzkich są podobne; lecz sam łeb bardziey jest 
szeroki i zaokrąglony. Oczy wielkie; nos dłuższy i 
pięknieyszy, niżeli u afrykanów. Pozostałe włosy 
lsną się, mają kolor ciemno-rudawy i zupełnie ludz
kim są podobne. Gęba mniey jak u małp wydatna; a

(*) Ob. w . 347.
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R^by tatcie p raw ie  jak u tuleniow. K szta łt  rąk, pal
ców i paznogci bardzo podobny do ludzkich. Lec* 
pod piersiami już się zaczyna rybia  łusku i p łe 
twy, k tórych  siedm zwierze to posiada: część je r  
dolna podobna jest do wielkiey siengi. M imo tak 
szczegółowego opisania lego zwierzęcia n iechcem y 
do pewnego przynaymniey czasu w ierzyć temu do
niesieniu i trzym amy się zdania uczonych, którzy 
o bytności N im f tych  powąlpiwają. Znajome są 
w praw dzie zwierzęta ssące, do człowieka podobne: 
mogą się przeto znaydować podobneż istoty i m ię
dzy ry b a m i ,  lub ziemno wodnemi stworzeniami. 
W  tym  jednak ostatnim przypadku, w ypada zro
bić zapy lan ie : za co p rz y  tak upowszechnioney 
m orskiey żegludze i obszernie nabytych  wiadomo
ściach, we względzie historyi naturalney, żadne je
szcze muzeum europeyskie nie nabyła podobney 
osobliwości, zwłaszcza, gdy tak mnogie i rozmai
te zbiory skarbów przyrodzenia zgromadzone zo
stały. (Iłus. Im v .) .

Nie raz już wzmiankowano w  pismach publicz
n ych  o osadzie angielsko-otaitańskiey, odkry tey  
przez żeglarzy pośród oceanu spokoynego, na ska- 
listey wyspie P it tk e r n , k tóra dotąd za bezludną 
by ła  mianą. Leży pod 25} stopniem szerokości 
pnłudniowey, i 1290 28' długości zachodniey. P ie r 
wszymi joy założycielami byli maylkowie okrę tu  
angielskiego Dobroć, p rzed 3otą la ty  wysłanego do 
Otaily po drzewo chlebowe. Na drodze z ley 
wyspy, zbuntowali się p rzeciw  własnemu kapita
nowi, wrzucili go z w iernym i mu ludźmi do mo
rza , sami zaś nazad do Otaity zawinęli. Lecz 
zgryzota sumnienia i bojaźń kary, naw et i w  tey 
ustroni ich  prześladowała : nie bez przyczyny bo
wiem lękali się , że za pierw szym  powrotem  an
glików poznani, póydą pod w yrok  sprawiedliw o
ści. To ich  skłoniło do szukania bezpiecznieysze- 
go schronienia, k tó re  też na wyspie P it tk e rn  zna
leźli, W ie le  niewiast i k ilku  mężczyzn z Otai-
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ty  tow arzyszyli  im w  te y  żegludze. L ecz  w  no- 
w ey  osadzie p rę d k o  się w sczę ły  niezgody. A n g li
c y  uważali O ta i tanów  za sw o ich  n iew o ln ik ó w , ci 
zaś n iech c ie l i  im  podlegać 5 ztąd  w y ra ź n y  h u n t  
p rz e c iw  n im  p o d n ie ś l i ;  do tego po tem  przyszło ,  
że w szystka  dorośleysza p łe ć  m ęzka w y g inę ła ,  w y 
jąw szy jednego nazw iskiem  S n u ta , cz łow ieka  roz
sądnego i z w ie łk ie in i  zdolnościami. Sam jeden  
zostaw szy , p rz y ją ł  rządy  znisczoney kolonii, k tó 
r a  się jedynie  z n iew ias t  i dzieci ty lko  sk ładała ; 
z ap row adz ił  między n im i p e w n y ,  lubo srogi, to
w arzy sk i  porządek , p rzez  co pierwsze, począ tk i  te
go m ałego państw a, niejako założył. Żeglarze, k tó 
rz y  p rz e d  k i lk ą  la ty  zwiedzali tę w yspę , z podz iw ie-  
n iem  opow iadają o pobożności, d o b ry c h  obyczajach  
i n iezm ordow aney  p racow itośc i  ty ch  osadników. 
Z aw in ąw szy  do tey  w y s p y ,  dali im różne n a rzę 
dzia ro ln icze  i do budow an ia  domow służące: nadto  
p rz y rz e k l i  p rzy w ieźć  z A nglii  p e w n ą  ilość b y d ła  
rogatego, ab y  się na tey  wrysp ie  rozmnożyło. W s z a k 
że m iłe  te  o b ie tn ic e ,  dotychczas, ile  w iadom o, nie 
spełnione. O sta tn im  żeglarzem , k tó ry  do tey  w y sp y  
w  m iesiącu m arcu  ro k u  teraźnieyszego (1822) zawi- 
n ą ł ,  jest pó łnocno-am erykarisk i kap itan  JLrtur. Z na
laz ł on Sinita  w  zd row iu  czerstw em  i bardzo  .czyn
ny m . Cała jey ludność z 53 osob obojey p łc i  sk ła 
da się. W s z y s c y  żyją w bardzo p ię k n y c h  dom - 
k a c h  , w e w n ę trz n e  zaś ich  urządzenie  i sprzę ty ,  
dowodzą ochędoztwa, dosta tku , i p ilności m ieszkań 
ców. W sz y sc y  ośw ieceni są św iatłem  re l ig i i  c h rz e -  
śc ijańsk iey , k tó re y  o b rz ą d k i  ściśle zachowują. W e  
d ług  postrzeżeń  k a p i t a n a ,  założyciel Smit, na leży 
do sek ty  metodystów', znaney z surowości sw o ich  
p rzep isów . Skoro  a m ery k an ie  na  b rzeg  w y lą d o 
w ali ,  Sm it k aza ł  up iec  dla n ic h  dw óch  w ieprzów , 
kozę i k u r  k i lka ;  ale ani sam( ani lud  jego, do u-  
czty nie p r z y s t ą p i l i : gdyż wówczas b y ł  dzień po
stu. Poźn iey  nieco k ap i tan  A r t u r ,  do ich  stołu za
p ro sz o n y ,  w idz ia ł  jak p rz e d  i po jedzeniu m odli
twę odpraw ia li .  Sm it  jest rządcą  i kap łan em  r a 

i ł * *
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rem. Naywiększa uczciwość i prostota w  obycza
jach się zachowuje. A m erykańscy żeglarze od o- 
•adników z w ielką  przyjaźnią i gościnnością byli 
przyjęci. Na odjeździe darowali im zegarek, k i l
ka siekier, żarna i inne narzędzia. Sinit opowia
dał kapitanowi A rtu r ,  że z pozostałych na wyspie 
znaków, okazuje się , iż niegdyś była  zamieszkaną. 
W  niektórych mieyscach znalazł ślady grobow
ców, rozwaliny budowli m urow aney , a nawet u-  
łainki posągow, dosyć grubey roboty. VYrszystkie 
te pomniki, oznaczone są bardzo głęboką staroży
tnością : gdyż sczędy ich, zarosły drzewami, k tó 
rym , bez przesady , 4oo albo i 5oo lat naznaczać 
można.

W  Kanadzie, po ścięciu i wykopaniu z to rz e ń -  
ini dębu, mającego lat więcey 600, znaleziono pod 
niin kamień kw adratow y ociosany, wielkości 16 
stop, rzeźbą pokry ty . P łaskorzeźb z jedney stro
ny, wyobraża mężczyznę i niewiastę, między k tó - 
retni drzewo się wznosi. Niewiasta trzyma owoć 
w ręku . W  języku dzikich mieszkańców P o łu 
dniowcy A m eryk i znaleziono, że imie naywyższey 
istoty jest wyrazem czystym sanskryckim. Nowe 
siady pruwdziwey liistoryi rodzaju ludzkiego, k tó
re il|a oka nieuprzedzonych badaczów po większey 
części już są odkryte. G dybyśm y się tylko raz 
odważyli dwie trzecie albo więcey zmaszych szperali 
h istorycznych zaniedbać, podobnobyśmy nauczyli 
się więcey rzeczy' godnych wiedzenia. P rzy tym  m a
ła skazówka dla uprzedzonych wielbicielow San- 
sk ry lu ,  którzy, będąc wńęcey badaczami języka, 
jak znawcami liistoryi, chcieliby go mieć za po
wszechny pierw iastkow y język. Z podobieństwa 
wielu wryrazówr sansk rylskich z greckiemi, w'no- 
szą oni śmiało, że grecki język od sanskryckiegO’ 
pochodzi. Jeżeli Fenicyanie a nawet Łajakowie 
H om era w K o rfu  , czegoby z niejaką pewnością 
dowieśdź można, z malayskiego pokolenia byli- w ięc 
zmieszanie się języka sanskryckiegO z. g reckim
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1‘est d o w ie d z io n e m ; ale jest jeszcze jedna droga, 
;tórą  język g re c k i  do sansk ryck iego  przeszedł. 

D wieśc ie  la t  p rz e d  C hrys tusem , D e m e lr y u s z  g rek ,  
syn k ró la  B a k t ry  E u ty d e m a , w ład ca  p ó łn o c n e j  
l n d y i  i g re k  M e n a n d e r , ró w n ie  K r ó l  B a k tr y , 
zw ycięz tw a swe aż do C h in  posunęli.  H e r r e n  
p o w ia d a , ze w  północney  ln d y i  znaydowało  się 
w  ów czas w ie le  pańs tw  g r e c k i c h , a v  ty c h  
g re c k i  język  zapew ne b y ł  panu jącym . W  ogól
ności w yp ro w ad zan ie  h is to ry i  z podob ieńs tw a  w y 
razów  w  ró żn y ch  językach  n iek ied y  naw et na 
śm iech  zasługuje. A  jeżeli już tak  z podob ieńs tw a  
języków  mają się w y p ro w ad zać  w szystk ie  narody , 
inożnaby dow ieść że i Łotysze są g re c k ą  kolonią; 
op ie ra jąc  się na podob ieństw ie  np . ło tysk iego  w y 
razu  , p a ta k s  , bicz , do g reck iego  p a ta r o ,  b ić  b ę 
dę. (Z u sc h a u e r ).

I ’— ' -----------------------------

\JPo m ięd zy  o d k ry c iam i now szych  w ę d ro w n ik ó w , 
P a n a  C a llia u d  z Nantes , k tó ry  p rz e d  k i lk ą  la ty  
zyżne T e b  okolice i ca łą  ich  pus ty n ią  objechał, 
zasługuje na szczególne w spom nienie ,  to, co nastę
puje . P .  C a llia u d  p rz y p a d k ie m  t r a f i ł  na  pok o le 
nie  koczujące, k tó re  go up rzey m ie  p rzy ję ło ,  i po 
zwoliło  m u z sobą po pus ty n i  koczować. Ludzie ,  
poko len ie  to sk łada jący , nie m ieli  naymnieyszego 
w yobrażen ia  o tem , co się za g ran icą  ic h  p u s ty n i  
dzieje, i w  p iaszczystych  sw y c h  oko licach  u p a 
t ry w a l i  ty le  pow abow , iż nie mogli pojąć, jak  P .  
C a llia u d , poznawszy ic h  p rzy jem ności,  m ógł p o 
m yśleć  o ic h  opuszczeniu. "W ędrow nik  obeznaw 
szy się lep iey  z językiem  tego l u d u , dow iedz ia ł 
s i ę , że w  te y  p u s ty n i  znayduje  się jeszcze całe  
miasto starego świata. ■ U czuł w ięc  m ocną żądzę 
w idzenia  tego miasta. Znalazło się k i lk a  mężczyzn, 
k tó rz y  podję li  się go tam  p row adzić .  P o  k i lk u  
dn ia c h  p r z y k r e y  drogi, p rzysz li  nareszcie  do tego 
m iasta , k tó re  ci jego towarzysze S e k k e t  nazyw ali .  
Sam nie wiedział, czy ma w ie rz y ć  w ła sn y m  oczom, 
gdy  znalazłszy lain do 5oo domów m u ro w a n y c h



źyw ey  av  n ich  duszy nie w idział.  B iega ł  od do
m u do domu, a w n ie k tó ry c h  dom ach z izhy  do 
izby. Na d o m a c h , można jeszcze b y ło  rozeznać 
rzeźbę  i ozdoby, a v  izbach  znalazł lam p y  z g liny  
w y p a lo n ey  i u ła m k i  waz, k tó re  nie pozw ala ły  by -  
n ay m n iey  p o w ą tp iw ać  o p iękności s # e y  p ie r -  
Aviastkowey fo rm y . W  skale, tuż p rz y  mieście 
leżącey, Avykute b y ły  t rzy  b o ż n ic e ,  na  k tó r y c h  
n iezaprzeczone ślady eg ip lsk iey  i g re c k ie y  a r c h i 
te k tu ry  d aw a ły  się dostrzegać, a k tó ry c h  daAvność 
Pan  C a llia u d  do k i lk u  tys ięcy  la t  odnosił. P o 
dróżujący  od żadnego z pos trzeganych  p rzez  sie
b ie  i  rozw ażan y ch  przedmiotoAv, nie odda la ł  się 
z tak  nadzw yczaynem  uczuciem  , jakie  na n im  
sp raw ia ło  to opuszczone miasto, av  k ló rem  dotąd 
żadnego ze znajom ych eu ro p ey czy k ó w  noga n ie  
postała . (O e str . Beob.).

V M iędzy I f  or dem  i F a r le y -G a s tle  odkryto gru
zy rzym skiego domu (V illa)  z piękną mozaikową  
posadzką. Znaleziono także m onety T etryka, je
dnego z cesarzÓAY, który AAr trzecim  w ieku  p a n o 
w a ł w  G ailii i  B rytan ii.

Znajomy izraelita , Abraham  S te rn , doskonaląc 
sw ego w ynalazku Avozek topograficzny, gdy do
strzegł, że tenże AAro z e k ,  tocząc się po zagonach na 
p o lu , jeszcze ma niektóre n iedogodności, dodał 
piąte koło , i  tak zupełnie ten użyteczny w ynala
zek udoskonalił.

C hem icy londyńscy T y r r e l l  i  B cidam s , odkryli 
now y sposób robienia gryszpanu, który przechodzi 
w  dobroci gryszpan francuzki. Z naw cy nie mo
gli się należycie obeznać z czę śc ia m i, które go 
składają.

Pan K e n d ra ll, okazał niedaAvno przed liczną  
publicznością silę  p ływ ania , sporządzonego p rze -
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*eri batu, Ain Fackest nazwanego: obiecywać mo
żna po nim wielkiego pożytku podczas rozbicia 
okrętu, kąpania się i t. p.

W IA D O M O ŚC I BIBLIO GRA FICZN E.

P i s m a  P  e  r  y  o d  y  c  z  n  e .

W  W iln ie  na rok i8a3 ogłoszone zostały na
stępujące:

I .  D z i e j e  D o b r o c z y n n o ś c i  k r a j o w e y  i  z a g r a -  
k i c z n e y  z- wiadomościami ku wydoskonaleniu jey 
służącemi, rok 1820, pismo peryodyczne z poru- 
czenia J W .  Rimskiego K o r s a k o w a ,  gubernatora 
wojennego litewskiego, jenerała piechoty i kawa
lera, na dochod domu ubogich Towarzystwa wi
leńskiego Dobroczynności wydawane.

Komitet naukowy, zważywszy, ze plan wyda
wania Dziejów Dobroczynności na rok 1823, po
trzebuje większego wyłuszczenia rzeczy, o czem 
już w oznaymieniu swojem w roku 1820, w  miesią
cu październiku, w tychże Dziejach na karcie 544 
napomknął; postanowił.,pierwiastkowy układ tego 
pisma więcey rozszerzyć, a tern samem do pow- 
szechnieyszego użytku zastosować.

Zachowując przeto dawnieyszy podział mate- 
ryi, umyślił ogłaszać w nich jeszcze następujące:

D o b r o c z y n n o ś ć  D u c h o w n a  w s p ó ł c z e s n a .

W  tym oddziale pomieszczane będą:
a) Fundusze na kościoły, domy zakonów, szkół

ki parafijalne, plebanije, bractwa, cmentarze i t. d.
b) Dzieła osób duchownych , służące do zbu

dowania i zasługujące na uwielbienie.
c) Żywoty i nekrologi osób duchownych wszel

kiego wyznania, godnych wspomnienia z uczyn
ków miłosiernych, przykładów pobożnych i do
broczynnych.



II. W i a d o m o ś c i  r z e c z y  D u c h o w n y c h .

a) R ozporządzen ia  w ła d z  rz ąd o w y ch ,  tyczące  
*ię duch o w ień s tw a  wszelkiego w yznan ia  w  Rossyi.

b) Podn ies ien ia  na wyższe s topnie  osób d u ch o 
w n y c h  tak  św ieck ich ,  jako i zakonnych'.

c) D oniesienia  o w a k u ją c y c h  b en e f icy ach .

ł l l .  S z t u k i ,  u m i e j ę t n o ś c i , k u n s z t a  i  r z e m i o s ł a .

a) T V ym ow a. P r a w id ła  w y m o w y  kaznodziey- 
sk iey , oraz jey w zory  z oyców  św ię ty c h  g re c k ie 
go i łac ińsk iego  kościoła czerpane, albo leż i z n o 
w o ż y tn y c h  ce ln ieyszych  k azn o d z ie jó w ; szczegól- 
n iey  zaś w m a te ry a c h , ty cz ą c y c h  się dobroczynnośc i:  
a nadto  kró tsze  lu b  dłuższe w y ją tk i  z żyw otów  
ś w ię ty c h  p a ń sk ich ,  m iłością  bliźniego p rzed  św ia
tem  w s ław io n y ch  i t. d.

b) P o e z y a .  O dy  re l ig iyne  , p ieśn i pobożne i 
w iersze  p isane ku uw ie lb ien iu  dobroczynności.

c) H is to r y a .  Z ap row adzen ia  dobroczynnośc i  
u  s ta roży tnych ,  pobożne fundacye , szpita le  i inne  
m iłos ie rne  u c z y n k i  u  n a ro d ó w  ro zm a ity ch  i  t .  d.

d) P e d a g o g ia . W ia d o m o śc i  o szkołach  i edu- 
kacy i ,  udzielane p rzez  zw ierzchność  szkolną d la  
w iedzy  zgrom adzeń szkolnych , rodziców , k r e w n y c h  
i  op iekunów .

e) T echno log ia . Sposoby za tam ow ania w  sa
m em  źrzódle nędzy , ubog iey  i p ra c o w ite y  k lassy  
ludu , p rzez  rozkrzew ieiT  ł ..............1

nie i u ła tw ien ie  zarobku.
Opisanie, m ach in , m ianow ic ie  ro ln iczych .  W y 

ra b ian ie  su ro w y c h  p ło d ó w  na pożyteczue  p ro d u k -  
ta  p rzem y słu .

W y n a la z k i  odnoszące się do rzem iosł  i p rze 
m y s ł u ,  m ianow ic ie  po trzebnego  dla gospodarzy  
wueyskich  i ro ln ik ó w , tudzież sposoby zachow a
nia  ró żn y ch  rzeczy  od zepsucia.

f) M e d y c y n a  p o p u la r n a .  Sposoby ra tow an ia  
n ieszczęś liw ych  w  p r z y p a d k a c h  n a g ł y c h , szcze-

u ła tw ia ją c y ch  do niego
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golnie w  m icyscach  ty c h ,  gdzie n ie  można n a ty c h 
m i a s t  m ieć  lekarza .

f) O bankach  i  lo m b ardach .
) L i te r a tu r a  i  B ib lio g ra fia .  "Wiadomość o 

dz ie łach  p ra w d z iw ie  m o ra ln y ch  , do u ksz ta łcen ia  
um ysłu  i se rca  s ł u ż ą c y c h , tudzież o dz ie łach , 
ty c z ą c y ch  się re lig ii ,  z w ym ien ien iem  ic h  tre śc i  
lu h  z ca łk o w ity m  rozb io rem , 

i) R z e c z y  ro zm a ite .
l ’o obeznaniu  Pub liczności z p lanem , jakiego 

się m yśli t rzy m ać  K o m i te t  N au k o w y  w  w y d a w a 
niu  Dziejów D obroczynności w  n as tęp n y ch  la tach, 
poczynając od 1823, oświadcza czułe  p o d z iękow a
nie  w szystk im  ty m  szanow nym  m ę ż o m , k tó rzy ,  
czyto  p racam i l i te rack iem i,  czy w  zb ie ran iu  p r e 
n u m e ra ty  w sp ie ra l i  zam iary  K o m ite tu .  Zapisuje 
szczególnieyszą wdzięczność szanow nym  P anom  
M arsza łkom  i  Kom inissarzom  ziem skim  , k tó rz y  
przez  gorliw ość  swoję znakom icie  się p rz y c z y n i l i  
w  ro k u  1820 do zeb ran ia  l iczney p re n u m e ra ty ,  
ta k  , że pos taw il i  K o m i te t  w  możności o fia row a
nia 1000 ru b l i  s r e b re m  dom ow i w ileńsk iego  to- 
wrarzystwra dobroczynnośc i  : a w szy s tk ich  razem  
K o m ite t  n a y u p rz e y m ię y  p rosi,  aby m u nadal ty c h  
pom ocy  nie odm aw iali .

Dzieje D obroczynnośc i  w ych o d z ić  b ędą  n u m e 
ra m i  od 6ciu  a rk u sz y  naym niey , w  fo rm ac ie  in  
8vo m aiori ,  na końcu  każdego miesiąca.

P r e n u m e ra ta  roczna  na p ap ie rze  zwTyczaynym  
z pocztą  i bez pocz ty  ru b l i  s reb rem  . . 6

Na p ap ie rze  p ię k n y m  . . . . . 7 k . 00.
P rz y y m u je  się we w szystk ich  e x p e d y c y a c h  

p o c z to w y c h ,  u  D y rek to ró w  g im n azya lnych  i do
zorców  szkół w ydzia łu  U n iw e rsy te tu  w ileńskiego. 
Za  g ran icą  u w szy s tk ich  X ięg arzy ;  w  W  arszaw ie  
n a  K ró le s tw o  P o lsk ie ,  G alicyą , i W .  X .  Poznań 
skie, sk ład  e x e m p la rz v  będzie  w  x ięg a rn i  Z aw adz
kiego i W^ęckiego. W  L ip sk u ,  na w szystk ie  k ra je  
zagraniczne, w  x ię g a rn i  J P. R u m m e ra .  W  W i l 
n ie ,  po w szy s tk ich  x ię g a rn ia c h  i w sk lep ie  T o 
w a rz y s tw a  l)ohroczy  unoś ci.



483

Pism a wszelkie przyym uje K om itet Naukowy 
pod swoim adresem  w W iln ie .

W  im ieniu  K o m ite tu  naukowego.
S ta n .  s Z a n t y r  P ra ła t  M ohil. P rob . S łucki 9 . 

T . i O. P . D oktor, W ileri. U niw ers., C złekolubne-

f fciEowarzystwa St. Petersbursk iego  naukowego, i  
łuckiego opiekuńczego K om itetu  Członek i K aw a- 

Jag;r ord. ś. S tanisław a i ś. A nny agiey klassy.
X . M a m e r t  z Fulsztyna H e r b e r t  ś . Teol. 

D oktor, K an. K atedra!, łu ck i, Rejens głównego 
w ileó . duchownego Sem inarium .

J . E .  L a c h n i c k i  F . D. K am er Ju n k ie r  J. I. 
M ości, Członek Kom m issyi R adziw iłłow skiey i 
różnych tow arzystw  uczonych.

L u d w ik  J e l s k i  b y ły  Podpułkow nik  W . P. 
Członek K om m issyi R adziw iłłow skiey i kaw aler.

II . D z i e n n i k  W i l e ń s k i ,  wychodzi raz na m i e 
s i ą c :  ogłasza rzeczy nayuowsze z h isto ry i, staty- 
Styski, podróży, lite ra tu ry , osobliwie kraju  w ła
snego, ludziez nauk, sztuk, rzem iosł, rolnictw o i  
wieyskiego przem ysłu: num er zamyka się spółcza- 
ińftemi wiadomościami lilerack iem i. Kosztuje na 
■Ank, z przesyłaniem  pocztę na całe państwo rossyy- 
skie, ęyubli sr. ośm, bez przesyłania pocztę ru b li 
sreb rn y ch  sześć. o s 9 ii[gW9 J t J  iD ntałso

I I I .  D z i e n n i k  M e d y c y n y , C ittftim G il.t F a r -  
m A c y i : w ychodzi num er jeden to  k w arta ł, w  dniu 
ostatnim  m arca , c ze rw ca , w rześnia i grudnia.
K osztuje na ro k  bez poczty ru b li sr. 4, z pocztę
ru b li sr. 5 kop. 5o.

-■ • p vrkiln fi — S3-(IV .  K u r y e r  L i t e w s k i , w ychodzi t r z y  r a z y
nStytłSfćn: w  poniedziałek, środę i p ię tek . K esz-
tftje 4hfekhle, w. pocztę ru b li śr. 1 4  bez poczty ru b li 
sr. g j.pó łrocznie z pocztę ru b li 7 bez poczty ru 
b li 4 kopj 5o srebrem .

K o n ie c  T omu I l l g o  ro k u  1823.


